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MACIEJ RATAJ D-0 CHŁOPOW 
\V czasie nieobecno§d w Kraju W. Wi

tosa, w latach największe110 nasilenia 
prz:eśladowań i rozbijania Ruchu Ludowe
go za rządów sanacyjnych, stał na czele 
Stronnictwa Ludowego Marszałek Maciej 
Rataj . 
Zwołany do Krakowa na dzled. 27 lu

tego 1938 roku Kongres Stronnictwa Lu· 
dowego obradował pod •wietym f eaz:cze 
wrażeniem chłopskiej akcji strajkowej w 
roku 1937 i wzmo!onej fali aresztowań 1 
pacyfikacyj, którymi odpowiedział pre· 
mier Składkowski na walkę chłopów o 
swoje prawa. 

zbawiono chłop.ów kartki wyl)orczej, ale legalnej, 1'o forma legalna została unie
z,..to p. premier Składkowski zjawił się możliwiona, poczęło się dziać to, co się 
w Sejmie z kosami i widłami. Jest to dziać musiało, tak, jak się dzieje w ko
jeden z największych figlów, jakie życie · tle , gdy s i ła prężności nie ma ujścia z po-

Na Kongresie tym wygł~sił Marszałek 
Rataj jedną z najpiękniejszych i na·i· 
głębszych swoich mów. Podając wyjąt· 
ki z tej mowy, obrazującej zanik my§Ji 
politycznej i społecznej w rządowym 
wówczas obozie sanacyjnym, z drugiej 
zaś strony odwagę cywilną, wyrobienie 

. ideowe i poświęcenie zorganizowanej po
liti•cznie wsi - chcemy w ten sposób od· 
dać hołd zamordowanemUt przez niemców 
jednemu z najwybitniejszych przywódców 
Ruch.u Ludowego i - „prawdziwemu Mar
szałkowi prawdziwego Seimu", jak się 
ktoś wyraził o Macieju Rataju, Niech w • 
przytoczonej mowie ożyje znów przed na• 
mi jako Człowiek, jako mąż stanu, jako 
wierny syn wsi! 
. Mowa ta po ra:i: pierwszy tłrukow&tta 
była w nr 1 „Chłopskiego $wiata" z mar
.ca 1946 r. 

:\Vysolii Kongresie! 
_ Naczelny Komitet Wykonawczy, po
(fobnie jak i wszystkie inne władze 
Stronnictwa, między innymi: takze ja, 
kt6remu powierzyliście zaszczytny obo
wiązek przewodniczenia Stronnictwu, 
wszyscy dziś kończymy swoją kadencję, 
składając nasze urzędy w ręce Kon
gresu. 

Z obowiązku jako ten, który kierował 
Stronnnctwem, złożę przed Wami spra
wozdanie za miniony okres. Jako ustę
pujący, nie czuje się uprawnionym do 
tego, by w referacie moim przedstawić 
linie wytyczne na przyszłość, albowiem 
jest to rzecz naiwyższego naszego cia· 
ła, jakim Wy - Kongres jesteście. Refe
rat swój zakreśliłem świadomie i celo
wo, jako referat sprawozdawczy. 

Nie oczekujcie iediak ode mnie teJ!o, 
bym imieniem NKW wyliczył ilość zało· 
żonych Kół, ho te wszystkie rzeczy wy
gloszone przed Wami byłyby niewspól 
m ierne i z ogromem i wagą zadań, jakie 
i:-rzed Wami s~oją , i z powagą chwili, w 
kt.ó r e j obrndujemy. 

W ciągu ostatnich 2 lat dokonała się 
widka rzecz. Chłopi w Polsce wkroczy· 
li z całą świadoraością i siłą na arenę po
l ityczną - nie przez posłów, ani przez 
tego czy innego człowieka. Wkroczyli 
b~zpośrednio, jako olbrzymia masa i ., s;,a. 

Stała s i ę rzecz dziwna. Bo czasami lu
bi histori3. płatać figle. Wtedy bowiem 
właśni e, kiedy chłopa chciano przekre
ślić politycznie - ho cóż inne~o miała 
n.t celu ordynacja wyborcza do Sejmu 
i Senidu, jak nie przekreślenie chłopów 
w Polsce i trzymanie ich poza drzwia
mi? - wtedy stała się dziwna, najmniej 
oczekiwana rzecz. Właśnie wtedy chło· 
pi stali się siłą! Odebrano chłopom are
nę parlamentarną, i pchnięto ich na uli· 
cę. Odebrano chłopom pi:awo przema· 
wiania z trybuny sejmowej przez usta· 
swych reprezentantów, i nauczono ich 
krzyczeć. -I d2i~;- clmć ·chłopów-w parht· 
mencie nie ma. krzyk ich jest tak duży 
i silny, że dochodzi do Sejmu na ulicę 
1Wiejską i ' mąci spokój suwerenom i 
przedstawidelom rządu. Faktycznie po-

lubi płatać nleprzewidującyin mę!om woClu tlraku klapy '6ezp.ieczeństwa. Na
stanu. stępuje wybuch od wewnątrz. Ta-

W ciągu 12-tu lat rzą'tlów elity na·gro- kim wybuchem nagromadzonej energii, 
madziła się w Polsce w ogóle, a na wsi wściekłości i rozpaczy był sierpniowy 
w szczególności, olbrzymia masa ener- strajk chłopów. Zaliż mam opisywać to 
gii, która nie ma się gdzie wyładować. wszystko, co się działo, mówić o tych 
Nagromadziła się - powtarz.am - ol- rzeczach strasznych. 
brzymia masa zapału, siły, energii, któ- Ta długa żałobna lista zabitych w 
rym nie dano możności legalnego wyła· sierpni.u chłopów więcej mówi o wypad· 
dowania się. kach sie-rpniowych niż zdołałbym ja po-

Ale nagromadziła się też na wsf ol- wiedzieć. Nie śmiałbym mówić o przej
hrzymia ilość wściekłości, goryczy, roz· ściach sierpniowych przed Wami, z któ
paczy, pochodzącej stąd, że chłop jest rych niejeden ma połamane żebra, z któ
przedmiotem ucisku. Powiedział ho· rych niejeden przechodził katusze. 
wiem jeden z dzisiejszych posłów sej- Poza zabitymi ogromna liczba nie re
mowych, że przy dyktaturze nie jeden jestrowanych rannych, ogromna liczba 
jest dyktator, ale obok niego jest nie· k~towanych na zimno, zniszczenie lek
skończona ilość dyktatorzątek. Każdy komyślne mienia, dwa tysiące docho
posterunkowy jest „dyktatorzątkiem"„. • dzeń, jak oświadczył któryś z przedsta
Skoro nagromadzona masa goryczy wicie!! rządu w sejmie, już 400 wyroków 
wskutek ucisku, samowoli, nadużyć, co- skazuiących, oto odpowiedź systemu 
dziennych dokuczliwości, nie znajduie rządzącego na wybuch energii i rozpa
możliwości wy~adowania się w formie czy nagromadzonej w kotle, w którym 
•••••••••••••••••••••••••••••••••• „.,.:e ••••••••••••••••••••••••• ,... •• „ •••••••••••••• „ ... 

Zgodnie z uc1iwałą Naczelnych Władz PSL wszyscy jego członk"owie i sym

patycy pójdą tłum_nie w dniu 30 bm. do urn Głosowania Ludowego, aby oddać 

SWOJ głos: 

Na pierwsze pytanie - N I E. 

Na drugie i trzecie - T A K. 

lekliomy.ślna nieopatrzność systemu rzą· 
dzącego zamknęła klapę bezpieczeń· 
stwa. Doszul<iwano się przyczyn strajku, 
analizowano przyczyny,· szukano „mafii" 
w Stronnictwie, która miała ten strajk 
wywołać. Mówiono. że przyczyną by• 
ły nędza, rozdrobnienie gruntów, bral< 
przemysłu i gęstość zaludnienia. Sięga
no nawet do tradycji Szeli. Jednej tylko 
przyczyny nie umiano się dopatrzeć , tej,. 
o której tylokrotnie mówili chłopi na 
zgromadzeniach, na wiecach, na kongre
sach, a najgłośniej w Nowosielcach -
i to na piśmie. Powiedzieli tam chłopi, 
że nie tylko o nędzę im chodzi, nie tyl
ko o to, że mało mają gruntów, zapałeiC 
czy butów. Powiedzieli tam, że chcą być 
ludźmi i pełnc;prawymi obywatelami 
Państwa, że chcą praw. 

Teg_o jednego wołania obóz rzą(faący 
nie chce usłyszeć. Na to jest głuchy. 
Mogą być rozmaite wady u ludzi rzą· 
dzących, ale największym grzechem i 
największym niebezpieczeństwem jest, 
jeśli ci, którzy rządząj są głusi! Gorszy· 
mi mogą być tylko głupcy. Jeśli był 
strajk, to nie tylko dlatego, że jest nę· 
dza, nie tylko dlatego, że reforma rolna 
nie jest przeprowadzona, że nie ma za
robków, ale w pierwszym rzędzie dlate· 
go, że ludzie nie. mogą już znieść obec· 
nycb stosunków w Polsce, że traktowa
ni są jak niewolnicy, że tJOzbawiono icn 
praw obywatelskich. Trzeba, aby to 
zrozumieli ci panowie, którzy doszuki· 
wali się przyczyn wypadków sierpnio· 
wych. T~zeba, żeby wiedzieli, że ta ,,ma
fia", o której mówią, to są chłopi, że 
strajk sierpniowy wywołany był par· 
ciem z dołu, a nie z góry. 

I jezeli można prół!ować zrozumieć, 
że w ~hwili walki może być naduzycie 
siły i karabinów, to żadną miarą nie mo
żna zrozumieć, . jeżeli przez organy pań· 
stwa na zimno dokonywa się okrucień
stwa. Najstraszliwszą rzeczą była pa· 
cyfikacja przeprowadzona przez or!!any 
państwowe na zimno, z premedytacją i 
wyrafinowaniem. Nie chciałbym poda
wać przikładów, opisywać rozpaczy 
ludzkiej tragedii, by nie rozdrapywać 
ran. 

Str~jk wykazał wspaniałe wartości, 
reprezentowane przez chło?ów zorgani· 
zowanych w Stronnktwie Ludowym lub 
będących pod wpływami Stronnictwa 
Ludowego. Gc;lyby rządzący umieli spoj· 
rzeć na strajk i na to, co po strajku by
ło, nie tylko przez okulary policyjne 
i nie tylko przez paragrafy kodeksu kar
nego, to by dojrzeli te olbrzymie warto
ś.ci wykazane przez chłopów w cięzkich 
chwilach: ofiarność posuniętą aż do sa· 
r'lozaparcia się , hart ducha jak stal, po· 
święcenie nieograniczone i niezłomność 
podziwu godną. 

Chłopi pragną całą "duszą te siły, tę 
enerj!ię, te wartości, które reprezentują, 
zużytkować w interesie P~ństwa. Chło
pi nie są r. natury burzycielami, nie chcą 
wstrząsów, bo to nie leży ani w in tere· 
sie Państwa, ani w ich własnym inte
resie. 

Ale chłop1 nie mogą sie'dzieć z zało:fo· 
nymi biernie rękami i patrzeć obojętnie 
na to, co się w Państwie dzie je. Czyż 
mają podać kark pod jarzmo? Wid7. ą, 
że stan obecny, który ich uciska, uciska 
również i Państwo . . Gdyby wiedzieli , że 
z poniewierki chłopów ma Państwo ko-
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uyjć, 'i ci, "ktorzy chcą zastąpić naród, 
istotnie podnosia, i wzmagają siłę Pań
stwa, powiediielihy zapewne: niech na• 
sza poniewierka będzie jedną z cegiełek, 
z których buduje się fundamenty Rze
czypospolitej. Ale chłopi patrzą z nie· 
pokojem i trwogą na to, jak Państwo 
stacza się po równi pochyłej, patrzą na 
to, jak słabnie siła Państwa nieomal z 
dnia na ~zień. Popatrzmy na to, co się 
di!eję, bez uprzedzeń, bez złośliwości, 
Bo gdybyśmy chcieli być złośliwymi, 
wystarczyłyby nam cytaty z przemó
wień sejmowych, Ale nie czas na figle. 
Państwo od 12-tu lat jest faktycznie 

bez ustroju, bez konstytucji. Poprzednia 
została faktycznie zawieszona po 1926 
r. Zrobiono z niej dzikie pola, po któ
rych hasał interpretator p. Car. W 1935 
r. przyszła nowa Konstytucja dobra czy 
iła, uchwalona· tak czy inaczej - mniej
sza o to. Zdawało się, że Państwo ·o
trzymało jakiś ustrój, jakieś fundamenty 
prawne. - Ale, na Boga $więtego, 
chciałbym widzieć, ilu jest ludzi - nie 
tych szarych, nie tych z dołu, którzy u· 
znają tę konstytucję. Mówił niedawno 
o tym nie partyjnik, nie opozycjonista, 
nie „burzyciel", ale cdowiek, który wy
!17.edł z obozu rządzącego, który dopo· 
mógł do tego, że obóz ten jest przy wła· 
dzy - gen. Żeli_gowski. Miał odwagę 
stwierdzić z trybuny sejmowej, że okól
nik p. premiera Składkowskiego zmienił 
ustrój państwowy. Czy ustrój, czy kon· 
stytucja są to te rzeczy, które każdy 
premier może zmienić? Czy ona obowią. 

. .iuie czy nie obowiązuje? Gdy państwo 
ma ustrój, który można zmieniać okól· 
nikami, to iest ciągle w stanie płynnym. 

Obóz rządzący rozłożony jest do grun
tu i przyczynia się do tego, te zakłama· 
nie i zgnilb:na zaczyna się rozlewać na 
całą Polskę. 

Cót dziwnego, ie w tycli warunkach 
jest w Polsce powszecllne poczucie nie· 
pewności i przekonanie, że tak dalej być 
nie może. W Polsce nie zastanawiają 
się nad tym, czy - lecz kiedy będzie 
zmiana. Zastanawiają się nad tym tyl
ko, czy zmiana odbędzie się w formie le
galnej, czy tet przy pomocy zamachu 
stanu? Słowo „przełom" stało się naj
bardziej popularnym. Czyż może być 
straszliwszy stan rzeczy, aniżeli ten, gdy 
w S"l'ołeczeństwie panuje przekonanie 
o niepewności stosunków i koniecznoścl 
zmian gwałtem? 

Przy nagromadzeniu w społeczeństwie 
ogromnej ilości energii rewolucyjnej, 
przy nastawieniu rewolucyjnym, istnie
je obok tego - jakkolwiek to brzmi pa
radoksalnie - potworna apatia i bez
wład. Ludzie przestają reagować na 
najwznioślejsze hasła rzucane ze strony 
czvnników rządowych. Nie mają zaufa
nia nawet do haseł istotnie ważnych, 
przedstawiających wielkie znaczenie 
dla Państwa, dlatego że uważają, że ha
l\ła te są po to, aby na chwilę zelektry
;:ować i związać ludzi na jakiś czas dla 
ohozu rządzącego. 

CHŁOPSKI SZTANDAll 

dzić w iycie. Roli min~ł, Zmieniono 
pułkownika na generała i oto obchocJzi· 
liśmy pierwszą rocznicę urodzin. Prze
konaliśmy się, że cały rok wytężonej 
pracy poszedł na to, aby odkryć i pozy· 
skać p. Roga i poza tym stwierdzić, że 
zasady p. Koca nie zostały naruszone. 
Gdyby nie ciężka sytuacja i ponury na
strój, który ciąży i nad Polską, i nad na
mi tutaj, można by przypomnieć pewną 
scenę z sienkiewiczowskiego "Potopu" 
z czasów oblężenia Zamościa przez 
Szwedów. Gdy po długim ostrzeliwa
niu twierdzy Szwedzi byli przekonani, 
że Zamość jest już ,,skruszony" i wezwa· 
li go do poddania się, Zamoyski powie
dział: „Strzelaliście tydzień i zabiliście 
jedną świnię, strzelajcie drugi tydzień
może zabijecie drugą". Toteż gdy mi 
ktoś mówi, że O.Z.N. zorganizuje społe
czeństwo i wypełni pustkę ideową, po~ 
wiadam: jdli będzie rezultat taki jak w 
pierwszym roku, to długo czekać trzeba 
na to, aby wypełnić tę lukę. A Poiska 
nie ma czasu 1111 cze kanie I 
Gdybyśmy patrzyli na ten stan z punk

tu widzenia partyjnego, gdybyśmv byli 
tymi, którzy przez dwanaście lat oddale
nia od państwa wyzbyli się instynktu 
państwowe~o i odpowiedzialności za 
państwo, mo~libyśmy zacierać z rado
ścią ręce, patrząc na rozkład, jaki jest 
po tamtej stronie. Ale nie wyzbyliśmy 
się instynktu państwowego ani poczucia 
odpowiedzialności za państwo, i nie za
cieramy rąk patrząc na rozkład reżimu, 
na upadek całkowity obozu elity. Do· 
znajemy raczej uczucia ~rozy na myśl, 
że ten stan może zagrozić tra,itedią pań
stwu. Chcemy raz jeszcze st""'.ferdzi~ , 
że tej tra.gedii, ]dóra musi stanąć przed 
Polską, jeżeli tak potrwa Cłłużej, można 
uniknąć. 

Nie załatwi się sprawy represjami. 
Nie należę do tycli, którzy by chęt11ie, 
a tym _bardziej lekK'o naraż~li życie, 
krew, zdrowie, mienie i wolność swych 
towarz_yszy partyjnych. Nale'żę do tych, 
litórzy 'raczej trzy1nają za połv niż. po· 
pyc_liają. __ Ale muszę s~wierd:dć jed~o
cześnie,'że ci, którzy sądzą, że ~epres1a· 
mi, zabiciem tylu i tvlu ludzi, te wyla
niem takiej a takiej ilości krwi i znisz
czeniem budynków chłopskich us okoją 
Polskę, ci popełniają potworny błąd o 
znaczeniu historycznym. Krew. mimo 
że pozornie wsiąka w ziemię, żyje dłu
go, nawet wtedy, kiedy jej nie widać. 
Kaleki chodza i pamiętają, zniszczone 
mienie ludzkie. jest ciagłym prr.ypornnie
niem krzywdy, którą wyrządzono lu
dziom. 

MACIEJ RAT AJ 

Mówiono, że represje priyj 1 ć musiały 
bo prawo zo:itało naruszone, że toso· 
wano aresztowania, że wydaje sit wyro· 
ki, bo były wykroczenia. Naleię do 
stronnictwa, które na swym sztandarze 
wypisane ma hasło praworządności i po· 
szanowania praw. Ditlccy iesteśmy od 
tego, abyśmy wyjątków dla nas chcieli. 
Podczas strajku, który objął miliony lu
dzi, wykrocienia mo~ły być. I idę tak 
daleko, że mówię ja i wszyscy razem: 
niech te wykroczenia najsurowiej będą 
ukarane, ale pod tym warunkiem, że 
wszystkie wykroczenia w Polsce będą 
karane. Ale nie da się uzasadnić strze
lania do chłopów, gdy ~oleruje się i pu
szcza bezkarnie zbrodnie. Czy do chło
pów nie dochodzą !!łosy o tym 1 Nie ma 
np. dnia bez antysemickiego wystąpie
nia, który by się nie kończył biciem i 
niszczeniem mienia. Można znis~czyć 
stragan i towar. Ale kiedy w buczackim 
powiecie w czasie strajku chłopi zawró
cih t ydą jadącego na jarmark, pr~ysłano 
stu policjantów i un:ądzono pacyfikację 
jedną z najbardziej surowych. Jak w 
tych warunkach ja jako człowiek pra · 
worządny, jako surowy legalista mam 
przyjść przed Was i mówić wam, że pra· 
wa w Polsce przekraczać nie wolno. Nie 
ci mali, którzy pod wpływem rozpaczy 
wykraczają przeciw takiemu lub inne
mu paragrafowi kodeksu, ale ci wielcy 
którzy nie stosują prawa jednako . do 
wszystkich, winni są temu, co się w Pol
sce dzieje. 

Represjami - powie.działem - nic 
załatwi się sprawy w Polsce. Wytwo·· 
rzył się dziwny nastrój, który, chciał· 
bym, aby umieli ocenić ci, którzy Polską 
rządzą. Wytworzył się wśród chłopów 
stan tego rodzaju, ie im więcej represji. 
tym więcej oporu. Im więcej meczeń
stwa, tym więcej ofiarności. I doszło 
jnż do najniebezpieczniejszej rzeczy - 
doszło Cło tego, ie człowieka więzienie 
nie hańbi, a nobilituje, 

Mo.że być, że chwilowo represje, k:rew 
przelana, na kilka tygodni mogą ruch 
osłabić, ale ruchu, który znalazł się, w 
tym stadium jak ruch ludowy, nie da sie 
znie§ć całkowicie. Ofiary, krew przela
na i więziemia najbardziej się procentu
ią, najniebezpieczniej dla tych, którzy 
stosuią te~o rodzaju metody. 

Chłopi wyszli już poza swoją zai?rndę 
w cią~u historii. Chłopi upominali się 
o swoją nędzę i krzywdy, upominali się 
i walczyli przeciw pańszczyźnie i cięża
rcnn. Ale jest to rzadki wypadek, aby 
chłopi kroczyli w awangardzie, w µrze
dniej straży jako rycerze wartości mo-

W ghór ingśli 
Gdy w roku 1925 ucliwalona była reforma rołna, wtedy książę Radziwiłł 

i jego towarzysze pod.nieśli wi~Jki alarm, że jest ona niezj!odna z paragrafami 
konstytucji. Tam, gdz;e chodzi o i~teresv księcia Radziwfr~a tam musi być 
przestrzegany naidrobniejszy paragrafik. Ale tutaj, gdy chodzi o wywłaszczenie 
całej masy narodu z praw obywatelskich to powiada się, że powoływanie się 
na paragrafy jest rzeczą śmieszną i dziecinną." 

"Konstytucię waszą opieracie na twierdzeniu, że silny rząd i silne pań
stwo to jedno. Zwalczamy to twierdze nie z całą mocą i robimy to w interesie 
państwa„. Bo z chwilą, kiedy szerokie masy utożsamią państwo z rządem, z tą 
chwilą znajdzie się państwo w wielkim niebezpieczeństwie. Rząd to sa ludzie, 
a ludzie są śmiertelni, państwo zaś jest wieczne - ludzie są cnotliwi i grze-;zni, 
źli i dobrzy, mądrzy i głupi~ państwo zaś jest dobre i mądre. Nie wolno więc 
utożsamiać państwa z rządem..'' 

„Wszystkie próby tworze11ia „elity" kończyły się dotąd zawsze powstawa· 
niem uprzywilejowanej kasty i kończyć się muszą, póki człowiek nie stanie 
się aniołem. A wybaczcie, ale za aniołów jeszcze panów z B. B. u2mać nie 
mogę." 

„Jeżeli doma~amy się zagwarantowania wolności z,ttromadzeń, to nie dla
tego, by wywołać niepokoje publiczne, lecz by zapobiec tym nadużyciom, 
które s.ą dziś chlebem codziennym." 

* 
„My jestęśmy µrądem głębokim, bo opartym na całej warstwie, my jeste· 

śmy prądem, opartym na interesach i dążeniach kl~sy chłopskiej. I może pój~ć 
od nas ten, lub tamten, motecie zniszczyć tes!o lub owego, może załamać się 
ten czy inny, ale stronnictwu rady nie dacie. Zapędz:cie je pod ziemię, zapę· 
dzicie je do serc, ale ono będzie i ożyje jak feniks z popiołów."_ 

Tolerowanie tego stanu rzeczy staje 
sie dla chłopów coraz mniej możliwym 
i dopuszczalnym, jeśli się weźmie pod 
uwagę, ze sytuacja międzynarodowa jest 
w wysokim stopniu niepokojąca. Nie 
mam zamiaru rozwodzić się nad tą rze
czą. Jest powszechne przekonanie, ze 
stan obecny doprowadzi albo do wojny, 
albo do porozumienia państw mocnych 
kosztem słabych. Obawiam się i jedne
go i drugiego, tym bardziej, .te mamy aż 
nazbyt dużo danych na to, że bez dosta· 
tecznego Eowodu robimy politykę słab
szych i ju~ dziś płacimy koszty. Bo cóż 
to jest co się siało w Gdańsku? Gdańsk, 
który był nasz, jest dziś Hitlera, Jak 
się przedstawia sytuacja ludności pol· 
skiei w Niemczech wtedy, kiedy mniej
szość niemiecka w Polsce cieszy się nie 
tylko wszelkimi prawami, ale nawet 
przywilejami, !!dy chodzi np. o wykona
nie reformy rolnej. Mało_ ludzi zdaje so
bie sprawę z tego, że choć wojna w zna
czen:u fizycz9ym jeszcze się nie zaczęła, 
już dziś są podejmowane próby dokona
nia moralnego zaboru na Polsce. 

Powiada się: zaczekajcie! Będzie u
tworzony Obóz Zjednoczenia Narodo
we~o. On stworzy oparcie ideowe i da 
podstawę dla rządu. On wypełni pust· 
kę fizyczną i polityczną. Pam\ętamy jak 
przed ro~iem rodził się O.Z.N. pr7:y fan
farach i ·biciu dzwonów. Wystąpiono z 
cudownym dzieckiem. _?;aangażm~a.no 
najwyższe autorytety Państwa na oicow 
chrzestnych. aby noworodka wprowa· • 

Już byliśmy świadkami w ostatnich latach takich wypadków, kiedy w in
nych państwach rozwiązywano stronnictwa, kiedy zakazywano istnienia stron
nictw i kończyło się to w ten sposób, że odchodzili ci, którzy stronnictwa 
rozwiązywali, a stronnictwa, jeśli miały oparcie, jeśli były prądami, pozosta-
wały dłużej, ani"żeli ci, którzy je rozwiązywali.'• _ 

Na wasze groźby odpowiem wam to, {:O kiedyś powiedz.iał Wilson: „Wo
limy ponieść porażkę w sprawie, która prędzej czy później odniesie triumf. 
aniżeli odnieść zwycięstwo w sprawie, która prędzej czy później upaść musi." 
A my wierzymy, że prąd, który reprezentujemy, zwyciężyć musi." 

(„ mowy, zwalczającej proiekt Konslvtucji sanacyjnej.) 

ralnych, politycznych, ta}p le: wol· 
ność prawo, sprawiedliwa . :Dzi w 
Polsce, kiedy się dobrze przysł~ch ć 
głosom chłopów na zgromadzeniach. na 
konferencjach, to stwierdzić tri:eba, ~e 
na pierwszym planie nie są stawiane re· 
forma rolna, ciętary podatkowe - nie 
znaczy to, aby na nie nie narzekano -
nie kwestia butów, zelówek, soli, nafty, 
choć i tego się nie pomija. Na płerws::y 
plan wysuwa się: żądamy prawa, wolno· 
ści, sprawiedliwości. Żądamy uszano· 
wania człowieczeństwa i godności oby
watelskiej. I ten stan rzeczy sprawi\, ie 
chłopi stnli się dziś w Polsce chorążymi 
obozu walczącego o wolność, godność, 
poszanowanie człowieczeństwa i spra· 
wiedliwość. Ten fakt sprawił, że wysu
nęliśmy się na czoło walcz,cych o de· 
mokrację. W tym tkwi przyczyna, ie 
pomiędzy powi'taniami, jakie nadeszły 
na Kongres, znalazły się głosy ludzi od 
nas może odległych, że w czasach naj
cięższych dla nas, w czasie tragedii pa
dły w obronie ludowców głosy sympatii 
i solidarności nie dlat'ego, że chłopi do
magają się reformy rolnej, ale dlatego, 
że chłopi walczą nie o swoje interesy 
sobkowskie, ale o to, co jest wspólnym 
dobrem dla wszystkich tych, którzy 
czują godność ludzką, obywatelską, i dla 
wszystkich tych, którzy rozumh~ją, że 
Państwo musi być oparte na szerokich 
podstawach, a tą szeroką podstawą jest 
tylko lud polski. 

Chłopi gotowi są do dabzej walki. 
Chłopi jednak apelują raz jeszcze do su
mienia i rozumu tych, którzy Polską 
rządzą, aby nie doprowadzili do nowych 
paroksyzmów i nowych wstrząsów, któ
re przyjść muszą, jeśli stan obecny bę
dzie utrzymany. Równocześnie chłopi 
apelują do tych wszystkich w Polsce, 
którzy uznają te wartości, które my u
znajemy i a które walczymy. Apeluje
my o skoordynowanie sił i wysiłków, 
aby stan obecny, które.go przeei,ganie 
staje się coraz bardziej niebezpieczne, 
ul:egł gruntownej przemianie w . intere· 
sie Państwa. Chłopi są w tej chwili na 
polu walki i wyciągają ręce do wszyst· 
kich, a w pierwszym rzędzie do robot- · 
ników, wyciągają ręce do inteligencji 
pracującej, wyciągają ręce do \:ycli 
wszystkich, którzy stoją na gruncie pań
stwowym i chcą państwa opartego na 
masach ludowych i sprawiedliwości spo
łecznej, aby z chłopami poszli na zmianę 
obecnych stosunków, na podparcie pań
stwa w ciężkich chwilach. 

Trzeba zewrzeć i pogłębić szere~i. 
Trzeba, abyście spośród siebie, z dzisiej
szych i jutrzejszych obrad wyrzucili 
drobne i małostkowe rzeczy. Chciałbym, 
abyście, ile razy obrady nasze skręcały~ 
by na tor niewłaściwy, skierowali w:zr?k 
wasz na tę czarną tab1icę z nazwiska~ 
mi poległych chłopów. Ci, którzy ginęh 
w sierpniu, nie ginęli o to, czy ten lub 
ów będzie prezesem czy członkiem Ra
dy Naczelnej. Ginęli o wielką sprawę 
i ta wielka sprawa musi ciążyć nad salą 
przez dwa dni obrad. . . 
Kończąc swoje przemówienie chciał

bym dodać kilka słów od siebie. W dniu 
dzisiejszym składamy w ręce Kongresu, 
jako najwyższej władzy, nasze godno• 

ści. Rzeczą \Xlaszą ocenić, czyśmy za
ufanie, którym nas obdarzyliście, za· 
wiedli czy nie. Jestem tym, który bez
pośrednio wybrany przez Kongres, ma 
obowiązek złożyć swą godność w ręce 
Kongresu. Chcę stwierdzić jeszcze, że 
wszystkie prawie uchwały i postano· 
wienia, jakie zapadły na N.K.W„ zapa~· 
ły jednomyślnie. Wspominam o tym ni~ 
tylko dlatego, że obowiązkiem moim 
jest podnieść życzliwą i lojalną współ· 
pracę kolegów, ale i dlate~o, aby dać 
świadectwo wielkiej spoistości Stronnic
twa. Specjalne podziękowanie chcę wy· 
stosować pod adresem kolegi Mikołaj· 
czyka, który mnie przez dłuższy czas w 
ciężkiej sytuacji zastępował. 

Ale wiem, że ani Naczelny K0mitel, 
ani ja nie spełnilibyśmy swe20 zadania, 
gdyby nie pomoc ofiarna, dana nam ze 
strony wszystkich działaczy i przewod· 
ników· ludowych, ze strony Was. Stwier 
dzi.ć muszę z całego serca, że jeśli o 
mnie chodzi, to spotykałem się z wa
szej strony z najdalej posuniętą życzli
wością, lojalnością i karnością. Bardzo 
Wam za to dziękuję i bardzp gorąco 
proszę, abyście władzom nowym, któ
re przejmą na siebie ciężki obowiązek 
- w ciężkiej chwili - dawali to samo 
karne, lojalne poparcie, jakieście dawa· 

1 li narr 
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CZESŁAW WYCECH 

,Maciej Rataj jako • • 
organ1z~tor 

, . . 
osw1atg 

Społeczeństwo polskie zna działal
ność Macieja Rataja, jako polityka, lecz 
nie trzeba zapominać, że jego działal
ność polityczną poprzedza akcja oświa
towa i wychowawcza. Rataj, jako syn 
chłopski, musiał pokonać liczne prze
szkody zanim doszedł do średnich i wyż
szych szczebli drabiny szkolnej. Jako 
lt{';-21'i gimnazjalny i student podzielał 
Piedolę wszystkich kształcących się 
synów chłopskich, a pokonywał te trud
ności życiowe z myślą nie o karierze o
~-:ib· 't:::j, lecz z celem służby społecznej 
dl;:i c•::y·:h braci i sióstr. którzy pozo
s•:iJ; na zagonie. Dlatego też, już jako 
s~11cl2nt bierze czynny udz.ał w ruchu 
ludo-.vym. Organizt·~e chłopów do pracy 
i walki o Polskę i lepsze jutro. A kiedy 
został nauczycielem gimnazjalnym po
czątlwwo w Małopolsce, a potem w Za
mościu, jest jeszcze bardziej aktywny w 
życiu oświatowym i politycznym wsi 
polskiej. W zrywającym się do bujnego 
życia .ruchu ludowym w zamojszczyźnie 
od chwili powstania Państwa Polskiego 
M. Rataj bierze wybitny udział, a po 
wejściu do Sejmu w styczniu 1919 roku 
daje się poznać jako głęboki i zdolny 
polityk i przywódca. 
Wartość człowi.eka najlepiej poznaje

my w momentach trudnych i przełomo
wych, kiedy przed jednostką stają nowe 
i skomplil<:owane sytuacje do rozwiąza-. 
nia. Wtedy człowiek składa swój ży
ciowy egzamin, ujawnia swoje zdolności. 
W życiu M. Rataja tymi momentami 
próbnymi były lata 1920/21, przełom 
majowy i okres walki z dyktaturą sana
cyjną w latach 1935-39. 

Rok 1920 należy do dężkicli i przeło
m-owych w życiu naszej państwowości. 
Dla ratowania państwowości powstaje 
Rząd Obrony Narodowej z Wincentym 
Witosem na czele i w tym to Rzą.dzie 
M: Rataj obejmuje stanowisko Ministra 
Oświecenia Publicznego i Wyznań Re
ligijnych, które pełni pr.zeszło rok od 24 
lipca 1920 r. do 13 wrześnra 1921 r, 

Po ·ukończonych zmaganiach wojen
nych trzeba było podjąć wi.:lką pracę 
nad uporządkowaniem naszego życia i 
zagojeniem wojennych ran i dolegliwo
ści, pracę nad ułożeniem wewnętrznych 
stosunków, wyni.kających z dłUgowieko
wej niewoli i zmagań wojennych Naro
du Polskiego. Prace oświatowe odgry
wały doniosłą rolę w procesie budowy 
odrodz. państwowości. W ówczesnych la 
tach wielką troską była otaczana oświa
ta powszechna, bowiem słusznie ją uwa
żano za fundament demokracji politycz
nej i gospodarczej. W latach 1917-1922 
obserwujemy żywiołowy pęd do orga
nizowania szkolnictwa powszechnego. 
Olbrlymie połacie kraju pokryte zosta
ją siecią szkół powszechnych. Potrze-

ba było masy nauczycieli, budynków 
szkolnych i celowej organizacji szkol
nictwa. I oto Maciej Rataj jest tym dru
gim Ministrem Oświaty obok Ksawere
go Prausa, który podjął na szeroką ska
lę sprawę rozbudowy szkolnictwa i u
porządkowania stosunków oświato
wych. 
Leżą przede mną Dzienniki Urzędo

we .Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, w których za
warta jest praca M. Rataja, jako orga
nizatora oświaty w latach 1920 i 1921. 

Mieliśmy dużo nauczycieli niewykwa
lifikowanych szkół powszechnych, a 
więc zjawiła się sprawa uzupełnienia 
kwalifikacji zawodowych olbrzymiej 
masy nauczycielskiej. Zasługą M. Rata
ja jest opracowani~ zasad kształtenia 
nauczycieli niewykwalifikowanych i or
ganizowanie na szeroką skalę kursów 
uzupełniających (okólniki z dnia 28 
grudnia 1920 r. i 2 czerwca 1921 r.). 
Analogiczna sytuacja była i w szkolnic
twie średnim i tu znowu Ministerstwo 
Oświaty pracujące pod kierunkiem M. 
Rataja ustala formy kształcenia nauczy
cieli szkół średnich i formy uzupełnia
nia kwalifikacji nauczycieli niewykwali
fikowanych. (Rozporządzenie M. W.R. i 
0.P. 16.Il. 1921 r.). 

Szkolnictwo nasze potrzebowało du
żo nauczycieli, a wobec tego powstało 
dużo seminariów nauczycielskich, lecz 
nie mieliśmy nauczycieli przedmiotów 
pedagogicznych. Celem uzupełnienia 
braków M. Rataj powołuje do życia 
Państwowy Instytut Pedagogiczny, na 
którego czele staje zasłużony pedagog 
Paweł Sosnowski. Uczelnia ta odegra
ła dużą rolę w rozwoju polskiej myśli 
pedagogicznej; tutaj skupili się ludzie 
tej miary jak J otejkówna, L. Zarzecki i 
inni; z tej uczelni wyszła większość na
uczycieli przedmiotów pedagogicznych 
w zakładach kształcenia nauczycieli. 
Organizacj_ę tego Instytutu uważam za 
najszczęśliwszy pomysł w owych cza
sach. 

Polsce potrzeba było nie tylko no
wych zrębów szkolnych, lecz i nowego 
ducha w szkole. W okresie zaborów ce
lem działalności była praca i walka o 
wolność i niepodległość , teraz stanęło 
przed nami zagadnienie innych celów 
wychowania, skoro poprzedni cel osiąg
nięto. M. Rataj rozumiał. że ideał wy
chowania nie może wyróść za biurkiem 
ministerialnym, lecz nad tym proble
mem muszą pracować czynniki społecz
ne i najtęższe umysły w Polsce. W tym 
celu rozporządzeniem z dnia 15 czerw
ca 1921 r. powołuje do życia Komisję 
Pedagogiczną, której zadaniem była 
praca nad rozwojem nauki o wychowa
niu, rozwojem polskiej literatury peda-

gogicznej, stworzenia podstaw teore- ziemie zachodme z reszlą krniu pod 
tycznych dla przyszłego rozwoju wy- względem oświatowym. tworząc dwa 
chowania i szkolnictwa. Do Komisji Pe- nowe kuratoria v; Poznaniu i Toruniu, 
dagogicznej weszli nasi pedagogowie przy czym w Wielkopolsce na kurato
tej miary, jak A. B. Dobrowolski, Jotej- ra powołuje zasłużonego Bernarda 
kówna, S. Kot, K. Prauss, H. Rowid, P. Chrzanowskiego, a na Pomorzu Zegar
Sosnowski, dr Spasowski, L. Zarzecki skiego. Powołanie na kierownicze sta
dr M. Grzegorzewska i inni. Żałować nowiska ludzi cieszących się zaufaniem 
należy, że późniejsze rządy nie stworzy- szerokich mas Pomorza i Wielkopolski 
ły pomyślnych warunków dla tak poży- było wielkim krokiem naprzód na dro
tecznej instytucji, która mogłaby wydać dze związania dzielnic w jedną całość, 
piękne owoce. Analogiczną akcję podejmuje w od-

Podjął M. Rataj również prace nad niesieniu do ziem wschodnich,- przejmu
organizacją szkół akademickich, a mia- jąc pod zarząd centralny tzw. tereny 
nowicie ustalił specjalnym statutem za- przyfrontowe i tworząc dla nich 8 lu•e
sady kształcenia dwu najważniejszych go 1921 r. trzy uowe Kuratoria w No
zawodów - lekarzy i prawników. Pra- wogródku, Wołyniu i Polesiu. 
ce organizacyjne Uniwersytetu Poznań- W ten sposób M. Rataj znosi dzielni-
skiego już były dość daleko zaawanso- cową organizację Państwa w dzledzini 
wane, że 28 stycznia 1921 r. może mu oświaty i pierwszy kładzie zdrowe fun
nadać Statut Organizacyjny. W trosce damenty do procesu zjednoczenia kra 
o rozwój nauk technicznych powołuje ju. 
do życia Akademię Nauk Technicznych. Niepodobna wyliczyć wszystkich 
Szkoła może się należycie rozwijać prac, które prowadził .M. Rataj, iako 

w dobrych warunkach gospodarczych i Minister Oświaty , lecz o jednej pracy 
społecznych , trzeba zatem stworzyć nie można zapomnieć. W. tym oto cza
właściwą atmosferę wokół szkół. Dla sie w Ministerstwie Oświaty podjęto 
osiągnięcia tego celu należy szkołę po- . prace nad kapitalnym zagadnieniem, a 
wiązać ze społeczeństwem. Jedną z mianowicie nad orgirnizacją szkolnictwa 
tych form współpracy r,ządu , społeczeń- powszechnego, co uzewnętrzniało się 
stwa i nauczyciela jest samorząd szkol- później w ustawie z dnia 17 lutego o za
ny. Z wydawanych rozporządzeń M. Ra- kładaniu i utrzymywaniu szkół pow
taja jasno widać troskę o rozbudowę szechnych. Ustawa ta położyła funda
samorządu szkolnego. Powołuje on sa- menty pod oświatę powszechną. a, jej 
morządy szkolne na ziemiach zachod- tendencją było dać ludowi polskiemu 
nich, południowych {rozporządzenia możliwie najlepiej i najwyżej zorganizo-
10.I.1921, 3.II.1921). Rozporządzenia te waną szkołę powszechną. Niestety 
łącznie z przepisami tymczasowymi z późniejsi organizatorzy szkolnictwa ode-
1.X.1917 r . stworzyły podstawy ustroju szli bardzo znacznie od ducha tej usta
samorządu szkolnego; odegrały doniosłą wy. 
rolę w rozwoju oświaty i szkolnictwa; Rok pracy Rataia w Ministerstwie 
położyły one wielkie zasługi w dziele Oświaty ukazuje nam w jego osoh:e 
upowszechnienia oświaty, wiązania zdolnego i dzielnego organizatora oś
szkoły ze społeczeństwem, jednak ich wiaty . . Podejmuje on szeroką pracę nad 
piękny rozwój przekreślił system sana- rozwojem i uporzą~kowaniem powojen
cyjny, znosząc samorząd szkolny i prze- nych stosunków oświatowych w kraju. 
kazując szkołę w ręce wszechpotężnej Rozumiał on oświatę i kulturę jako jed
biurokracji państwowej, odrywając ność pocl względein swefistpty r organi
szkołę i nauczyciela od jej naturalnego zacji i dlatego też dzięk(jego akcji obej
środowiska społecznego. muje od 11 lipca 1921 r. kierqwnictwo 

Odradzała się do nowego życia Pol- drugiego resortu Ministerstwa 'Kultury 
ska rozbita na trzy dzielnice, ustalone i Sztuki, a więc i na tym odcinku zapo~ 
przez zaborców granice i podziały trze- czątkowuje scalenie życi_a· kulturalno -
ba było zatrzeć i znieść. A nie była to oświatowego, wkraczając na drogę lik~ 
sprawa łatwa, lecz mimo to dzieło ze- widacji przerostów organizacyjnych w 
spalania kraju należało rychło podjąć. życiu kulturalnym. 
Ruch Ludowy już w owe czasy był prze- Patrząc z odległości ćwierć wiel<u na 
ciwny tworzeniu dzielnicowych tworów te prace spokojnie i na zimno oceniamy 
administracyjnych, tak samo jest prze- duży dorobek M. Rataja w dziedzinie 
ciwny temu w dniu dzisiejszym. M. Ra- organizacji szkolnictwa i oświaty. Pra
taj, jako Minister Oświaty podjął spra- cą tą zwrócił na siebie jeszcze większą 
wę zjednoczenia dzielnic. Kiedy 10 uwagę i ona to utorowała mu drogę do 
stycznia 1921 r. zostało zniesione Mini- zajęcia w rok potem wielce odpowie
sterstwo b . Dzielnicy Pruskiej , przypo- dzialnego stanowiska Marszałka Sejmu. 
minające nam obecny twór Ministerstwo gdzie cały kraj ocenił w nim zdolnego 
Ziem Odzyskanych, M. Rataj zespala i głębokiego polityka i męża stanu. 

~as• 

' 
S. t P .. 

MAC I EJ. RA TA.J 
Marszałek Sejmu Rzeczypospolitei Polskiei, dwukrotny Zastępca Prezydenta R. P., 

Minister Oświaty, Przywódca Ruchu Ludowego, Prezes naszego Stronnictwa, 

Budowniczy Polski Podziemnei 

rozstrzelany przez Niemców w Palmirach w dniu 21 czerwca 1940 roku 

Uroczysty Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 23 czerwca 1946 r. o godzinie 11-ei 

NACZELNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 
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ARS·ZAŁEK MACIEJ RATAJ 
Początek lutego 1919 r. Wybrani po

słowie do Sejmu Ustawodawczego z 
PSL „Wyzwolenie" zebrali się w loka
lu stronnictwa przy ulicy Hortensji 7. 
Z ciekawością przyglądałem się ich twa
rzom. Wielu zobaczyłem pierwszy raz, 
pomimo że pracowałem w ruchu ludo
wym dawnej Kongresówki od lat kilku
nastu. Przyczyną tego było układanie 
list kandydatów na posłów przez koła 
okręgowe stronnictwa, często osobiście 
Zarządowi Głównemu nieznanych. 

W śród gromady chłopskiej zwracała 
u"'.'agę ~a siebi7 szczupła postać trzy
dz;estoktlkoletmego mężczyzny z bujną 
czupryną, o bladej, charakterystycznej 
twarzy i dużych żywych oczach, z któ
rych przebijała wrodzona inteligencja. 
B~ł to przyszły wybitny działacz j przy
wodca ruchu ludowego marszałek sejmu 
Maciej Rataj. 

Będąc profesorem gimnazjalnym w Za
mościu, gdzie objął to stanowisko pod
czas okupacji austriackiej, przez krótki 
stosunkowo czas swe~o pobytu dał się 
poznać jako gorliwy ludowiec i uzdol
niony redaktor „Gazety, Zamojskiej". 
Stąd podstawa do mandatu poselskiego. 
Jako syn chłopski doskonale wczuwał 
się w psychikę i potrzeby środowiska 
chłopskie~o, umiał trafiać do duszy 
i serca chłopa polskiego i godnie i uczci
wie reprezentować go w sejmie. 

Inteligentny, rzeczowy, pozbawiony 
demagogii, dobrze orlentujący się w pra
cach parlamentarnych i zadaniach sej
mu, doskonały mówca, wyróżniał sie 
znacznie wśród szarej braci poselskief 

Jako profesor i pedagog, wnosił w sto
pniu wybitnym swoją wiedzę i doświad
czen;e w prace Komisji Oświatowej. W 
Komisji Konstytucyjnej był zastępcą 
przewodniczącego i przyjmował znaczny 
udział w opracowaniu konstytucji mar
cowej. Pracował też chętnie w Komi
sji Spraw Zagrani.cznycli uiawniając du
że zainteresowanie stosunkami z zagra
nicą. 

Bardzo cenionym i lubianym kolegą 
był w klubie poselskim najpierw „Wy
zwolenie", a potem „Piasta". Jako za
stępca prezesa Witosa, często kierował 
pracami klubu, ułatwiał pracę mniej 
wprawnym kolegom, reda~ował wnioski 
i przemawiał w imieniu klubu. Umiał 
utrzymać dobre stosunki z innymi klu
bami poselskimi, dzięki czemu przyczy
niał się do łagodzenia tarć międzypartyj
nych i ułatwiania współpracy między· 
klubowej w sejmie. 

W ciężkim 1920 rok:u zostaje powo
łany na stanowisko Ministra Wyznań 
Religijnych w gabinecie Witosa. I na 
tym stanowisku daje się Rataj poznać 
jako wybitna siła fachowa i organizacyj
na, zyskując pełne uznanie swoich naj
bliższych współpracowników i świata 
nauczycielskiego. 

Przychodzi rok 1922. Sejm Ustawo
·dawczy rozwiązuje się. Rataj, jako po
seł swego rodzinnego okręgu sambor
skiego, wchodzi do sejmu zwyczajnego, 
który wybiera go swoim Marszałkiem. 
Nie był to wybór przypadkowy. Osobi
ste zalety, c!uża znajomość życia poli
tycznego w kraju i doświadczenie parla
mentarne, nabyte w Sejmie Ustawodaw
czym, zalecały go na to wysok1e i waż
ne stanowisko. 

Okres urzędowania Rataja jako mar
szałka był ciężkim dla Polski i szczegól
nie trudnym dla niego. 

Ustąpienie Piłsudskiego ze stanowl
ska Naczelnika Państwa, wybór Prezy
dentem Narutowicza, burzliwe przeka
zywanie władzy przez Piłsudskiego no
wemu Prezydentowi, zabójstwo Naru
towicza, pełnienie chwilowo obowiąz
ków Prezydenta, wybór Prezydentem 
Wojciechowskiego - wszystko to były 
momenty, które wymagały od J'1.arszał
ka Sejmu wielkiego taktu, spokoju, u
miejętności opanowania krytycznych sy
tuacji i kierowania się dobrze zrozumia
nym interesem państwa. Była to próba 
ogn:owa dla tylko co wybranego Mar
szałka. 

Rataj przes:ze.dł próbę tę zwycięsko. 

Wezbrane polityczne namiętności po
woli zaczęły się uspakajać. Sejm wcho
dził stopniowo w okres normalnej pra
cy. Normalną stawała się praca posłów, 
.ale nie dla Marszałka Sejmu. 

Nowoobrany Sejm przyszedł na świat 
z ciężką chorobą. Chorobą tą było wiel
kie rozdrobnienie partyjne i brak wy
raźnej, zdecydowanej większości. Za
bieganie o sklecenie większości dla czę
sto zmieniających się rządów, dla każ
dej poważniejszej ustawy-było to cięż~ 
kim i niewdzięcznym zadaniem Marszał
ka Sejmu. 

Byłem świadkiem tych niezliczonych 
konferencji, przeprowadzanych przez 
Rataja, tej!o wielkiego trudu i zabiegów 
jakie podejmował, aby zaoszczędzić 
państwu niepotrzebnych wstrząsów. W 
pracach tych Rataj wykazał dużo umie
jętności, wiele silnej woli i wytrzyma
łości. 

A nade wszystko dążył Clo utrzyma
nia autorytetu i powaj!i Sejmu, którego 
popularność na skutek często zupełnie 
zbędnych walk partyjnych, lekkomyśl
nie wywoływanych przesileń rzado
wych, zaczęła w społeczeństwie upadać. 

Rataj widzjał wzrastający krytycyzm 
w stosunku do Sejmu i demoki-acji -
piłsudczyzny, która już przygotowywała 
się do zamachu majowe~o. 

Niestety, trud jego pozostał bezowoc
nym. Ciężka choroba Sejmu w ówcze
snych stosunkach była nieuleczalną. 

Ileż on pracy i nerwów włożył np. w 
zażegnanie przesilenia w 1925 r., kiedy 
ustąpił rząd Grabskie~o. pozostawiając 
zdewaluowany złoty i budżet nie zrów· 
nowaiony. 

Napewno niełatwo znalazłby się inny 
polityk, który w tych trudnvch chwilach 
mógłby zastąpić Marszałka Rataja. 
W powietrzu czuć iuż było burzę. 
Gromadziła się w Sulejówku. Rat::i.j 
przeczuwał ją doskonale. Odwróce
n1e )e1 jedna_~, pomimo usilnych Z?.bie
gów, było już poza jego możliwo§dami. 

Piłsudski miał swoich sojuszników w 
samym Sejmie. na którego niezależność 
przygotowywał zamach. Byli nimi po
szczególni posłowie i całe kluby, mienią
ce się obrońcami demokracji. 

Jak J!łęboko odczuł Rataj zamach ma
jowy, ile wysiłków kosztowało go opa
nowanie wstrętu do zamachowców i 
przybranie maski spokoju w tych tra
gicznych chwilach, łatwo można sobie 
wyob~azić. 

Przetrwał to wszystko. Sprawował 
po raz wtóry prawie przez trzy tygo
dnie obowiązki głowy państwa. Dopro
wadził do wyboru, po części już pod 
dyktando dyktatora, nowego prezyden
ta-marionetki - Mościckiego. 

Potem przyszła niesłychanie ciężka i 
przykra dla Rataja konieczność współ
pracy z Piłsudskim, przed którym usi
łował bronić resztek niezależności Sej
mu. Niejednokrotnie omawiałem z nim 
paradoksalność sytuacji, w której przed
stawiciel chłopskiej demokracji i demo
kratycznego Sejmu zmuszony był współ
pracować z gwałcicielem tej demo
kracji. 

Nie mniej cenną była praca Rataja 
w $tronnictwie. Slale interesował się 
rozwojem organiza'Cji, wolne od prac sej
mowych chwile poświęcał sprawom 
stronnictwa, utrzymywał żywy kontakt 
ze wsią. Przyczynił się w dużym sto
pniu do połączenia stronnictw ludo
wych w jedną organizację w 1931 r. 

.Tego przemówienia na wiecach, zjaz
dach okręgowych, na kongresach stron
nictwa, wygłaszane ze swadą oratorską, 
ujmujące w sposób jasny i zrozumiały 
zagadnienia państwowe i partyjne, były 
słuchane chętnie i z dużym zaintereso
waniem. Podobnie, iak Witos, nawoły
wał w nich stale chłopów nie tylko do 
upominania się o swoje prawa w pań
stwie, ale przede wszystkim do wypeł
niania obywatelskich obowiązków 
względem swego państwa, za losy któ· 
rego odpowiedzialność spada na nich, 
jako najliczniejszą warstwę ludową, i go
rąco przestrzegał przed rozbijaniem si<; 
na drobne grupy i osłabianiem w ten 
sposób siły i znaczenia chłopów w pań
stwie. Przemówienia Rataja były nace· 
chowane zawsze głębokim patriotyz 
mem i troską o przyszłość narodu. 

Najwięcej uwa~!i poświęcał Rataj pra· 
sie ludowei. Reda,!!ował „Wolę Ludu", 
a potem „Zielony Sztandar". Do każ· 
dego prawie numeru dawał swoje arty
kuły, wyławiał spośród ludowców 
współpracowników redakcyjnych, za· 
chęcał ich do pisania, stwarzaiąc w ten 
<1posób kadry pisarzy ludowych. 

Wielki talent organizacyjny i politycz
ny ujawniał Rataj po wyjściu na emigra
cję wybitnych działaczy stronnictwa z 
Witosem na czele. 

Stronnictwo podówczas było osłabio
ne; pomimo połączenia się w jedno 
wszystkich stronnictw ludowych, jesz-

Uchwała N. Ko W. PSL 
w sprawie czterech 

Naczelny Komitet Wykonawczy PSL postanowił jednomyślną uchwałą 

powziętą dnJa 14 czerwca r. b. wykluczyć ze Stronnictwa p.p. Reki Tadeu

sza, Bertolda Edwarda, Drzewieckiego Bronisława i Iwanowskiego Kazimie

r2a za świadome działanie na szkodę PSL przez 

łamanie dyscypliny partyjnej i nie posłuszeństwo władzom naczelnymi 

przeciwstawianie się obowiązującym uchwałom Rady Naczelnej PSL i wzy

wanie innych członków do łamania uchwał; 

rozsiewanie fałszywych wiadomości o linii Stronnictwa na łamach pisma 

nNowe Wyzwolenie", na którego wydawanie, po uzyskaniu od władz pań

stwowych koncesji, nie uzyskali zezwolenia od władz PSL; 

za próby siania dywersji w szeregach Stronnictwa. 

* 

Powyższa, jednogłośna uchwała NKW że to postanowienie NKW PSL spotka 
PSL jest wyrazem rzeczowej i słusznej się z uznaniem naszych wszystkich. 
oceny działalności na szkodę naszego członków, bowiem masyw PSL w tych 
Stronnictwa wyżej wymienionych jego sprawach zawsze odwracał się od tych, 
byłych 4 członków. którzy działali na szkodę ich i ich or-

Nie mamy nawet cienia wątpliwości, · ganizacji. 

cze nie okrzepłe, nie stanowiło jeanoli
tego, zwartego organizmu, a ludowcy 
byli celem ataków i prześladowań sana
cji, która do pa trywala się w stronnic
twie nie bez racji swego największego 
wroga. 

W tym krytycznym momencie Rataj 
stanął na czele Stronnictwa. Trudno o
pisać, ile pracy, energii, poświęcenia i 
zamiłowania włożył on wtedy w odbu
dowę i rozbudowę Stronnictwa. Jeździł 
po zebraniach, wiecach, przemawiał, pi
sał, zachęcał młodzież chłopską do pra
cy ideowej, dwoił się i troił, oddając się 
całkowicie Stronnictwu i sprawie ludo
wej. 

Toteż ta jego niezwykła praca i po
święcenie niebawem zaczęły wydawać 
owoce. Ludowcy, zachęceni słowem i 
przykładem Rataja, zaczęli coraz żwa
wiej organizować się, pomimo przeszkód 
ze strony sanacji - nabierać odwagi i 
pewności siebie. Stronnictwo ożywiło 
się, powstawały nowe koła, szeregi po
większały się. Z bierności przeszło do 
roli aktywnej. Represje sanacji zachę
cały do walki. Zewnętrznym objawem 
tej walki były strajki chłopskie 1937 r. 

Bez przesady mogę powiedzieć, że 
wzrost Stronnictwa, jego siły, jego po
wagi i znaczenia, jakie można było 
stwierdzić w momencie powrotu Witosa 
i towarzyszy z wygnania, były przede 
wszystkim dziełem Rataja. 

W czasie mrocznych dni okupacji bar
barzyńców teutońskich, w końcu 1939 r., 
Rataj staje do pracy politycznej w pod
ziemiach. Jego patriotyzm, jego poczu
cie obowiązku obywatelskieJ!o nie po
zwalają mu w tragicznym położeniu oj
czyzny trzymać się na uboczu, zdała od 
pracy publicznej. 

Zmawia się w konspiracji z działacza· 
mi innych stronnictw, tworzy jednolity 
front narodu przeciwko okupantowi, po
rozumiewa się z przedstawicielami ar
mii, ujawnia żywą działalność. 

\'(/ tym momencie, w grudniu 1939 r., 
zostaje pochwycony przez gestapo i o
sadzony w więzieniu. Po 10 tygodniach 
wypuszczają go. WyJ!ląda wtedy mizer· 
nie z zapuszczoną dużą szpakowatą bro
dą, lecz z gorącym płomieniem w oczach 
i sercu. Po krótkim wypoczynku w O
twocku. pomimo ostrzeżeń przyiaciół, 
zabiera sie ponownie do pracy po~;dem
nej. Współpracuje z powołanym do ży
cia Porozumiewawczym Komitetem Po
litycmym, układa planv na przyszłość, 
tworzv Kierownictwo Stronnictwa Lu
dowego w konspiracji, ustanawia wspól
nie z nim sposób organizowania. 

Odbyliśmy w końcu marca posiedze
nie Kierownictwa w mieszkaniu iego 
przy ul. Hożej. Po raz ostatni widzia
łem wtedy Rataja. 

Na drugi d:>.:ic>''i było to w sobotę, 
wczes11ym ran;.;em zabrało go znów 
gestapo. 

Tym razem Rataj z więzienia jut nie 
wrócił. 

Lud polski stracił w jego osobie uta· 
lentowanego wiernego syna i gorliwego 
działacza. cały naród wielkiego patriotę, 
a my, blisko z nim pracujący ludowcy -
ni. eodżałowanego, serdecznego przyja
ciela. 

Sylwetka Marszałka Rataja nie była
by pełna, gdybym nie wspomniał jeszcze 
o jego życiu rodzinnym. Był wzorowym 
mężem i ojcem. Po przedwczesnej utra
cie żony całą swoją miłość i ukochanie 
ojcowskie skupił na jedynej córce, Ha
neczce. 

Najmilszymi dla niego, jak q;ęslo ma
wiał, były chwile spędzane w domu w 
towarzystwie ukochanej córki, która 
pod jego troskliwą opieką wzrastała i 
kształciła się. Na rok przed wybuchem 
wojny wydał ją za mąż. 

Tragic.zny los zrządził, że ta je'dyna 
ukochana jego córka. wraz z mężem 
i rocznym synkiem, Maciusiem, zginęła 
w czasie powstania pod gruzami zbom
bardowanego domu przy ulicy Hożej, 
gdzie za życia mieszkał i pracował 
Rataj, 
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Rząd u JednoSc·i ·N 'arodow 
Polska z powoclu swego położenia 

geograficznego by1a i jest pompstem 
i zarazem bramą pomiędzy Wschodnią 
i Zachodnią Europą. Przez ziemie na· 
sze od prastarych czasów przesuwały się 
siły rożnych pl~mion w szukaniu prze
strzeni życiowef, żądne podbojów i gra· 
bieży. W późniejszych latach byliśmy 
te.renem zmagań się wpływów i· walk 
między Zachodem i Wschodem (Napo· 
le on). 

Ostatnio byliśmy świadkami i ofia
rami również takichże walk, na 'skutek 
c;z.ego powstają rozbiory ~ długowiekowa 
niewola Polski. · Później ·znów ·wojna 
światowa w 1914 t. - a Polska znów 
staje się pobojowiskiem, ale korzysta 
z tego i odzyskuje wolność. 

20-to lecie niepodległoścj - to zma· 
ganie się ~ wytyczeniem i ustaleniem 
granic, to ułożenie się sąsiedzkie z są· 
siadami, to uporządkowanie sję we· 
wnętrzne, to budow~nle na nowo pan
stwowości, to odrodzenie 1ię kulturalne 
i gospodarcze. 

Z powodu długowiekowej niewoli wol· 
ność stała się powszednim chlebem i 
ktoby ją chciał naruszyć - spotkałby 
się ze zdecydowanym odporem. Z tego 
też powodu było uprzedzenie Polaków 
do Niemiec i Rosji carsklęj. Mimo 
zmian, jakie zaszły na wśchodzie uprze
dzenie to nie zmniejszało się, ale pogłę
biło po przez 1920 r. i później przez po
litykę J. Piłsuaskiego. Doprowadziło to 
do całkowitego izolowania się wzajem· 
nego. 
· 'Po wyb'ucłtu wojny 1939 r. wszyśtkie 
oczy i serca polskie · zwróciły się w roz~ 
paczy ku zachodowi, który teoretycznie 
.za.pe~niał. pomoc. Pomocy tej bezpo
ś~e?n10 nie było, ale wypowiedzenie 
wo1ny dawało tę otuchę i nadzieję, a to
nący i brzytwy się chwyta, by się rato
wat. 

. .Dopiero r?k 1J41.(wyllu~c~ wojny !}ie
·• m1e~ko-sow1eck1ej) zwrócił wzrok mi· 
liono~ch rzesz . polskich w stronę 
wschodu. .Nadzieje i rachuby zawodzi
ł~ z ,Po"".'odu począt~owycth zwy(:ięstw 
.DI~Jl!-leckich. U niektórych nawet , na
dz1,1a prysnęła jak bańka mydlana. 
I znów oczy błagalne o ratunek zwra
cały się ku zachodowi. 

Tu w kraju, naród walczył z krwawym. 
okupantem poprzez różne organizacj~ 
polityczne i wojskowe. Na tle tych na
dziei i rachub w oparciu się o zachód 
czy wschód - powstają dwie orientacje 
polityczne, dwie koncepcje polityczne. 
Jedna z nich oparta o emigrację i Rz4d 
Polski w Londynie, druga o Związek 
Sowiecki. Jedna współpracowała z Lon· 
dynem,. druga z Moskwą. 

dogadały się i nie zlały się w jedną ca· Z . kraju . byli . zapr~szeni: 1 Prezydent 
łość. . KRN Bierut . . Wice-prezydent KRN -

W atmosferze wzajemnego porozu- · Kowalski Wł., Premier Osóbka-Moraw
mienia się doszło do rozmów. Próby ro:r.- ski, Wice-premier - Gom,ułka, oraz z 
mów sierpniowych, jak również i paź· poza Rządu;1 prof. Kutrzeba, prof. Krzy· 
dziernikowych 1944 r. nie dał'y pożąda_- fanowski, .dr. Kołodziejs.ki, żuławski, 
nego wyniku. To też spowodowało po- natomias.t z nieujawnionych ludowców, 
~łębienie się niechęci między emigracją czyli tych, co nie uznawali tego 
londyńską a Lublinem i później War- stanu zaproszono· Wincente~o Wiio
szawą. sa, a póź~iej z powodu choroby Witosa 

Na skuieli umów na konferencji w Jał- i jego nieobecności, zaproszono dr Kier· 
cie na Krymie między wielkimi mocar· nika. 
stwami: Związkiem Radzieckim, An~Hą 
i' Ameryk11, - została zwołana do Mos

ż polró~i' . emi~rac]i fondyńskiej britli 
udziałl St. Mikołajczyk, Stańczyk i Ko-

kwy rok temu na 15 czerwca konferen· łodziej. - . 
cja Polaków z emigracji londyńskiej i z 
kraju będących w Rządzie i będących 
poza Rządem. 

Poza tym ., z kraju brali udział nieofi
cjalnie przedstawiCiele partii: PPS -. . 
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Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza 
. " ' 

(WARSZAW A, AL. JEROZOLIMSKIE 85) 
. ~ -

Wydała następujące 1'si'łżkł z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego": 

Program i Statut PSL 

Lata Chłopskiej Wallii - Z. Augustyński 
Samorząd Terytoria1ny- P. Typiak 

W służbie ~arodu i p;tństwa - St. Miko ł.aic~yk 
50 lat pracy i walki - J. Dec • 

W. Witos· na tle ' epoki - dr' W. Kiernik 

Dlaczego · jeste~ ludd:wcem - F. Mlecz ~o 
Pieśni Batalionów Ghł~pskich - ·w opr. W. Batki · 

Znaczenie drobnej i. ś~edn.iej wła~ności - S„ Szymański 

W ' druliu: · 

·' 

'..; 

Księga pamiątkowa . n.a SO-lecie Ruchu Ludowego 0895~1945) w opra· 

cowaniu prof. St. Pigonia 
, , , I 

Pamiętnik K~ngresu- PSL 1946' r. - w opr. J .: Deca. 

30 . ..!-

„ .. 30.-

20.-

30.-
20.- . 

20.-

30.:-

30.~ 

20.-

'. 

250.
, 250.-

Każdy czytelnik „(;azety L.udowej" może nabyć powyższe wydawnictwa 

po cenach ulgowych na podstawie ia~6 wieA i>.rRZ ;oćztę ~ Centrali Chłop
skiej Sp6łdzielni, Wydawniczej: 

9 b~oszur (Nr 1 - 10) zam6wfone 14cznie - koszluj'ł zł 160·-:-• 

. Książki Pamiątkowe (zawi;..J;,ce po 250 .- 300 stron dużego formaiu) 

przy za~6wieniu z przedpłatą kosztują: obie - 350 zł, jedna - 175 . zł. 

Zamówienia z przedpłatą należy n·aasylać w ~erminie do 1 sierpnia 1946 

r .; przesyłając z góry całą należność. 

Zamówienia należy kierowaf . do Cldopskiej Spółdzielni Wydawniczej 

Szwalbe, S. D. - Rzymowski i z S. L. -
Bańczyk. 

Na pierwszym spotkaniu postanowio
no, ażeby Polacy sami się ze sobą do
gadali bez pomocy wielkich mocarstw. 
Na tymż.e zebraniu we wstępnyc;h roz· 
mowach nastąpiły dość duże rozbieżno· 
ści na temat źródła władzy w Polsce. 
Prez. Mikołajczyk w oparciu o konsty
tucję z 1921 r. formułował pogląd, że 
w roku 1926 litał się ~wałt na prawowi
tym Rządzie i Prezydencie, którzy dro
gą przemocy zostali m:unięci. Od tego 
czasu zaczyna się w Polsce bezprawie 
i w oparciu o konstytucję 1921 r. jako 
prawomocną należy to wszystko, co by
ło po 1926 ~· potępić i .nie uznać. Uzna
jąc konstytucję 1921 r. uznajemy za pra
womocny ten stan, jaki istniał do prze
wrotu majowego. A ponieważ trudnoby 
było zebrać Sejm ; · ponieważ 7.yje' ów
czesny Prezydent Woiciechowsl<l-więc 
on w zastępstwie Selmu winien być źró
dłem władzy, aż do wyboru nowe~o 
Sejmu. 

Gdy ten punkt został wyjaśn:onv i Mi
kołajczyk z~oclził się u.znać KRN, po 
wprowp.dzeniu odpowiedniej liczby po• 
słów ludowych za źródło whd7.y, dal
sze rozmowy pntoczyły się gładziej. 

Po długich debat:tch ustalono ondział 
tek w Rządzie: dla PPR - 6 dh PPS -
6, dla ludowców - 6 i 2 dla S. D. Ana· 
lo~icznie do tego miał iść pod7i::il tek 
wiceminii;trów, miejsc w Raclach Naro
dowycli, ·administracii. spółdzielczości, 
Samopomncy Chłopsldei l innych. No- ' 
wotmwstały Tyfl?.c7.. Rząd Jedności Na
rodowej miał za f;!łó\\~ny cel doprowa
dzić jaknaiszybciej do wvborów do Sei· 
mu. Rząd ten likwidował dwie istnieją-
ce orientacje. ' 

. .. ~zad l)Owstał)[ w .o.pąrc.lu _o }(Qn(e.ren
ćję Moskiewską spotk::il się z wielkim 
entuzjazmem w kraju. Nastąpiło odprę
ż~nie w społeczeństwie, 

· W 'Naród wstąpiły nowe nadzieję jed
ności narodowej, wspólnej pracy w 
dziele odbudowy państwowo~ci. gospo
darki kraju, nadzieje na miłość i bra
terstwo, na ład i praworządność, na spo
kój i bezpieczeństwo. 

Nie jest naszym zamiarem w tym ar-. 
tykule an:łlizować rozwoju prac i ich 
wyników R. J. N. Sądzimy, że bilans 
roczny Rządu Jedności Naro<lowei i 
wkład P. S. L. oraz innych partii znaj
dzie później swe omówienie. 

Kreśląc ten artykuł chcieli3ńlv tvlko 
w pierwszą rocznicę powstania R. J. N. 
przypomnieć jego narodzenie iako ied· 
nego z najdonioślejszych wydarzeń w 
życiu wewnętrznym i zagranicznym 
Polski. 

· żle się stało, że te dwie koncepcje nie 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~~~„ 

w Warszawie, Al. Jerozolimskie 85. · '·· 

„ 
Nauczyciel szkół powsz1>chnych Stanisław Naj· 
moła, budowniczy Jan Witkiewicz, inż. chem. 
Rom"." Frankowski i nauczycielka prywatna 
.1:tdw1of" Jahołknwska, posiadajaca od lat duie 
~tosunki wśród ~hłopów w ró:żnych okolicach kra· 
1·•. Pod ~pr1>Żystym kierownictwem Kruszew· 
sl.ieł!o uchwalono 7.akładanie komitetów ludo· 
wych po wsiac4, gdzie waruJtki na to pozwolą, 
1p wzór pierwszego tak;iego komitetu w Puław· 
~kim, ł!dzie w ~rodowisku oświeconyeh więcej, 
j"k w innyćh okolicach kraju\ chł'opów; lia kan· 
wie .islnie.iącego " " Osinach Kółka Rolniczego, 
nt~ało ·się bez wi~lkiego trudu założyć taki' kQ· 
m1tet 

Brze7i,;•ki podjąl się redagowania „Głosu 
CT-omadzls.iego i przectyłał kilka przeznaczonych 
rlla tegn pism;o artykułów, swego i Nowickiego 

• rióra. z~aprobowano też tekst odezwy, o któ· 
rei była jwJ; powzednio rnowa. 

Nauc7Yci,..le Nowicki, Siuda i Najmoła :r:dałi 
·st;>ra\ł'O.Zdanie ze swych orJ!il.ni:r;acyjnych poczy· 
nań. które przPdstawiały si'< bardzo obiecufj\CO. 
· Hasfa niepodległości, naprawy ustroju rolne· 
~„, a brzede wszystkim ll•amodzielnienia się ru· 
c'.rn c!iłnpskieł!O spnd wpływ9w Narodowej De
mo.1<racii, a P. P. S. z drugiej strony, znalazły 
nj!.d$pochiewanie dobre przyjęcie i zrozumienie 
w ilzerolcich m<'.sach. 

Rom.an Frankow5ki podjął się objechać już 
i•tnieil\ce pl~cówki w !':achodnich po'Yiat.M:h 
Konl[rf'sówki i w miarę motności zakładać nowe. 
Uchwalono też termin większego zjazdu, tym 
ruern z udziałem chłopów, wybitniejazych dzia· 
ł<l<l''-Y· 

Zjazd ten odbył się istotnie l!dzid w lutym, 
czy marcu w Pruszkowie, w szkole, któn, pro· 

wadził czynny uczestnik ruchu h·e'owego Ko; cyjneJ pracy występuj!\ w1bijajl1CY się ponad 
newka. Nic dziwne~o, że po zjetdzie" tym, bar- 'swe otoczenie: Teofil Kurczak, Startbław. Ma· 
dzo w swych wynikach zachęcajj\cych, praca traszek, · Paweł Kun\· Paweł Userak, St&n1slaw 
zarządu w Warszawie zawrzała na całego. Bernat, Franciszek Rogala, Koczara, Deptuła 

Teraz najciętsza praca przypadła w udziale- i wielu, wielu ~nych, któr!ch. nazwiska, po ty· 
Kr:r.esimowskiemu. , · ~ , , ·.lu htath, wyleciały- z pamięci. 
Drukarnię, bardzo zresztą prymitywną, umie· Wreszcie ukazał się, przez Stefana Brzezió· 

szczono w Warszawie, przy ul. Brackiej 18, gdzie skiegq, przy czynnej współpracy Zy,itmunta No
w podwórzu, na parlerze, mieściło ·się biuro wy· wickiego napisany i zredatowanv pierwuy nu· 
najmu .karet p. Dębowskich. , . , . .iner . „Głosu Grąmadzk~ego";.• Numer y.ry.padł 

Oboje Dębp~scy byli gorącymi zwole~nikami . ·nadspodziew~i_ife !-ntere~uj11~0, a wszędzie na wsi 
rucłfu ludowego i ' niepodległo~cfoweg'o, to td na wywołał olbrzymie wrażeme. • 
umieszc:r.enie u nich drukarni i zecerni przystali W1u6tce po tym, !akoł niedługo, 1•kazała 111ę 
b. chętnie. , broszura Edwarda Abramgwakiel(o „Zmowa po· 

W ostatnim pokoiku, , za zastawionymi szał I\ wszechłla przeciwko r7.11,dowi", którA stała się te· 
drz~iami. został . uwi~ziony ~rze~imows~~ i w raz e~amfelil\ ruchu, lu~owe~o, w Kongr~s-~wce. 
pocie czoh'., gdy okohcznnśct na to po!!!walały, Tu trzeba cho~ nawiasem zaznaczyć, !e hindu· 
pracował . s~"ym wałlciein dr.ulcankim. . Nie był<? .1ki dtiałacz narodowy, !Znany na całym świecie 
wted)! $tać ruchu ludowego na kupno 1 sptowa• Ghandi; w swym prol!ramie walki z rzl\dem an· 
dienie z :i:agranicy bodaj pedałówki. gielskim w Indiach, niemal dosłownie skopiowd 

Kilkasl!t rubli, które wniósł na poczj\tek, na „Zmow•" Abraroowskię.l!o. Trudno oczywi~cie 
potr:r.eby oq!11nizacji. Wacław K•uszewslci, szyb· napewno ustalić, jaka. drogi\ posiadł on polskie 
ko się rozeF"łY i dopiero większy zasiłe~, otrzy· w1dawnictwo, być może, że doszedł on do tych 
manv od Postspowej Demokracji i od Piotra. samych wnio$ków i pnesłanek aamodzielnie, a\e 
Górskiego, właściciela majątku z Suwaluczy· cl!!rtai11,c program Ghandie.o, każdy, kto znał 
zny, 11zczerego sympatyka ruchu ludowego, po· „ZDlowę",, nie mógł się oprztć ,wrail!niu, ·te BI\ 
zwoliło na cokolwiek wi~ksze wydatki na cele to rzeczy dziwnie znajome, bo tyle raiy omawia· 

·1tani'zacyjne. Załotono td stałe biuro P. Z. L. ne w rótnvcn ; gronach i irodowiskach na tere· 
•v mie8zkani11 Jadwigi Jahołkowskiej, dzisiejsza nie całej Kongresówki. 
Poznańska 15. · - Jest, 'choć ·u ścisło'ć tej hipotezy trudno rę· 

Przez biuro to pnewinęło się .mnóstwo chło· czyć, przyp111Zczenie, te p. Markiewicz.owa, ro· 
pów I nauc:iycieli, ·którzy · tu :zaop11'łrywali się dem 'Irlan:dlta. bardzo iorliwa ' uc:tesfoiczka ru
w· literaturę nielegalni\ i w instTukcję,' Obecnie' chu niepóąległoł~iowego . swego kraiU ma.cieby
co raz więcej chłopów 7~częło P. ·Z. L. uwa!a~ steg-0, mogła poaiadat ' egzemplarz „Zmowy", 
za swojl\ organiucję. Na widownię konspira· pr:::']!b:1L1:%yć ~o~ an·~~aki, ~wia~~o, że 

rewolucJonUci hinduscy byli nieraz wspoma1!11.1J 
w r6łny ~osób przez organizacje irlandzkie. 
Kto wie? 

„Zmowa" wzywała społeczeń~two do solidar· 
nej akcji, jakby sie dziś mówiło bojkotowej. w 
•ło!unku do wszystkiego, co m.iało jakąkolwiek 
bąd'i t'ączno'ć z rządem zaborczym. Więc uchy· 
lanie się od !łużby wojskowej, nie płacenie po• 
datków, wstrzymywanie się od picia wódki mo· 
!ll>Polowej, palenia tytoniu i t. d„ niekorzystanie 
z · usług organów rządowych, jak: sądy, policja 
i 'usfępowarlie ich układami pol11bownvmi, a na· 
wet sambsj\dem. Teraz działacz P. Z. L. na wie• 
cach konspiracyjnych, urządzanych ech:ieś w lt" 
sie, ·a czasami nawet w szkole, zjawiał ~ię ze 
„Zmową" w ręku i robotę swą prowadził na 
jej kanwie; 

Oczywiście; mofoa powieltzle~. te Io hyl pro· 
gram nejlatywny, a ;nie pozytyWny. T:o.k, za· 
pewne. Była to robota niewątoliwie destrnk· 
cyjna, ale skierowana nie f!rzeciwko własn'!m11 
państwu, bo wtedy nie istniało. a w z~borcę, kt6· 
rego powalenie uważane było, i słus7T•ie. za 
pierwszy krok w walce podjętej o niepodległość, 
o idee demokratyczne i wolnościowe. 

Chłopi na ogół doskonale zdawali sobie spra· 
wę z faktu, że ich postulaty ruchu samodzielne· 
go, ja~ np. reforma rolna, będa miały szan•e 
urzeczywistnienia się dopiero w Polsce Niepod· 
ległej, gdy zaborca opuści jej granice. Ten mi)
ment miał zresztl\ obo•1iązek podkrPśh ć wszę· 
dzie i zawsze kaidy przedstawiciel P. Z. L. 

Opracowano Łd pod prze.wodnictwem W Kru· 
suwskiego, a przy udziale E . Abnmowski<'~O 
dość szczegółowy program P. Z. L. (d. c. n) 
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Jt!JZEF KRZYCZKOWSKI 

Z Rosją czy z iem cami? 
W dyskusjach politycznych w kraju, które 

tylko częściowo znajdować mogą swój wyraz w 
prasie, sprawa sojugzu polsko-radzieckiego wy
bija się na plan pierwszy. Widać, źe nasze spo· 
łeczeństwo chce rzecz tę zgłębić do dna, znaleźć 
pewność, że taka czy inna droga jest naprawdę 
słuszna i doprowadzi do celu. 

W owych dyskt\_sjach, rzecz prosta, bez tru
du da się zauważyć argumenty, które rodzą 
trzeźwe rozumowanie, ścisłą analizę tego co 
jest, jak i postawę czysto emocjonalną, pełną 
urazów, zahamowań, kompleksów. Nie może 
być w naszych warunkach inaczej, skoro obok 
dzisiejszej rzeczywistości mamy bogatą prze
szłośt: w stosunkach polsko-rosyjskich, prze
szłoić pełną walk i konfliktów, błędów obu
stronnych, bolesnych ran i krzywd bynajmniej 
nie jednostronnych. 

Co tu mówić - emocje wyhodowane przez 
wieki walnie utrudniaj11, ocenę dzisiejszej .rze
czywistości, zwłaszcza, że i ostatnia wojna, obok 
faktów pozytywnych, przyniosła zdarzenia bo
lesne. Wreszcie dzisiejsza. sytuacja polityczna 
w kraju bynajmniej nie ułatwia wejścia na dro
gę czysto rozumowych, ścisłych rozważań na te
mat sojuszu polsko-radzieckiego. 

Nie wicie oddziaływuje twie~dzenie, ie prze
cież Rosja carska i dzisiejszy Związek Rad,.. 
to co innego, nasze społeczeństwo chce słyszeć 
argumenty bardziej wnikliwe i innej natury. Je
śli chcemy patrzeć prawdzie w oczy, musimy 
wyrainie zdawać sobie sprawę, ie zarówno po 
stronie polskiej, jak i rosyjskiej owe złe do
świadczenia z przeszłości stosunków polsko-ro
syjskich dają i teraz znać o aobie. Stąd też bez 
trudu widać było i jest tyli utajonej niechęci 
i podejrzliwości między spotykającymi się łudź- . 
mi obu narodów jeśli nie należą oni do typu 
tych, którzy umieją przejść do porządku dzien
nego nad wytworzonymi kiedyś emocjonalnymi 
postawami, urazami, czy kompleksami. A wia
aiomo z praktyki, że wielu takich nie ma żaden 
naród. 

I • 
Przeciętny ob'ywatel opiera swe dzisiejsze po

!<!lądy na bardzo różnorodnych czynnikach. Z 
jednej strony w każdym gra spufoizna dziejów, 
z drugiej już własne minione przeżycia - zwła
.11zc:r:a z okresu ostatniej wojny oraz wszystko to, 
ao dzieje się aktualnie, począwszy od chwili 

wielki pośpiech może przekreślić szersze ugrun• 
towanie sojuszu w naszym społeczeństwie. Nikt 
nie potrafi dać recepty matematycznej dla roz
wiązania wskazanej komplik&cji, ale fest pewne, 
że poglądów swych Polacy pod przymusem nie 
zmieniali, choćby konieczność zmian byl:A tak 
wyraźna, jak za czasów margrabiego Wielopol
skiego. 

* Obserwacja zachodzących przeobrażeń w kra
ju, współuczestniczenie w wielu dyskusjach na 
temat sojuszu polsko-radzieckie.l!o wykazują, i:i 
i~tnieje sposób stosunkowo ~zybkiego przekona
nia ludzi o konieczności nie tylko trwałego soju
szu, ale - co przychodzi znacznie trudniej -
i konieczności poniesienia niejednej ofiary w 
imię tego sojuszu. Sposób ten jest prosty: trze
ba mówić o sojuszu prawdę, wskazywać na je
go jasne i ciemne strony, na rzeczy pewne, jak 
i wątpliwe, unikać jednostronnych oskarżeń wła
snego narodu, oceniać przeszkody we właściwej 
proporcji. A przed tym wszystkim trzeba mówić 
prawdę o naszej sytuacji międzynarodowej -
bo właśnie ona stwarza w pierwszym rzędzie 
<>wą konieczność ugruntowania sojuszu na 
trwałe. 

* 
Okres ostatniej wojny dał nam w spuscizme 

sojusze wielostronne - zarówno ze wschodem, 
jak i zachodem. Walka z niemieckim potworem 
zjednoczyła wiele narodów. Przez długie lata 
wojny z miesiąca na miesiąc, z roku na rok ocze
kiwaliśmy wyzwolenia nas przez zwyciv~two 
zjednoczonych państw nad Niemcami. Przy
zwyczailiśmy się do sojusztll wielostronnego, 
uważaliśmy ,l!o, a wielu i teraz to czyni, za rzecz 
naturalną. Wielu widzi gwarancję naszej nie
podległości w utrzymaniu na tej samej stopie, co 
w czasie wojny, pn:ymierza ze wschodem i za
chodem. A nie jeden w Polsce tak związał się 
emocjonalnie z sojuszem z Anglosasami, iż nie 
wyobraża sobie, by ów sojusz przestał działać 
kiedykolwiek. 

Znaczna liczba ludzi w Polsce nie ma dostępu 
do szernkich wii.domości ze świata, nie 
obserwuje przemian, jakie tam następują. Poza 
tym tak niewielu ludzi u nas zdaje sobie w peł
ni sprawę, że interes własny każdego państwa 
decyduje o jei,lo związkach z innymi. Dominują 

wypędzenia z kraju wojsk niemieckich. Spuści-
zna dziejów zostawiła u nas nie byle jaki zły J G 
osad niechęci do Związku Radzieckiego. Okres · ' 

U' nas jeszcze poglądy o trwałości wypowiedzia
nych czy wypisanych słów, niezależnie od tego, 
co dziś nakazuje intere& własny danego narodu. 
Stąd tez grają jeszcze u nas dawno już na za
chodzie przebrzmiałe pełne ciepła słowa mężów 
Anglii czy Ameryki, skierowywane do nas w 
okresie walki naszych lotników w obronie An
glii, zdobywania Italii, czy czasów desantu na 
Europę. 

Okres walki z Niemcami mają Anglosasi 
za sobą i wszystko co z tym było związane ma 
tylko taką dla nich wartość, jaką widać z dzi
siejszych interesów. Mają oni przed sobą wiel
kie zagadnienie ułożenia stosunków z Z. S. R. R., 
temu poświęcają całą swą uwagę. Kwestia nie
miecka stała się częścią składową wielkiego pro
blemu anglosa!ko-sowieckiego. Ma to dla nas 
zasadnicze znaczenie, bo coraz bardziej widać, 
iż Anglo·tasi, a zwłaszcza Anglia, chcą wliczyć 
do szeregów swych popleczników również i 
Niemców. Wprawdzie wciąż jeszcze chce się 
Niemców przerobić na czystej krwi demokra
tów, ale ta zabawa wildomo jaik się skończy
tysiąc lat doświadczeń polsko-niemieckich nie 
pozwala na jakiekolwiek wątpliwości. 

Słowem, nasi sojusznicy zachodni są już wy
raźnie na drodze wiązania się z Niemcami. Dla
cze.so? - wiadomo, chodzi o posiłkową pomoc 
prz:ciw Z. S. R. R. na wypadek takiego czy in
nego konfliktu. Byłoby naiwnością sądzić, iż 
Niemcy staną po stronie Anglosasów, zwłaszcza 
Anglii, za darmo, jako pierwszy punkt zapłaty 
niewątpliwie traktują nasze ziemie odzyskane, 
zapewne i z niehylc jakimi wyrównaniami w po
staci prostszych linii granicznych, niż w 1918 r„ 
bo przecież Pomorze, Poznański<>, czy Sląsk, to 
staro-niemicc!oie ziemie. Wystąpienie Churchila 
w stosunku do naszych granic zachodnich nie 
było niczym inflym, jak obiecanką dla Niem
ców naprawienia 11strasznych krzywd". 

W tym stanie rzeczy na horyzoncie dotychcza
sowego przymierza zachodniej!o, zwłaszcza z An
glią, wyłaniają się kontury pikelhauby i pruskiej 
pięści odwetu w stosunku do nas. Nie trzeba do
dawać jak byśmy chcieli, aby świat poszedł po 
linii rozsądnego, pokojowego na trwałe układu 
rzeczy. Wtedy owa pięść pruska nie zmuszała
by nas do myśli o nowej krwawej wojnie, lecz 
skoro wiele chmur kłębi si<> nad światem, mu-

simy myśleć trzeźwo i twardo, a owa trzetwo.ić 
nakazuje stwierdzić, że treść sojuszów naszych 
z przed roku nie jest taka, jak była. Jt:ź dziś 
traktowanie sojuszu polsko-radzieckiego, jako 
wartości identycznej z sojuszem np. polsko-an• 
gielskim, jest nieporozumieniem. Przyczyna pro
sta - trwałe utrzymywanie sojuszu polsko-an
gielskiego mogłoby nas postawić kiedyś przed 
dylematem sojuszu polsko-niemieckiego, jako 
nieodzownej części porozumienia z zachodem. 
Myliłby się ten, kto by sądził, iź mamy przed 

sobą tylko kwestię pnymierza ze Związkiem Ra· 
dzicckim„. lub z Anglosasami. Rzeczywistość 
wciąż narzuca pytanie: sojusz z Z. S. S. R. czy 
z Niemcami? To, że dziś sprawa Niemiec jest 
w cieniu, nie może nas mylić w ocenie sytuacj i 
jutra. Czas, aby trafnie określić, co nam dać 
może przymierze z Z. S. S. R., a co z Anglią ei:y 
Ameryką. Prawda jest taka: jedynie sojusz z 
Z. S. S. R. pozwala liczyć na zatrzymanie napaści 
niemieckiej na wypadek wojny na naszej grani- • 
cy zachodniej - sojusz ten ma rzeczywistą war
tość militarną. Sojusze z Anglią, Ameryką, CZ'J 

nawet Francją, to wartości pod względem woj
skowym innej ZiąJełnie skali - o tym, jaką one 
mają natychmiastową skuteczność przekonali
śmy się w 1939 r. i w latach następnych. Nie 
znaczy to, że nasz własny intetes nie nakazuje 
ubiegać się o taką lub inną pomoc gospodarczą 
od Anglosasów i na tym tle mieć z nimi związ
ki, ale liczyć na rychłe radykalne wsparcie oręż
ne na wypadek wojny byłoby nierozsądne. 
Stąd też sojusz nasz ze Zw. Radzieckim i z kra• 

jami dalekiego zachodu przedstawiać się musi 
każdemu rozsądnemu człowiekowi w innym 
świetle. 

* 
Prędzej, czy później, przeciwnicy sojuszu z 

Z. S. S. R. lub ci, którzy nie spostrzegają u nas 
różnicy między wartością historyczną sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim a Anglosasami staną 
przed dylematem przymierza i to przymierz~ 
wojennego z Niemcami. Taka jest prawda, choc 
niejeden chce od niej uciec. Nic też dziwnei,lo, 
że zdający sobie sprawę z istoty rzeczy, tak go• 
rąco pragną utrwalenia sojuszu z Rosją. Mają 
oni obowiązek i prawo mówić o tym, co ułatwia 
utrwalenie, a co podcina jei,lo istotę. 

Okres przejściowy w ugruntowywaniu się so• 
juszu wymaga cierpliwości, opanowania i dale· 
kowzroczności od obu narodów - polskiego i ra
dzieckiego, ale przede wszystkim od tych, kt6· 
rzy przewodzą zadzierzganiu trwałych nici. Do
świadczeń w zakresie błędów daje nam histotia 
nie mało, wolno więc wymagać, aby owych bfę· 
dów przynajmniej nie było wiele. 

wojny związał emocjonalnie większość Polaków 
z Anglosasami. Po klęsce wrześniowej legalny 
nasz rząd był nie gdzie indziej, tylko na teryto
rium Anglii, w pierwszych dwu latach sojuszni· 
kami naszymi byli tylko Anglicy, rok 1939 czy 

Pod rozwaP'ę 
1940 nie spowodował zmiany niechętnego itosun- W •.t · - - l • l k 
ku· Polaków do Rosjan - byliśmy świadkami ra· wyaanej odezwie w 1orb11e u ot i 
czej poi,lłębienia tej niechęci. Próby zawarcia a przez tajny związek do walki z faszyz
potem utrwalenia sojuszu polsko-sowieckiego mem w roku 1937, czytamy między in· 
szły w pierwszych latach po przystąpieniu Zwią- nymi, że ciężar walki przeciwko dvkta
zku Radzieckiego do wojny opornie. Wielu Pola· turze rządów sanacyi'nych spadł w 08• 
ków związanych było tak silnie z ziemiami na 
wschód od Bu~u, iż myśl o możliwości odejścia tatnich czasach na barki chłopskich ar
tych ziem od Rzplitej nie pozwalała im reali- ganizacji, że ofiary z ich strony niezbi· 
stycznie spojrzeć na naszą sytuację światową cie dowodzą o wielkim postępie bojo-
i najblitszą. wym jaki się dokonał na przestrzeni lat 

Fakt oswobodzenia naszej ziemi przez wojska h d 
radzieckie i tylko radzieckie był napewno naj- ostatnie w stronnictwie lu owym. 
bardziej zdecydowanym ciosem w budowlę wie- Odezwę tę wśród wielu int-ych organi
rzeń, powstałych w czasach okupacji, boć prze- zacji demokratycznych podpisali polscy 
ciet tak dużo sl\dziło i do te~o orzygotowywało komuniści w ramach Ogólnopolskiego 
się, że owo wyzwolenie p!zyjdzie z zachodu. Komitetu do walki z faszyzmem. Wspo
Mniejsza z tym, czy był<> to wierzenie oparte d 
realne podstawy--dość iż było i doznało zupeł- minam o tym dlatego, że wśród wielu 
nego zburzenia. Z pewności!\ było to zdarzenie, niezbitych dowodów o ofiarach ruchu 
które mogło dać niemal z miejsca możliwość cał- ludowego w walce o wolność, prawo i 
k~witego odwróc~ni:' dawniejsz~go. biel!u stosun- demokraci'ę zachowały się do dnia dzi-
kow polsko-rosy1skich. Lecz me Je=it łatwe wy· . . , • • 
tworzenie nastrojów naprawdę łączących poczy· s1e1szego pisane ta1ne ulotki wydawa· 
nan obu stronom odpowiadających, w narodach ne i podpisywane przez tych ludzi, kt6-
prz~~ wie~i żyjący?h w niezgod.zi~. Niez.naj~: I rzy chcieliby dziś w nieco innym świetle 
mosc wza1emna .• a ieszcz~. bardzie) ~~ażl.1wosc przedstawić te zma<fania chłopskie. Za-
ob-u,stronna sto1ą harmominemu wspołzyciu n~ • ':' • t h 1 tk h 
przeszkodzie. pew.ma~o nas przec1~z .w y~ .u~ .ac, 
Byłobv nierozsądne twierdzenie, że nie popel· o w1elk1m braterstwie 1 wspołzyc1u 1ak1 

niły obi~ strony błędów przy zadzierzgiwani· i1a przyjść po całkowitym zdruzgotaniu 
przyjatn!, ja.k i przy p~źnie_iszych .. wysiłkac'. faszyzmu. Trudno dziś operować nazwi· 
utrwal~ma p~erw.szych osiągnięć. Wie.le by ~e; i;kami ludowców którzy na przestrze· 
dało się powiedzieć o błędach tych, ktorzy miel . l · h 1 1 l' 1 
możność i obowiązek u nas przewodzić w po '' at ostatni<: po eg I W wa ce O prawo 
zytywnych procesach narastania choćby tylk• · demokrację. Jest ich wielka liczba sJę· 
rozumnel[o s~ano~iska w ~t~sunku do .. sojusz~ .-:ająca setek i tysięcy przywódców, 
ze Zw. Ra~zi~ckim. J~dm Jeszcze dZ1S sądz.. ·lziałaczy i członków ruchu ludowego. 
że nastawienie Polakow do Z. S. S. R. mu. c • ..J • h • • hł • • • h _ 
ulec nie tylko całkowitej .tmianie w po~ówna '~ wśro.-. n1~ prosc1 c. Opl 1 lC przy 
niu z ty1n, co było w przeszłości, ale zmianę t· ··10dcy, są ofiary Grodziska, Łapanowa, 
chcą uzy:'kać. foni zdaj!\ się rozkładać p~zeobra r,ubli, Daleszyc, Jadowa, Racławic, 
żenia na zbyt długi okres czasu lub sto 5u1ą ~eto· Krzeszowic Bochni Jarosławia Bucza-
de oddziaływania za mało skoncentrowaną 1 wy . • 1 ' • h ' · • • '. k • 
ra'.źną, by mogła już teraz chwytać. ~za t ':'te u mnyc m1e1scow?sc1, tore 

Szybkie przeobrażenia w poglądach politykóY '~~ły stę symbol~m walc~ąceJ demok:a· 
miały miejsce w historii naszej i obcej wielo· CJl w Polsce. Liczne ofiary ludowcow 
krotnie. Lecz tego typu zmiana stanowi dopie· i ich najwybitniejszych przywódców w 
ro pierwszy krok do zmia~ w na~tawieniu całyc~ walce z okupantem z Marsz. Ratajem 
narodów - ·a to tylko da1e podstawy trwałdc1 1 t f' 0 t' 1 k' h 
Przei$toczenia w poglądach narodów to proce< n~ cze e oraz e O iary e~ 1a s IC mor· 
nie dni ani miesięcy, lecz z drugiej strony jak dow dokonane tak na działaczach PSL 
wszystko tak i to musi nastąpić na czas - te 
znaczy przed chwilą, gdy konieczność imu.su 
d::. ~5tatecznej decyzji, kto wró)!, a kto przyja
ciel, do oceny, na ko!!o da się liczyć, a na kogc 

ze §p. Kojderem i ScibiorJCiem na czele, 
jak i działaczach terenowych PSL w 
obecnej rzeczywistości polskiej zamy
kają listę nie!rnńczących się bohaterów 
demokracji, rekrutujących się spośród 
chłopów i działaczy ruchu ludowego. 

Ruch Ludowy mający poza sobą tak 
wielki kapitał polityczny nie zawsze 
umiejętnie umiał go zużytkować w ogól
nej grze politycznej. Cała mądrość poli
tyczna polegać winna między innymi na 
wyciągnięciu podstawowych korzyści z 
ofiar i trudów, jakie składane były na 
ołtarzu wspólnej sprawy. Ta wspólna 
sprawa, za którą ginęli chłopi działacze 
Stronnictwa Ludowego to niewątpliwie 
te zdobycze, które dziś osią~a demokra
cja w Polsce. 

W podziale trudów i wysiłków oraz 
tych zdobyczy ruch ludowy jest bardzo 
pokrzywdzony, staje się z jednej stro
ny popierany przez robotnicze partie 
(SL), a z drugiej te partie zwalczają 
PSL - w ogólności osłabiany i upośle
dzony tak w swej reprezentacji poli· 
tycznej w rządzie, KRN jak i niezależ
ności1 która się chce ograniczyć na 
rze-cz zblokowanych partii. Niezłomna 
wiara w zjednoczony ruch ludowy tych, 
którzy giuęli w .jego szeregach za spra
wę demokracji jest przypomnieniem na 
czasie dla tych, którzy widzieli przed 
wojną w ruchu ludowym zdrową i bojo· 
wą ostoję sił walczącej demokracji. Nie 
należy zaprzepaścić tych wielkich ofiar 
najlepszych synów wsi i ruchu ludowe
go, którzy w szczerym sojuszu z robot
nikami marzyli o lepszej rzeczywisto· 
ści, kładąc pod nią podwaliny tak w 
czasach walki z sanacją jak z okupan
tem, a obecnie z ukrytą reakcją podwa
żającą wysiłki obozu demokratycznego 

nie, gdy przyjdzie do rozgrywki. 
Trzeba zdawać sobie sprawę, że Zw, Radziec· 

ki w obecnej sytuacji międzynarodowej nie mo· 
że pozwolić sobie na zbvt dłu~ie oczekiwanie na 
zdobycie przeświadczenia, który z narodów bę
dzie i w ciężkiej chwili z nim, a kto przeciw 
nfomu. Sądzimy jednak, że zaldy ttlu na pozy
tywnym stosunlcu do nie~o całości narodu, a ni<? 
jakowejś grupki bez większego zn:i.czenia. Do
tykamy w tej chwili sprawy rzec:i:ywifoie tr-ud
nej: z jednej strony pośpiech dla Zw. Radziec-

CZYTAJCIE • 
I PRENUMERUJCIE 

prasę ludową 

POLSKIEGO STRONNICTWA 
kie,l!o nie jest mało wa:iny, a drul[iei zaś zbyt LUDOWEGO 

w utrwataniu nowej rze:Czy'Wlśto1ci w 
Polsce. ' •. 

Pi"erwsza i zasaC:łnicza sprawa, jal<a 
winna nastąpić po tych ofiarach ruchu 
ludowego to całkowite zjednoczenie 
chłopów w ramach niezależności id.eo· 
wej i organizacyjnej oraz właśctwy . 
udział ich przedstawicieli w rządzeniu 
państwem. W zjednoczonym ruchu lu: 
dowym nie moż~ być miejsca dla ludzi · 
koniunkturalnych, lub z antydemokra· 
tyczną przeszłością~ działaczy maskują
cych się pod mianem ludowości, nie mo
że być ludzi, którzy by chcieli narzucić 
kierunek ideowy ruchowi ludowemu 
sprzeczny z jego tradycją i postawą sze
roldch mas chłopskich. 

Drugim bezspornie wa.żnym za·gaC:ł· · 
nieniem to szukanie dróg porozumienia 
z ugrupowaniami robotniczymi. Roz
bieżności i porozumienia jakie zachodzą 
między partiami robotniczymi a PSL 
nie wróżą nic dobrego dla obu stron. 
Nie wróżą i nk dobrego wywalczonej • 
krwawo demokracji polskiej. 

Mimo różnić światopoglądowych jest 
wiele płaszczyzn wspólnych. Do nich 
należą podstawowe zasady reform spo
łecznych, gospodarczych w Polsce, do 
nich należy sprawa niezawisłości pań-
stwa. • 

Na drodze jedno~ci Ruchu Lud.owego 
z obozem partii robotniczych trzeba na 
trwalszych podstawach budować sojusz 
polsko • radziecki. Sojusz ten, który 
dziś ma wielkie znaczenie dla obu na
rodów, musi być głęboko zrozumiany 
nie tylko przez kierownictwo partii, .. 
czynników rządzących ale musi być zro
zumiany przede wszystkim przez nai· 
liczniejsze warstwy społeczne szczegók 
nie przez chłopów - i na tym od_cinku 
zjednoczony ruch ludowy ma i będzie 
miał bardzo dużo do zrobienia. 

Nie jest to winą PSL, że przy1azn 
chłopsko - robotnicza dziś jest mocno 
osłabiona. PSL nie pragnąc swej prze
wagi, dążyło do współrządzenia z robot
nikami w oparciu o równe prawa i rów
ne obowiązki. I na tej zasadzie stać ·bę- • · 
dzie zawsze. Nie ma bowiem powodu 
byśmy rezygnowali ze swych wartości 
i swego-znaczenia w- życiu państwowym 
i ogólnciiarodowym 
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DR STAN1SLAW Granica zachodnia i północn'a, -~far 

Che em utrwalenia zachodnich. granic Polski 
nowiona ·na . podstawie traktatu" wersal:" 
skiego nie znalazła nigdy uznania w 
.społe~zeństwie polskim, gdyż nie da
wała nam najmniejszych choćby gwa· 
rancji bezpieczeństwa. Ciągnęła się na 

na · Bałtyku, Odrze 1 Nisie Łużgckiej przestrzeni 1912 kilometrów, w czym 
' odcinek z Prusami Wschodnimi wyno- „ 

Od zarania swych ~ . . , l ł . 
Polska w bardzo tr ZleJOW zna az a się 
położenia gospodarc udnych warunkach 

Z l 
ego. . 

ły os skazał nas~ . . 
two na zachodzie z p a v.;ieczn~ sąsied~-
skimi, które parł . emi~onam1 g~rman
wschodowi w poszu . m~ustannte ku 
ni życiowej". W f iw am u „prz.est:ze
zalewu ginęły pokot.l~ch g~r~arl:sk1ego 
miona, zamieszkałe r.·e~ słow1ansk~e ple-
Zwaśnione i podzie~ędzy Labą i Odrą. 
k!, bez jednolitego nk. na dro.bne gru~
przedstawiały pow . . 1 ~ro~mctwa, me 
niem. ieckiego najeź z:meisze! zapory ~la 
ny w krzyż i miecz .zcy,, ~tory uzbroio: 
cywilizacji zachodni · ~ imię .Chrystus.a ~ 
słowiańskie narody ei wycma~ w p1en 
raz.ie je gerinanizo' lub w na1lepszym 

N~d k. ał. aro nasz, ład . 

. odrzańskie nigdy nie stanowiło w na- fe rem pobudziły i naszych geopolityków sił 608 kilometrów. Ponadto odcinek i . 

szych kalkulacja·ch politycznych czegoś do utwierdzenia się w przekonaniu, że z Wolnym Miastem Gdańskie)J.l wynosił· 
odrębnego od Pomorza Nadwiślańskie- punktu widzenia geopolityki najlepsz~ 121 kilometrów. Niemcy otaczały nas z· 
go. Uważaliśmy .zawsze ziemie leżące dla nas grani·cą będzie właśnie Odra - zachodu i północy. Wąski koryta1'z, 

między dolną Odrą a dolną Wisłą za Nisa Łużycka, a na północnym zacho- gwarantujący nam dostęp do morza, 

prastare polskie dzielnice, zagrabione dzie szeroki pas południowego Bałtyku. mógł być w każdej chwili pr;>;erwany. 

nam przez Niemców. Gdy Niemcy ,zagarnęli w 1938 i 1939· 
Gdy w przeddzień drugiej wojny świa- Czechy, a do Słowacji wprowadzili 

„Sitwa" polsko - ni.emiecka w ok- towej Niemcy pożądliwie wyciągnęli swoje garnizony, bezpieczeństwo na- . 

resie rządów sanacyjnych nie przeszka- szpony w kierunku Pomorza Nadwiślań- szego kraju zostało ogromnie zagrożo

dza ogromnej większości narodu pol- skiego i Gdańska, byliśmy świadkami ne również ze strony południowej. 

skie~o zajmować wrogiego w stosunku energicznych wypowiedzi w polskiej Traktat wersalski wyrządził nam wiel

do Niemców stanowiska i myśleć po- prasie i publicystyce, które przypom- ką krzywdę, pozostawiając poza grani~ 

ważnje o konieczności powrotu w prz;,- niały całemu światu, że historyczną na- cami Polski Prusy wschodnie, Gdańsk, 

szłości na ziemie polskie nad Odrą i Ni- szą granicą jest Odra i Nisa Łużycka i większą część Po~orza . i prawie cah 

są. Nie było chyba w tym czasie Pola- że nie tylko nie mamy nic do oddania Śląsk z blisko dwumilionową ludnością 

ka, jako tako znaj~cego historię zma- Niemcom, ale przeciwnie dąiymy i dą- rdzennie polską zamieszkałą na ty-eh 

gań niemiecko - polskich na przestrzeni żyć będziemy uporczvwie do odzyska- ziemiach w zwartych skupiskach. Po 

tysiąca. la!, któ.ryby n~e ~ył prz~świ.ad- nia ziem polskich na Sląsku, Pomorzu i wybuchu drugiej wojny światowej spra- · 

czony, ze 1edy?1e sł~szną 1 s.p~aw1edliwą w Prusach Wschodnich. Wszyscy Pola- wa naszych rewindykacji na zachodzie 

granicą ~olskt z. N~emca~t 1e~t. grani- cy uzmysłowili sobie w chwili śmiertel- jest przedmiotem ożywionych dy\kusji 

ca wzdł~z ~drr: i N;sy Łuzyck;eJ. ~od- ?ego niebezpiec_ze.ństwa germańskiego I tak w środowisku emigranckim na ob

ne teor1~ mem1.eck!ch .g~opohtykow z 1~k strasznie nieifogodne są dla nas ~ra- czyźnie, jak i wśród ugrupowań pou-

wyroczmą w te1 dz1edzmie - Hausho-1 mee z 1919 r. tycznych w kraju. (d. c. n.) 
menty pod swój by c. d?ptero funda
miał w porę swoje ruep.o.dl~gły, zroz~
nącej słowiańszczy bo~·'lązk~ wo?~c ~1 : 
obrońcy. Pozost~!lY i .swo1ą m1s1ę 1e1 
sługą narodu pols .1e wiekopomną. za- CZESŁAW PONIECKI 
wania już wówcza iego fakt .zorgam~o-
cem lat wielkiego ł· p:zed blisk.o tys1ą
Europie środkowej st~nego pa.nstwa w 
podbojom świata g ktor,e ~ołozyło kres 
liło swoil\ granicę rmansk1e~o t.1!trwa
iyckiej. 1a Odrze t N1S1e Łu- • musi 

Odbudowa 
. , , 
ISC ID parze z 

zniszczongch • 
UJSI 

odbudową 
• 
I przemgsłu miast 

Nie mniejszą zas 
jest złamanie olbrzy gą naszego narodu O tym, w jakiej strasżliwej nędzy ży- darstwie chłopskim jest osią, dookoła w jeszcze większą ruinę. To też woła· 

kich zakonów i usa 'ej potęgi niemiec- je ludność na terenach przyczółkowych której się wszystko obraca. my z tego miejsca o zwiększenie dla wsi 

stopą nad Bałtykfe owienie się mocną - o ziemiankach, piwnicach, głodzie i · Kto ma własnego konia ten jako tako kredytów długoterminowych . 

. Gdyby ówczesna chorobach pisałem już nieraz i sądzę, że żyje - zaorał swoje pole i zarobH nim Na terenach wymienionych woje· 

nym i dostatecznie olska nie była sil- ta strona jest już dostatecznie naświet- na kupno z·boża siewnego_. · Koniem wództw zostało całkowicie żniszczonych 

nie oparłaby się ni ielkim państwem, laną. Na ogół wszyscy stwierdzają jed- zw.iózł materiał budowlany na nową działaniami wojennymi ponad 200 tysię< 

nach Osten", Gdyb ~eckiemu ,„D;ang namyślnie, że ogrom i rozmiar zniszczeń chałupę lub oborę i koniem zarobił na cy gospodarstw chłopskich, nie licząc-

parciu na wschód i nte Ot;>-a.~ła się t.em~ na terenach przyczółkowych jest tak zapłacenie majstrów. A każda kropla tych gospodarstw, które zostały znisz

sy Łużyckiej, jako o na hm.1 O~ry 1 ~i- wielki, że nie może być mowy o tym, mleka od wła.snej krowy ratowała dzie- czone częściowo . W samym tylko woj. 

zmiernie dla naszycll strat~g~·czn~e .nie- by ludność tamtejsza mogła się odbudo- ci od głodu i gruźlicy. kielec~im uległo zniszczeniu 118 tysięcy 

nas korzystnej, to ni prao1cow, 1ak 1 dla wać i zagos-podarować o własnych si- _-Niestety stan pogłowia w tych tere- budynków mieszkalnych i gospodar

dopodobnie ślady p pozost~łyby pr~w- łach. Pą~stwo musi tym terenom po- mich przedstawia się katastrofalnie. W czych. Problem odbudowy na terenach 

czy słowackim, nie narodzie czeskim, śpieszyć z wydajną pomocą. · województwie kieleckim, warszawskim, przyczółkowych jest zagadnieniem po-

po. naro?ach p~łµdni .o~o~ta.łyby. ~ ~l~_ch _. Jfie , ~r~RP zapo~~ać1 ~~-- ~ą!s~3\ lfla. · }:z~~zow~_k.i9t< . .lug,e)\~,im i, bia:ł?~toj;ldmi ~a~n'>::~„. LP~~~i~;,.r.iąc~~~~';';~o~i. -_ 

a sytuacja narodów wo. - stow1anslbch, cliarcrkler i:olmczy, że . ponad 70% jej są powiaty, które nie - posiada}ą nawet ff8 tysięcy. ·ouaynK'ow m1eszkli.łnych 

dziąiaj główne człon sk~ch, .tworzących ludności mi~szka na wsi. Odbudowa 10% bydła i koni ze stanu przedwojen- i gospodarczy<:h. Problem odbudowy na 

ku Radzieckiego by wielk1eg~ Zw1ą~- zniszczonych miast i przemysłu musi nego. To też pomoc rządowa powinna terenach przyczółkowych i.est -zagadnie~ 

jest obecnie. aby zgoła mna, niż iść równolegle z odbudową zniszczone- zwierzać w tym kierunku, by ludność niem poważnym i niecierpiącym zwło~ 

Ideą wielkich Pia go zaplecza wiejskiego. Jeśli wieś nasza terenów przyczółkowych mogła jak nai- ki. 

oparcie Polski o ja . . . . nie będziie konsumentem wytworów rychlej i możliwie na warunkach jak Pan Premier Osóbka - Morawski na 

brzegową południow na1dłuzszą l~mę przemysł>0wych, to w niedalekiej przy- najbardziej dogodnych nabyć konie i ostatniej sesji Krajowej Rady Narodo

nej strony, i 
0 

jak na go, Bałty~':'- z 1ed- szłości nasze produkty przemysłowe bydło. Będzie to pomoc najbardziej ce- wej zapowiedział , że w tym rokµ zosta

wą w bramie łużycko rotszą ~i!11ę_ l~do- znowu zawędrują w ślepą uliczkę kry- Iowa. i skuteczna. _ . nie przez Rząd odbudowanyc~ 15. t~si~-

Podział Polski na d szczecmsk1.ei. zysu. Drugą formą pomocy, z 1aką Rząd po- cy gospodarstw. Gdyby chłopi mieli Slę 

ci Bolesława Krzyw ielnice po śmier- Zdaję sobie sprawę z jak wielkimi winien pośpieszyć zniszczonym wśiom oglądać tylko )la pomoc rządową, to od-

dził do zaprzepaszc ust~go . dop;ow.a: t~udnościa1?-i wa!czy Rząd .Polski, ja~ - t? kredyt dłu)!.oterminowy o niskiej budowa zniszcz~ny<:h gospodarstw na 

idei i do odsunięcia enia te1 w1elk1e1 meproporcionalme małe są 1eg„ możh- stopie procentowe1. Dotychczasowe kre- terenach przyczołkowych trwałaby pp

i od najdo~odniejsze olski od Bałtyku I wości w stosunku do tych rozlicznych dyty średnioterminowe przy wysokim nad 13-cie lat. Na szczęście chłopi, nje 

Niemcami wzdłuż io 1 li;ii'r gr~ni~znej z i wie.lki.ch po~rzeb. To te~ nie od rzeczy oprocentowaniu nie. ty.lko że zniszczo- oglądaj~ się tylko . n.a t,ą. zapowied~i~n.ą 
życkiej. W e~oce Ja ~et Od_ry 1 N1sy Łu- !'ę~z1ę 1.eśh się zast~now~~y nad tym w nemu gospodarzowi ;i1e przychodzą z P.omoc.1 h:idu·ą sami._ Te1 pry~atne1 1~1~ 
jemy nawrót do idei iellono~ ?bs~rwu- 1ak1m k1erun~u pow~nna 1sc pomoc Rzą- pomocą, ale są dla ?1ej!o .udręką; Po- C)aty."~,1e, .Jaką ~hłop1. ~ykazu1ą, na1ezy 

szych -Piastów i tej i hałtyck1e1 - pierw- du dla terenow zmszczonych, by była / życzka w wysokości 10-cm czy nawet przy1sc z Jak na1bardz1e1 wydatną pomo

z~cję. W imie tej wł e,i ~k~te:zną ~eali- ona jak na!bardziej skuteczną. 3~-t~ tysięcy zł da:na. c~łppu na parę cą .. Wie~ jedno, ;Ż~ k~o buduje dla ko

nowie złamali potęż sme 1de1 Jag1ello- Ktokolwiek był w terenach przyczół- ro1es1ęcy me podzw1gme . zburzonego gos, buduie drogo 1 kiepsko. A ponad

nó~ niemieckich z e państwo zako- kowych, to musiał zauważyć, że tam działaniami wojennymi gospodarstwa to, kto ma dach nad głową, temu si~ nie 

Litwie j księstw~m grażające Polsce, gdzie jest koń i krowa, tam już stoi lub chłopskiego. Znam liczne wypadki, będzie śpieszyło z budową tak jak t.e

w ten soosób Polsc uskim. Otwo~zyli w:yrasta nowy dom, tam wre praca i ki- gdzie chłopi chcąc w terminie spłacić mu, co mieszka w ziemiance. . 

morza Bałtyckiego, szeroki .dostęp do pi nowe ży.cie. ~atomiast tam! gd~ie r:i~ raty, byl! zmusze~i .kupione . bydło Dziś ludzie .z bunkrów j ziemi~nek s~ 

d.
1
leki świat. Prze a i>r,z~z m~ okno na ~a ~ydła 1 konia, ~am są z~em1ank1 1 ~przeda<: 1 to. z du~ym1 str~tami. P?- dla Pa~stwa 1 społeczeństwa c1ężare~ 

pań~twa polskiego, Gdansl<, 1ako port piwnice, tam panu1e bezgra~1czna nę- ~ycz~a .sredn10termmowa me tyl~o .ze -:- są meproduktywnymi. P!tństwo mt,t~t 

ne Hości zboża nas płyną odtąd. ?grom- dza. Bydło, a zwłaszcza kon w gosp o- 1 1m nic me pomogła, ale wprowadziła ich im pośpieszyć z doraźną pomocą sani·. 

_~·00y zachodniej i po ego .do ~.ra1ow Eu- tamą i żywnościową. Aż · do żniw, a 

gdy w roku 1428 udmoweJ. Podczas, · zwłaszcza do nowych ziemniaków bę· 

.!! C:"'ńskie<ło zaledwie ' rzybiło do portu Wyjaśnienie pewnej nieścisłości „Głosu Ludu" .dzie się zwię1<:szał z każdym dniem 

1476 r. z'"'areiestrowa 10 okrętów, to w głód. Z wyc leiiczenia, chorób i głodu bę-

już 720 okrętów. Pod o 634, a w 1490 W numerze z dnia 16 bm. „Głosu Lu- Po drugie nazwisko M.lchała Ulewi- dą wyra stały jeszcze nowe mogiły . A 

wywóz zboża wyni • czas, gdy w r. 1490 du", naczelnego organu PPR w artykule cza nie jest rzeczywistym nazwiskiem, przec i eż po takiej strasznej zawierusze 

roku 1608 w'.vwiezio sł 24.000 ton, to w pt. „Opozycja w PSL kontynuuje wal- lecz pseudonimem. Szanuj ąc tajemnicę wojennej, po takich olbrzymich _stratach 

1618 blisko 240.000 o 180.000 to.n, a w kę" znajdujemy taką wiadomość w redakcyjną nie uiawniamy rzeczywiste- jakie naród polski, poniósł, każde ludz~ 
związku z omawianiem treści tegoż nu- go nazwiska, sądząc, że uczyni to sam kie istnienie musi być dziś podwójnie 

meru „Nowego Wyzwolenia": zainteręsowany w imię prawdy, by w droJ!ie. 
jednej osobie nie reprezentować dwu lu· Te wszystkie zagadnienia znikną, jeśli 

„Wyszedł z druku numer drugi „No- dzi i w ten sposób przyczynić s i ę do po· na zgliszczach i pobojowiskach wojen: 

wego Wyzwolenia", organu działaczy większani a zespołu publicystów „No- nych wyrosną nowe za)!rody, ieśli ugo-; 

PSL, wypowiadających s i ę przeciw poli- wego Wyzwolenia" . .Jeśli i inne nowe ry pokryją się chlebodajnym zbożem. · 

tyce mikołajczykowskiego kierownic- nazwi"ska „Nowego Wyzwolenia" są po- Ale odbudowy wsi nie mo:foa spychać 

twa stronnictwem. Jak wynika z tego nu- dobnie zdublowane, · to rzeczywiście na szary koniec, musi ono i~ć równole~ 

meru opozycja PSL wzmaga się i pogłę- można powinszować tego „wzmagania gle z odbudo,:Vą miast i przemysłu. Je

bia. W numerze jest szereg nowych naz- się i pol!łębiania" opozycji PSL na ła- szcze przed nade:ściem zimy muszą 
wi:sk - m. in. nazwisko p. Michała Ule- W t l mRch „Noweg.o yzwo enia". zni mąć na przyczółkach wszystkie- z'e· 

wicza, do ostatni.eh czasów jednego z Redakcja zaś ;,Głosu Ludu" winna ze· mianki, bunkry i siała~y. .Jest t-o 

czołowych publicystów „Chłopskiego rwać z tradycyi'nym podawaniem róż- kwestia życia i zdrowia dla wielu tysię
Sztandaru". nych faktów bez ich uprzedniego do- cy obywateli. Dla PaństwR i s11ołec7.eó-

Notatka ta mija się z prawdą . . Po kładniejszego zbadania. Więcej prawdy stwa nie może to być obo iętnym czy 

pierwsze „Nowe Wyzwolenie" nie iest opartej na faktach nie Zi3,Szkodzi. Lecz tych ludzi, a zwłaszcza dzieci pożre 

organem dz:iałaczy PSL, gdyż jego twór- zdaje się bral{ skrupulatności w poda- gruźlica i świerzb. czy wyrosną rm e na 

cy są prawomocną uchwałą wykluczeni waniu faktów jest chroniczną chorobą zdrowych i dzielnych . obrońców o~-

z; PSL-u.. . „Głosu Ludu". · czyzny. · 
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:WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNOWA 

O TEATR OBJAZDOWY DLA WSI 
dorobkiem teatraln m. Rolę i znaczeni~ 

ozumiała Rosja Ra· teatru doskonale z 
dz. k dl kt. . tał się on nie tylko 1ec a, a orei • . k lt 1 . 
kształceniem oso owosci ku. ura ne) 

ł . k 1 . . scem szero iego od-
o~ najpierwszych chwil swego byto

wania na iiemi, człowi ek przejawiał 
zmysł artysty czny. Na ścianach grot po
chodzących sprze d ostatniej epoki lo
dowcowej, odkryto rysunki dające poj ę
cie o dużym smaku estetycznym tam
tych czasów. Sztuka przez w iele wie
ków wiązała się ściśle z życiem i wszel
kimi jego przejawami. 

Przy ścisłym podziale pracy związa
nym z ob~cnyrn okresem cywiliza cyj
nym, w m1eśc1e wytworzyła się katego
ria dostawców i b ierne rzesze konsu
~ent~w szt~ki. Ogó~ miejski pozostał 
Jedyme odbiorcą korzystającym z w y 
twor.ów kulturalnych, dostarczany ch 
mu przez artystów malarzy, rzeźbiarzy, 
aktorów, muzyków czy literatów. 

Twórczy udział ogółu w w ytwarzaniu 
pewnych wartości artystycznych zacho
wał się dotychczas jedynie na wsi. Wieś 
gromadni~ jeszcze do tej pory twarz; 
włas~ą p10senkę, rzuca przyśpiewką z 
ok<tzp .wesela, dożynek czy chrzcin, za
sobna 1est w melodie własnych kujawia
k4hv.' ~berków czy polek, zbiorowym 
wys1~k1e~ st>xarza samorodny teatr in
scemzacy1ny. Brak spe cjalizacji, rów
noczesność zajęć na roli i budowa sty
lo';\'ych domów, czy wystrzyganie przez 
dz1e:"częta wspaniałych wycinanek w 
chwilach wolnych od zajęć, malowanie 
skrzyń czy pułapów, wiąże ściśle óroma„ 
dę wie}ską ze sztuką, rozwija zm;sł pię
kna, me I?ozwalaj!\c jej być jedynie bier
nym .od?10rcą tak czę~to uważającym 
przezycia artystyczne Jedynie za roz
rywkę. 

Przeżywanie pewnych stanów uczu
c~owych w związku ze stałym obcowa
niem z przyrodą i ciągłym powiązaniem 
ze sztuką, wytwarza z chłopów masy 
bardzo podatne i mocno reagujące na 
wszelk~e przejawy życia artystycznego, 
szczegolme wrażliwe na przeżycia tea
tralne. 

go wystawione przez Adwentowicza -
honor Krakowa. 

D yrekcje. teatrów nie ruszyły ze sta
nowiska zajmowan ego przez nie w cza
sach przedw ojenny ch, nie spełniając za
ciania, do którego zostały powołane o
becnie. Dążeniem pozostało jak poprze
dn io „pełna k asa" a drogą ku temu ob
niżenie repertuaru i wysoka cena biletu. 
Wi~ś pozostawiona własnym wysił

k om I własnym sposobom zaspakajania 
g łodu kulturalnego nie może nadążyć za 
swymi p otrzebami. Skromne środki, któ
r ymi d ysponuje nie ,pozwalają na roz
m ach , k tórego domagaj ą się czasy obec· 
n e . Ten_ głód i zapotrzebowanie n a prze
życia te atralne najlepiej dają się zauwa
żyć podczas przedstawień urządzanych 
w dom ach ludowych własnym· wysił
ldem wsi. Ciągnąć się one potrafią przez 
całe popołudnia niedzielne nie wywctłu
j ąc u w idzów oznak zmęczenia czy znu
żeniu. Co więcej przedstawienia, któ
rych największe nasilenie jest w lecie 
f\;v si~ odwi edzają się wza jemnie), gdyż 
mewiele gromad ma odpowiednio urzą
dzone i zabezpieczające od mrozu domy 
ludowe, przygotowywane s ą przez ze
społy amatorskie młodzieży w letnich 
godzinach wieczornych po ciężkiej pra
cy w polu. To mocne pragnienie prze
żyć artystycznych wśród chłopów za
równo widzów jak akt orów, przypomi
na zapał w teatrze Grecji staroży~nej 
czy w Chinach, gdzie na widowisko dą
ży ludność z jedzeniem i dziećmi na 
dzień cały. 

W mieś cie przeciwnie, dość częstę 
słyszy się narzekania obecnie na widza, 

BARBARA MATUS 

Co każdg ludowiec 
Naw i ązując do poprzedniego artykułu, kto z · ry ogólnie wyj 2 ś ·.iał zagadnienie ruchu kobi'~-

ycre na wsi W momentach uroczv- cego w ramach ruchu l11dowego i wskazywał 
s~ości rodzinnych, czy gromadzkich, na- na p o ~ rzcbę w~p ó ldzidvaia między kolega mi 
bierało ?:aw~ze i;.Qąrakteru widowisk.o ,. !!-„ 1kol c ~a~~ami , przechc4z:imy do _ c;z ęś ci szcze
wo-obrzę~owego. Przez obrzędowość go.owei. 
w_ieś zdradzała ciągle nie tylko odczucie Już widzę zniech ęcone miny kole itów, któ-

k 1 rzy wz~ u s;:ają ramir.nami., no szczegóły, co nas 
prę na ~ryjącego się w formie i treści wł2ściwi e piekarnie, dzi e cińce i kursy szycia 
zwyczajów ludowych, ale swoją głęboką obcho d<ą. Nie znie chęcajcie si ę , przeczyta jcie 
potrzebę przeżyć teatralnych. Duta artykuł do końca, bo dla was jest głównie 
łączność między widzami-gośćmi a chwi- przezno.czony, a wówczas zrozumiecie, co was 
I · • te babskie sprawy obchodzą. Bo przecież 
owymi aktorami w czasie obrzedóv: muszą was obchodzić , skoro z tą babą ży -
weselny~h, ~hrzcin c~y dożyne}{ uk~zują jecie i wEp ólne dzieci macie. Przecież to nie 
porozum1eme uczuciowe widowni ze wsz,·s'ko jedno, czy baba będz ie dobrze czy 
sceną, o którym marzy zawsze kaz'dy źle gotowała , czy wam 7.ałata elegancko koszu
dobry aktor. lę, czy zaszyje na okrętkę, czy wasze dzieci 

będ ą dobrze chowane, czy t eż na łobuzów ro· 
Obrzędy widowiskowe hędące Ciotych- sły, czy na obiad j a dać będziecie „wkoło Ma

c~as sl.dadcwą. częścią społeczneńo Żv- cieju" żur z ziemniakami i kapustę , czy też 
t ł b 15 1 wita!Tiny w postaci sałat , pomidoró w, różnych 

eta WSI, s a Y się po udką i motorem sa- j~rzyn i surówek. To nie jest wszystko jedno 
morodnej twórczości inscenizacyineL lak '2mo jak nie jest wnystko jedno, czy czło ~ 
wykuwaniem pierwszych stopni teatru wiek :tyje kul!uralni e, czy gazety używa pod 
ludowe110. Przeobrażeni a te przywodzą· .garn el~ czy do cz,:tania, czy ~om ma e ~ t ~tycz
na myśl pow t • · ł ny wygląd, czy tez podobny 1est do sta)nt czy 
G „ . s an.te wspanta e~~ te~t:.u życie w domu układ a się harmonijnie i pogod

recp starozytne1 z uroczystosc1_ religii- me, czy l eż stnrno ki między żoną a mężem 
nych, szczególnie z, tal.c z:". Bachanalii uk;a dają się j.ak między ~P.Rem a PSLem. . 
urządzanych ku czci Diomzosa, czy po- . A. k!o ma zony wa ~ ze 1 mne nauczyć ~zh1ki 
wstania teatru w Europie · ł k d zyc1a i to ood wzgh;dem praktyczno·J!ospodar-
g h k . ł z iase e O • czym jak i kulturalno-fil ozoficznym? To właś-

rywanyc po ośc10 ach. nie zr c·b ;ą Sekc'e Kobiet i to na drodze nie 
By wytwarzać swój dorobek teatra!- patr.oncwania, narzucania od!'.!órne'.l o przez gru

ny wieś nie może stać tak jak dot eh- pę ide ową ob~ą w~ i ~ je!_ duchowi. - ale n? 
czas zd 1 d d b k l l Y h drodze własn e) orgamzac11 ludowej, oddolne1. . a a O 3 O yczy u tura nyc po l egaj ą cej w swej metodzie działania na sa-
m1asta. Zapoznać się musi z teatrem m'.lk 0 z' akeniu i f' amowychowaniu, na w7.ajem
zn~nyc~ mistrzów słowa zarówno pal- nym o :l ~ zi alyWia,~ iu i_ k?ntro~i k cmórek Sekcji 
sk1ego 1ak obcego. Dotychczas mówi sie ws7rfk1ch .sto~m ?r>:a r-·.;;3cyinych. . . 
wiele 0 upow h · • I lt l " Przy wo1e·:rodvk1ch zarząda ch PSL działa i ą 

, · . , sz.ec i;~nm {.U uyy , .a e wo jewódzkie kierownictwa Sekcji kobiet, prty 
m.e~1ele rea!1zu1e się w te1 dziedzme, powiatowych z arządac!i PSL - powirrtm"e kie
wies pozostaje w dalszym ciągu od c i eta ro wn ich a Sekcji kobiet, a przy lwiach PSL -
od niej w zupełności. O ile możliwym .Sekcje k?bie~ .. Jeśli w ~~le PS~u zapisanych 
staje się dostęp robotnik d t t 1est con_a1mn 1 ~1 . ~o. człon ~m, :-vm~cza R mo:fą 
t I dl hł . ~ O ea ru, O urwc-rzyc one Se i-: c j ę kobiet dziabi ą c ą na pod-
y e. a C opa Jest. to ciągle - ma- stawie Regulaminu Wydzia łu kobiecego, za· 

rzeme. twicrdzoncgo przez NK\'V' - PSLu. Cl:odziło by 
Nfewiele co prawda fentr t i łb lt~ p rak~yc z.i;iie o to: aby, jeśli do Iioła PSLu 

ob · d 1 . . en m_ a Y me t rd 1loa ieszcze zadna nasza koleżanka z 
ec!11e O po. {~Z;2Illa ws!. Sztuki wy- v.roj. wzg' . pow. kierownictwa, któryś z człon

stawiane w m1esc1e do teJ pory z mały- ków wr::-.'.d'1 kola z"brał te 10 czy więce j m! wyjątkami są g:rane wybitnie dla pu- cz.:on~iń Kola, . om ó~vił z n!;ni r~gnlamin i po
bhczności małomieszczań"kie' "k t _ mogł 1m w z1rnr1ą ~amu Sekc11 lk"b1ct, z~tldadamv 
• c . . . I . - " 1.1 r "' rn u bowiem, :i:e ko1edzy m1ją więcej d o~wbdczeni a 
Ją ei ~1ę z _ e ementow paskar ska-sza- organizacyjnel1,o i inicjatywy i zapo (' z ątkują ak
browmczych, która za swe pieniądze za- c j ę która ich przeci eż pośr·ednio dotyczy. 
robione na nielegalnym h andlu i wyzy - DZIAŁ GOSPODARCZO - SPóLDZIELCZY 
_sku mas pracujących-pragnie się orze- PRACY SEKCYJ. 
de wszystkjm uśmiać i zabawić . Pod tym Ze wzg lędu na znaczenie, jakie w :i:yciu spo-
kątem ze stawiany jest obecnie repe t- łecze11stwa polskiei:;o prz::dstawiają kobiety 
tuar w mieście 0 tak b o(!a tych tr.1.dy- wiejsikie, pcd względem swej liczby i wartości 

· h - swej pracy, należy przyjąć rozwój ich uzdol-
ciac teatralnych jak Kraków. Niewiele Pień orP,o.ni?:acyjnych jako niezbędny warunek 
skorzystać tu mo,r;5<l. i robotnicy, którym ekonomicznego pod•:1 iesienia polskiej wsi, tj . 
przez zbiorowe zniżk i udostepn iono cze- zwal cz.m ia jej nedzy, bezroboc ia i _zac ofania 
ściowo t e.atr. Jed··n ie Antygona" c z.y kul tt:ra l11ego. ~ra~tyczną ?ro i!.ą do t e~ o celu 

B li d " i ł :• . S l będzi e od oow12::lma orpanizac1a pracy w iio-
" a . ~ yna ratowa y u~i e tea.tru ' ~o- ~podan twie dcmowym za poś cednictwem nie· 
wack1e20 a „Dwa teatry Szamawskie-_ tylko kursów o organizacji pracy, kursów z za-

na j~go obojętność na grę aktorów, na 
braK podniety i zachęty ze strony wi
downi. Jest to jedynie winą teatru, któ
r~ wybrał sobie w Polsce specjalnego 
widza, zasobnego w gotówkę, czekają
cego na wspaniałe dekoracje, czy nie
bywałą dotąd wystawę. Imponuje mu 
tylko bogactwo i przepych, treść sztuki 
i gra aktorów stoi na planie dalszym. 
To czym żyje w domu, przenosi do tea
tru i .g1:1st~ jego są za.sp.akajane. Naj
bardz1e1 mierna komedia (11Król" w tea
t~·ze Sło~ac~iego w Krakowie) cieszyć 
się będ~ie mesłabnącym powodzeniem, 
byle miała wspaniałą oprawę. Teatr 
choć skarżyć się nie może obecnie na 
bra.k widzów, nie wniósł nic nowego w 
buaowę obecnej rzeczywistości. Po
trzeby kulturalne mas chłopsko-robot
niczych. nie są przez niego zaspakajane, 
aktor me czuje się dobrze na scenie nie 
znajdując oddźwięku na widowni. Łącz
ności sceny z widzem nie może wywołać 
sztuczne rozsuwanie kurtyny raz po raz, 
gdy publiczność odwrócona plecami 
spieszy ku wyjściu. Brawa padają jak~ 
by na odczepne. 
Współudział widzów w grze i ich en

tuzjazm aktor znaleźć obecnie jedynie 
może u mas ludowych. Dużymi osiąg
nięciami w tym kierunku cieszył się 
przed wojną teatr Wyspiańskiego w Ka
towicach, dając przedstawienia dla ro
botników. Chłop mający tak silnie wy
robiony instynkt teatralny przez ciągłą 
obrzędowość swego życia, czeka jeszcze 
ciągle na możliwość wyładowania go. 
Należałoby korzystać z umiejętności 

innych narodów zaznaiamiania mas z 

o Sekcjach Kobiet 
kresu praktycznych l'!ajęć gospodyni wiejskiej 
(Jak kursy gotowania, ilp.), ale i w planowaniu 
dmgofalowym odc i ą:i:ecie kobiety wiejekiej, aby 
miała czas na pracę dokształcającą i rozryw
kowo - k!llturalną. Ten cel rea.lizować będzie
my przez wraściwy udział kobiet w spóldziel
C7.0ści oraz przez organizowanie za pośre<ini
ctwem spółdzie'ni ~pożywc;i;ych czy rolniczych 
piekarni, łaźni, wypożyczalni sprzętów gospo· 
darczych, pralni i innych urządzeń społecznych , 
które kulturę materialną podniosą aa wytsiy 
poziom. 

W dziale zag•a<lnień gospodarczych na od
cinku produkcji, dążymy do rozwinięcia zdol
ności produkcyjnej kobiety w jej dz iałach j!o· 
spodarczyc\ to jest drobiarstwo, hodowla świtl .. 
bydla rogatego, tkactwo i produkcja lnu i weł
ny i t. p., poprzez organi~0wanie kursów facho
wvch dotyczących tych działów produkcji, jaU.. 
również wpływu na organiza-cję zbytu. 

Praca na tym odcin.ku pójdzie poprzez współ
pracę z l•ispektorkami przy Izbach Rolniczvch , 
lnstruktoi<kami gozpodarstwa kobiecego pr7y 
Biurach Rolniczych, Instruktorkami Drobiarski
mi w zakresie kształcenia i kontroli pracy, oraz 
poprzez współpracę z różnymi rodza1ami E oół
dzielczości w zakre~ie zbytu i wPływu kobie! 
nie tylko na spółdzielczość spotywców, ale i 
spółdzielczość rolniczo-bndlową. 

DZIAL ZDROWIA WSI, I OPIEKI SPOLECZ
NEJ. 

cz .owie a,. a e mieJ asy. Związek So.-
dz1aływama na d' . . 

. k' dł ostępmeme teatru wiec I pasze na t . . t l' 
zarówno masom ro .o mczy~l!I:' t!J ek1gen-

„ · · t ze umoz iwrł orzy-CJI pracu1ące1 a a . 

. . wnać nasze możliwo-
stanie z niego _ lvs!. _ 

T rudno 1est por 'I' ś iam' ZSRR 
ści finansowe z oz 1~0 c 1 

. ' 
. d k d . b' ·nalezy sprawę, ze na-
1e na z ac so. re~· dpowiednich kaCir in
wet wys~koleme alnych pochodzenia 
st;u,kt~row .teat wiąże sprawy zaspo
wie1sk1ego, me ro)· t I g wsi' 
k . . ł d t ra ne o . 01ema go u e 

wojennych teatr ob
. W czasach prz~ Osterwy stojący na 
Jaz?owy „Re~ut~ ~rtystycznym docie
wy:sokim pozwm~e ych miast i miast.e
rał do poszczegol . y zawitać musi ol:ie
cz~k. Teat: J?odob~cieczki wsi do mia
cme i. na. wres. - "!li potrzeb. Korzystać 
sta,. me zaspoK~Ją ynie młodzież. Wieś 
z m~h ;nogła1?y ied~łości włączoną w o
must się czuc w c k' k lt 1 . k . . 1 k 1. 1 l't 1 u ura ne1 raJu. go ne ·o 1s :1:0 po i .. , 

T t . lkieo repertuaru przyisc 
~a r ~re.. ~.}mogą stać temu na 

musi na wi.es. N~ ości techniczne ani 
~rzeszkodzie trudn e i komedie teatru 
fmans.owe. Traged y na wolnym powie
greckiego ~rane by~ gromadziły tysiące 
tr~u t;>ez dekoracyJ ~eh smak artystycz
w1dzow, ks;tatkąc ~ na wieś da nie tyl
ny. Dotarcie. eat~łzom chłopskim, ale 
ko ~adowoleme w1 jdującym wreszcie · 
ta.kze ~ktorom zn przezywającą we
wt~owm~ ~hłon:i;ą 1ztuki, przyczyni się 
spa~ z num tresc ~czne ?>ogacenie in
takz.e prze~ :rtyst pskiej do wzmożenia 
dywrdualn~sci ~hł~ości wsi na polu tea-
samorodnei tworci' ' 

tru ludowego. \ -
• • 

wiedzieć / powinien 
tnej, na wszvstkich szcze· 

tel-ach Opieki Spolec1ł · 
blach oq~anirncyjnych MATKĄ I DZIECKIEM 
DZIAL OPIEKI NAD d d · k' v wi'eku na z1ec iem \ 
Ponieważ opieki głównie letalo w planie 

przed~z;kolnym -;- co organizacja polityczna we 
nasz.ei. pracy - !ako wykonywać oie możemy, 
własc1wy sposob . do współpracy z Chłop
pr~eto ograniczymy s1 rzyjaciół Dziecka, współ
sk1m Tow~rzyst~vem P,ymi, zakładającymi dzie
P;~cy .z Bmra~.1 Rolf dziecińcam~'. ja~o matki, 
C!~ce I ko~tr?.1 ~ad~Eą akcją op1ek1. 
ktorych .dz1ec1, obięt~ emy natomiast w ramach 

o~~antzowac „będzi odzicielskie przy szkole, 
Sekc11 - Komi.ety racy ze szkołą oraz inte
powołan e . do wsi;iólpy każdą akcją - państ~~
resować s ię będzie doty czącą dziecka wie)· 
wą czy społeczną 

skie!!o. idzie w dwuch kierun· 
Opieka nad matk • chłopce w wychowaniu 

kach: pomoc matce poprzez działalność na· 
dzieci w rodzinie - y i kultury (kursy ustne 
szego referatu c>~wia oraz. artykuły {v prasie 
i korespondency1ne), ania; opieka zdrowotna 
na tematy z wycho w okresie ciąży i po, 
nad ?1a'.ką.' zwłaszcz gulacji urodzin - poprzez 
karmienia 1 sprawa r owie i opieka społeczna. 
nasz dział pracy: zd 

DZIAt OSWI 
TY I KULTURY. 

st mo:i:e na'ważniejszy, 
Ten dział pracy i zrea.Tizowani~. Jeśli bo· 

ale i najtrudniejszy d ·ze i sanitarne o charak-
Sprawa zdrowia na wsi przedstawia się dziś wiem kursy &ospoda.r dające bezpośrednie ko

j2szcze gorzej ni:i: była przed wojną, ponieważ ter~e. pra!1t~c~nym t • i zrozumienie u kobiet 
ubyło wielu lekarzy - na skutek 6-letniej nk11- rzysc1 ~aJą JUZ uzn.ant e Sekcyj i działalność 
pacji - a wielu z pozostałych, którzy przed I (;~adycJe pr~ed,~~Je~n hl. to praca samokształ
wojną aa wsi praktykowali, wyemigrowali do j h.oł. Go~podyn W1e1ski d7.ie jeszcze na duże o
miast. nie tylko ze wzgli;dów oporhmistyczno- cemo~a napo.t~kać bę 1ele bowiem łatwiej pro-
wygodowych. ale z uwagi na konieczność do- pory .1 t~udnosct. .o racy w Kołach Młodzie-
pelnienia swej wiedzy, cze~o dokonać możn:i ':-';;dtić Jest . t~~~ dział ając do czy11ienia 7. ele-
tylko w środowisku miejskim, dysponującym zowych „W1c1 • gdy i to t akże , !!dy c!1odzi o 
szpitalami, laboratoriami. uniwersytetem i t. d. menlem starszym - ta idzie ciężko i aie na 
Wprawdzie sprawa zdrowia wsi obchodzi za· mc;żczyzn - praca da odrazu rezultaty. 
równo mężczyzne jak i kobietę niemniej z uwa- w~zys tkich terenach uiemy przez organizowa
gi aa okoliczność, iż koledzy mają teraz wiele Pracę tę podej Korespondencyjnej, pro· 
pilniejsz;ych spraw do zorganizownllia, jak i z nie Kobiecej Uczelni iał Kobiecy która roz· 
uwagi na dobry wynik eg,zaminu; jaki zdał Zie- wadzonej przez Wyd .ursy korespondencyjne z 
le.ny Krzvż w czasach konspiracji, Nacze!nv prowadza w terenie I dowych, zag1dnień, do· 
Komi tet Wykonawczy PSLu powierzył caldć zagadnień o!lólnych l życia w rodzinie, oraz 
zagadnień zdrowia i Opieki Społecz;nej Wy- tyczących wychowania ziedziny gospo;;lardwll 
dzi ałowi Kobiecemu. kursów fachowych, z zdrowotnych. Ponad· 

Zadanie o~rcmne i wymagające rozbudowy kobiecego i problemó ą bibliotekę broszur, 
komórek oq!anizacyjnych i wcią~nięcia, dn to wydajemy popular dręczniki pomocnicze w 
współpracy lekarzy i czynnika spoiecznego 7. które starrowić będą p 
poza naszej organizacji, z uwagi na potrzebę pracy Sekcyj. 
wia domości fachowych. Plan nasz idzie zarówno Zachęcenie do prac 
w kierunku szkolenia pielegniarek, sanitar!u- winno od kolegów, po . 
szek, organ izowania apteczek, ucizielania doraź· wiedzy, nauce, wartoś 
nej pomocy w terenie za pomocą własnego Ładach pracy samoksz 
aparatu fachowego, jak przede wuystkim w na posiedze11iach Sekcj· 
kierunku współpracy z instytucjami zdrowia, Tak by to wvJ.!lądał 
spółdzielczością zdrowia i lek~rzami w ogóle. mamy zamiar robić i c 

Zadanie Sekcyj, to przede wszystkim współ- jewództ wach robimy. 
praca z Polskim Czerwonym Krzyżem poprzez podcią1nąć do wysoki 
kursy sanitarne, jakie P. C. K. urządzałby wiemy, że stać kobiet 
dla wsi i pomoc jego w organizowaniu ap- dnemią w niej wielki 
teczek. O innych sprawach z zakresn zdrowia możliwości, a za,gadnie 
po--;1ówimy w indrukcjach orf.1anizacyjnych. naprzer:iw trzeba poda 
Dział opieki społecznej jest również ważny , kowi. który utrudzony 

z uwagi na wielkie spustoszenie spowodowane mi obowiąrkamr, włożo 
wojną, a polegać będzie jego dzi ała !ność na re- bar.ki. też ma prawo 
jestrowaniu potrzeb terenu i udziale w Komi- życiiJ 

•amoks7.-lałceniowei iś6 
rzez referaty o kulturze, 
i samokształcenia i me
tałceniowej . ~ryglaaane 

Kobiet. 
w dużym skrócie, co 
już na niektórych wo-

'hcemv pracę wszędzie 
.go .;oziomu, bowiem 

wiejską na wiele. że 
, niewyzyskane siły i 
iom tym trzeba wyjść 

ć bratnią dłoń człowie
zmęczony nadmiernv-

nvmi przez los na jego 
do szczęścia i .-adośei 
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ZAGADNIENIA 
Z. ZAŁĘSKI 

Likmidacja czg 

GOSPODARCZE 

• zmiana 
wiedzie nie przez likwidację Izb Rolni~ ' 
czych, lecz przez celowe ustalenie ich 
zadań i właśc iwą organizację pracy, by 
mogły istotnie reprezentować żywotne 
przodownicze i postępowe siły w rol
nictwie . 

. Poseł Stanisław Cieślak, referującj zagadnienia ekonomiczne rolni1ctwa - nych, wybijających się ponad ogólne. Drugą trudnością jest patriotyzm or-
budżet Ministerstwa Rolnictwa i Re- jako część po1ityki gospodar.czej pań- Będą to przede wszystkim specjalne ganizacyjny. Przed wojną patrioci Kó· 
form Rolnych na komisji skarhowo-bu· stwa i zagadnienia aprowizacyjne łącz· związki hodowców i związki plantato- lek Rolniczych obecnie patrioci Związ
dżetowej KRN, postawił wniosek o nie z przemysłem rolni•czo-spożywczyrn. rów pracujących w swojej specjalności ku Samopomocy Chłopskiej nie mo-gli 
skreślenie z budżetu sum przeznacza- Wśród zagadnień ekonomicznych mie- bardziej intensywnie, niż ogół rolników. i nie mogą zdobyć się na obiektywny 
nych na Wojewódzkie Izby Rolnicze i ścić się będzie organizacja kredytów in- Będą to wreszcie związki pszczelarzy, sąd o sprawie i ulegają złudzeniom, że 
ich Powiatowe Biura Rolne. Pieniądze westycyjnych i obrotowych oraz plan rybackie, ogrodnicze zrzeszające gospo- wszystko potrafią . wszystkiemu podo· 
te zaproponował przeznaczyć na orga- gospodarczy rolnidwa, jako część planu darstwa o specjalnym charakterze. łają . a własne niedorr.;.gania tłumaczyli 
nizację Związku Pracowników Agrono· gospodarczego państwa. Oprócz tego typu organizacyj dobro· i tłumaczą brakiem wyłączności upraw· 
mii Społecznej. Dotychczasowych pra· Inicjatorem planu gospodarczego w wolnych jest miejsce i na organizacje nień, brakiem monopolu na pracę i re
cownikó-w Izb Rolniczych skłonny był rolnidwie, a następnie jego wykonaw· ogólne o charakterze reprezentacji prezentację. Jest to zrozumiałe. Prze· 
w części przejąć do Związku Samopo- cą winien być samorząd rolniczy - powszechnych interesów lub budzenia rost a,rnbicji często chodzi w parze i 
mocy C_plopskiei, a w części zwolnić, ja- powszechna organizacja rolników opar· inicjatywy. Celowe powiązanie organi- przeplata się z niedołęstwem. · Nie jest 
ko reakcyjnych - nie nadają:_cych się ta o powszechne świadczenia rolnictwa zacyjne i programowe organizacyj do- to zbyt szkodliwe, gdy dzieje się w ze· 
do pracy w obecnych zmienionych przez (podatki) i wyposażona w uprawnienia browolnych z samorządem rolniczym społach wzaiemnej adoracji, ale jest 
reformę rolną warunkach. prawa publicznego (nakazy i zakazy). zapewni wzajemnie żywotndć ich pra· niedopuszczalne, gdy chodzi o sprawy 

Wniosek ten poparł poseł Franciszek W samorządzie tym winno być zespolo~ cy i umożliwi sprawną organizację a.pa- tej miary, jak organizacja rolnictwa, 
Król z Pomorza, dowodząc , że Izby Rol· ~1e wszystk.?, co doty.~zy k:iltu~y rol?eJ rntu agronomii społecznej. szczególnie wtedy, gdy chorobliwi am
nicze są przeżytkiem. i ori~an1zac11 produkc11 rolmczeJ, a więc W rozważaniach na temat organizacji hicionerzv nie mogą wylegitymowa'ć się 

i .zagadnienia oświaty r·olniczej - za- rolnictwa często popełniany jest błąd żadnym faktycznym dorobkiem poza 
M~nister Rolnictwa przeciwstawił się równo szkolnej, jak pozaszkolnej. Ani spowodowany trudnością oderwania się napuszoną frazeologią i tupetem. 

temu wnioskowi, powołując się na prze· rząd, ani or~anizacja dobrowolna nie są od pojęć opartych na istniejących wzo· Pan Fr. Król nazywając samorząd rol· 
pisy Konstytucji z 1921 r., która przewi- w stanie należycie tego wykonać, gdyż rach. Nie łatwo jest bronić samorządu nic?.y przeżytkiem nie wiedział prawdo
duje istnienie samorządu gospodarczego nie wystarczy tu ani sam przymus, ani rolniczego, gdy przed oc7.ami stoją zna- podobnie, że tak samo ustosunkowali 
i na przykłady owoc'nej samodzielnej tylko dobra wola zainteresowanych. ne Izby Rolnicze, których struktura or- się do tej sprawv i Hitler w Niemczech 
pracy Izb Rolniczych przed wojną i Nie znaczy to, aby w akcji tej nie by- ~anizacyjna daleka jest od zasad demo- i Mussolini we Włoszech. Gdyby wie
wydatnej współpracy ich z organizacja- ło miejsca dla dobrowolnych organiza· kracji i nie uwzględnia rozmaitości za· dział o tym prawdopodobnie ustrze~ł 
mi rolni.czymi dobrowolnymi. Możliwość cyj. Jest miejsce i to poczesne, bo prze- interesowań rolników. Ale braki orga- by się przed zbyt wczesnym odsłania
u~~ielen\a za~iłku . Związko'"".i Agrono- de wszystkim przodownicze. Rolę przo· nizacyjne obecnych Izb Rolniczych nie niem przyłbicy, bo jednoczesne „prect 
mu .Społecz~eJ zna1dował w mnych po· downiczą winny wykonywać różne or· mogą nam przesłaniać walorów organi- z samorządem" i "niech żyje demokra
zyCJach budzetu. ganizacje specjalne, .zespalające jed· [ zacji samorządowej w _ogóle i v1łaściwa cja" dotychczas jeszcze w Polsce zbyt 

Wniosek nie był głosowany. Odro-1 nostki o zainteresowania~h szczegół- droga naprawy organizacji rolnictwa razi. Przynajmhiej na wsi chłopów. 
czono głosowanie do czasu porozumie· ----------------------
nia się generalnego referenta budżetu K.P.G. 
z Rządem i jego wniosków. ~ 

w dyskusji nad tą sprawą miałem oka-
zję zabierać głos i ja, a w związku z tym Na n o wg rok 
pragnę podkreślić najistotniejsze argu
menty, przemawiające za istnieniem sa· 
morządu rolniczego, pomimo, że 
„Chłopski Sztandar" sprawę tę już pa· 
rokrotnie omawiał. 

Żyta przekwitły wyjątkowo wcześnie 
i możemy spodziewać się wczesnych 
żniw, a w związku z tym czas już my
śleć o planie gospodarczym na rok przy· 
szły. 

pr~bl~~~cj:ie~~~:~~~ea :a.ż~~l~~e g~;1 Aczkolwiek na ogólne zh\ory wy-
dotyczy gł_ównej dotychczas dziedziny bHny wpływ wywiera nieza1eżny od 
gospodarstwa narodowego i najwięk~ człowieka przebieg warunków klima· 
szei liczby gospodarujących jednostek. tycznych w ciągu roku (ilość i rozkład 
Rozw·ażmy poszczególne czynniki skła- opadów, mrozy, nasłonecznienie), to 
dające się na charakter organizacyjny jednak większość warunków decydują
rolni:ctwa. Struktura rolna jest przesą- cych o wielkości zbiorów w rolnictwie 
dzona. „Zieniiańsiwa" nie ma i nie bę- jest od człowieka zależna i on - roli:iik
dzie. Po dokonaniu parcelacji folwar- gospodarz, rolnik-polityk - może mieć 
ków na ziemiach odzyskanych, dóbr przemożny wpływ na końcowe wyniki 

k 
swej mozolnej pracy. 

martwej rę i, i resztek zapasu ziemi w 
b. wojew ództwach pomorskim i poznań- Rozpatrzmy najpierw potrzeby go
skim oraz po komasacji i uoełnorolnie- spodarstwa o~ólnego. Zbiory roku bie· 
niu gospodarstw karłowatych na sta_- żącego nie będą jeszcze dostateczne dla 
rych ziemiach, co najmniej 95% użyt- zasp?koje~!a narodowych po!rzeb w za
ków rolnych znajdzie się w rękach trzy· k.rc~1e zhoz chl.ebo~c~ .. N~e zdołamy 
'milionowej rzeszy chłopów z których się Jeszcze sa'nu wyzyw1ć 1 nie zdołamy 
prawie połowa gospodaro~ać będzie włas~yrn zb?żem obsiać pól leżących 
na innym, niż dotychczas gospodarstwie 1 odłogie~. N!.e zdołamy dlatego pr~ede. 
i często w innym miejscu. Znaczne ob- \ '":szystk1m, ze znacz~e ~b~zary z1e~i 
szary naszych ziem wymagają poważ· nie. są dotyc~czas obsian~ i 7e wiele I?ol 
nych zabiegów melioracyjnych. zasianych me było nalezycie upraw~o-

nych i nawożonvch. Niedobory roku bie· 
z. obecnego poziomu produkcji rolni- żące$1o będą pokryte importem z dostaw 

cze1 (~k~ło 10 q zboża ~ 1 ha i około UNRRA i z obrotu wymiennego ze 
1000 htrow mlek<1. ro.czn1c od krowy) Zwiazkiem Radzieckim. 
na~eży. podźwigną~ się :ia ~oziom co Z .importem zboża i mąki czas skoń· 
na1f1n;1e1 d,~ukrotme wy~szy i. t? w ok- czyć już w tym roku. Rok przyszłv wi· 
r~s . e Jak. na1szybszy.m (i;i1e wyze1 10 lat). nien być już rokiem samowystarczalnym 
V'! ~runln ~le?owe i klnnatycz.ne oraz w za kresie produkcji zbó.Ż chlebowych 
rozny st.opie~ uprz:m~ · -·:~e.m.a teren n i to jest wytyczna naczelna dla nasze
'"'.ymaga1ą ~'.elor~kreg? zrozmczkowa · go rolnictwa wynikająca z potrzeb ~o
~ua pro<luk~11, zm:erza!ąc od p:zeważa· r.podarstwa narodowe>!o. Musimy wyty-
1ące1 oh:cme zbo~ow.ei do zbo~°'''?~ho- wić si~ sami. By to o sią~nąć, należv na 
dowlaneJ,. ~grodmcze1,, sadowmcze1 1 tt· zimę zc:.siać jak najwiecej, w możliwie 
P.rawy roslm p~ze~nysiowych lub spe„ nailcpiej uprawioną ziemię i możliwie 
c1alnych .. Nalezycie . zagospodaro:wan.e naipełnici wyn:nvożoną.. z wytycznej tej 
~usz.ą hyc naiufalne i s·d~.czne zb10rn1· wy11ływ ci ia wskazania i dla poszczegól· 
kL wod l~do~yc:L Produl':": :mr·Jwcow~ nych rolników i dla całego aparatu po
prz.ez o t gan1 ,-,.a ~ ; ę przetworstw.a musi lityki gospodarczej w rolnictvrie. 
hyc uszlachetn10na, by następme przez „ ~ . 
sprawną organizację zbytu mogła zna- F~kt d~zy..,~ 1eszcze; teg01_:ocz~1ych ob-
leźć się na naibardziej nawet wybred- szarow 111eo?s1anych ies'.- >kutk1em. b~a-
nych rynkach świata. ku . zes_nolen~a. wszystkich .czyn~~kow 

_ składa1ącvch się na produkc1ę roslmną: 
. To głębok~ p~zebudowa ..str.ukturalna ziemi. człowi eka, siły pociąl!nwei i na· 

• 1 .to przc:staw1~n 1 e produkcJ! me dokona sion. Są 7iemie bez ludzi i są ludzie bez 
się sam;orzutme drogą ~ a~tomatycznych ziemi. albo ludzie z ziemią ale bez siły 
pro~esow, le7z_ muszą by~ plan~wo zo~: pociągowej, a często i bez ziarna. 
gam~owane 1 ~u ~astępu~~ ko~ieczno~c Rozumne i celowe nawiązanie czło· 
pod~1ału zadan między rozne mstytuc1e wieka przeludnionych ziem central-
roln!·cze. ł t · · · · · nyc i z pus ym1 1eszcz~ z1emiam1 na za· 
. Do Mi.nisterstwa Rolnictwa, jako czę- chodzie iest niezmiernie ważnym i pil
ści rzą~u, winien należeć całokształt nym problemem i należy wyrazić zdzi
spraw dotyczących ustroju rolnictwa, vr:k-nie , że ustalone koncepcje parcela-

cyjno • osadnicze ~ie zostały wsparte . wcz~·śniejsze, nie będzie kontyngentów 
wszystkimi niezbędnymi zarządzeniami i związanej z nimi konieczności młócki 
państwowymi, by szybko mogły weiść oraz odstawy nie w porę, dlatego wię
w życie i jeszcze w bieżącym roku dać cej będzie czasu na przygotowanie roli 
wyniki w zagospodarowaniu rolniczym. pod zasiew (kultywatory, orka i brony) 
Do folwarków częściowo zasianych i n.a same- -zasiewy. Lepiej tfprawiona 
przez państwo winni pójść osadnicy je- ziemia, w porę dokonany zasiew i więk
szcze na żniwa, by plony zebrać i je- szy obszar pod oziminy są podstawo
sienne prace wykonać w szerszym niż wym czynnikiem lepszvch zbiorów zbo
dotychczas zakresie. Inaczej znowu ca· ża chlebowego. Nie młócić więc ponad 
ty rok zmarnov.rany, bo ziemia bez ludzi niezbędną potrzebę, lecz pilnować upra· 
rodzić nie będzie, a na nagie ziemie w wy. 
jesieni ludzie nie zechcą pojechać. Wiele troski i wysiłku naleiy rów-

Zjawisko ludzi osiadłych na roli, a nie
posiadających wcale siły pociągowej i 
ziarna na zasiew - zarówno na starych, 
iak i na nowych ziemiach - należy w 
tym roku ostatecznie zlikwidować. 
Osadnictwo jest sprawą bardziej złożo· 
ną, ni:ż dostarczenie już osiadłym naj· 
ważniejszych środków produkcji i dla.· 
tego państwo musi włożyć maksimum 
wysiłku, by im te środki dóstarczyć już 
·w roku bieżącym. Zastrzyk środków 
musi być znacznie wydatniejszy. niż do
tychczas. Dotychczasowe niejednokrot
nie kilkunastokilogramowe porcje ziar
na siewnego były ledwie pozorem po· 
mocy, a rolnicy teremów przyczółko'
wych i im podobnych jeszcze i tej jesie
ni będą rozważali - zasiać, czy skrom
ne zbiory zostawić na przeżycie. Tak 
być nie może. Zasiać muszą wszyscy -
nawet i ci najsłabsi. którzy w dotych
·czasowym osobistym wysiłku i zabiegli· 
waści nie zdołali zaradzić wielostron
nym potrzebom. Zbożowy kredyt siewny 
z jesieni ubiegłej można ściągnąć jedynie 
od zamożniejszych, natomiast słabszym, 
potrzebującym nadal należy udzielić 
wydatniejszej pomocy siewnej. Te rów
n.ież przyczółkowe tereny należy wy
datniej zasilić końmi bedącymi w dys
pozycji państwa lub funduszami nie
zbędnymi na kupno koni - najwłaściw· 
szą w naszych warunkach, bo najbar
dziej wszechstronnie użytkową siłą po
ciągową. 

Sprawa celowej1o użytkowania trak· 
torów wymaga odrębnego omówienia. 
Gdy chodzi o niewielkie porozrzucane 
we wsiach gospodarstwa, użytkowość 
ich jest niewielka. I 

Tyle pod adresem czynników publicz· 
nych. 

Ale ten sam plan obowiazuie i każde
go rolnika oddzielnie. Każdy winien 
włożyć maksimum wysiłku, by jak naj
więcej zasiać na zimę. Żniwa będ~ 

nież włożyć w podniesienie plonów. Nie 
łatwa to jest sprawa, bo sama dobra 
uprawa nie wystai czy. Ziemie wyczer· 
pane z naturalnych las<tbów, brak obor
nika i nawozów sztucznych, nie było od 
szeregu lat i jeszc-e być nie może wła
ściwych płodozmianów, dlate~o jak naj· 
wydatniej należy wykorzystać nawozy 
sz'tuczne , jakie będą da rozporządzenia 
tej jesieni. Nie zużytkowane nawozy 
wiosenne oraz bieżąca produkcja i im
port pozwalają oczekiwać, że na jesieni 
będzie dostatek nawozów. Należy rów
nież spodziewać się, że i warunki naby
cia nawozów nie będą uciążliwe, dlate
go możliwie najwcześniej wszyscy win
ni postarać się o nabycie potrzebnych 
im nawozów. Brak jest obecnie i w 
roku przyszłym będzie jeszcze brak na
wozów saletrowych, dlatego już na je
sieni należy stosować pod oziminy obok 
nawozów fosforowych i istniejące azo· 
towe. 

Dla pełnej wystarczalności chlebowej 
w roku przY,szłym należy pamiętać i o 
ziemniakach. A kto nie ma pełnej obo
ry - to znaczy wszyscv - właśnie iuż 
w czasie żniw musi za~'!Jać o przyszło· 
roczny zbiór ziemniaka - często zastę
puj ące j!o chleb. Wczesne żniwa dają 
rękojmię , że poplony zdążą należycie 
wyrosnąć i dlateg:o pólko po życi e (nie 
przeznaczon e z konieczności pod ozi
minę) winno być za raz podorane i za· 
siane łubinem, peluszką , wyką , s eradelą 
lub m i eszanką dla uzyskania dobn:go 
stanowiska pod ziemniaki (<> !do zamoż · 
niejszy w inwentarze ·- pod· owies]. To 
si ę na pewno opłaci. Zasilenie tych po
plonów solą potasową przed siewem za
pewni szybszy ich wzrost i może dać 
nawóz dostateczny dla uzyskania do 
brych zbiorów ziemnial<ów całkiem bez 
obornika. A soli potasowej jest na razi e 
dostatek. Dawka jej pod przedplon be 
dzie nawet właściwsza , niż bezpośred
n i') '.JO d zi emniaki 
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łu - załącznik Nr. 2). Wszelkie spostrzeżenia 
odnośnie niedokładności protokółu winny b')'ć 
umieszczone w uwagach do protokółu lub w for• 
mie oświadczenia na piśmie do Okręgowej Ko· 
misji. przed 

Wszelkie ogniwa organizacyjne PSL winny 
współdziałać w propagandzie, aby osoby upraw
nione do głosowania wzięły udział w głosowa
niu ludowym dnia 30 "zerwca 1946 r„ głosując 
\\. myśl zaleceń Rady Naczelnej PSL, na pierw
sze ·pytanie „nie'', na dwa dalsze „tak". Wszel
kiego rodzaju zebrania, konferencje i posiedze• 
nia -winny być także wykorzystane na ten cel. 
Poza tym ulotki i odezwy oraz plakaty winny 
w miarę m.ożliwości dotrzeć do każdej wsi. Na
leży dołożyć starań, by nasza prasa w tym ok
rede przed głosowaniem przechodziła z rąk do 
rąk, aby · dotarła do ~ak najszerszego grona czy-· 
telników. 

Szczególny obowiązek ciąży na tych człon
kach PSL. którzy zostali ~brani do komisji 
okręgowych czy też obwodowych głosowania lu
dowego. Winni oni zapoznać się szczegółowo z 
przepisami ustawy o głosowaniu i niniejszą ins
trukcją, aby czuwać nad czystością głosowania 
i jego p.rocedll'rą, która winna być zgodna z 
przepisami ustawy. Każde uchylenie, każde nad
użycie winni stwierdzać żądając zaprotokółowa
nia, składając odrębne oświ<!dczenie. 

Szczególhie baczną uwagę nale:iy zwrócić na 
czynności w'.dniu głosowania. 

Okres głosowania dnia 30 czerwca 1946 r. zo
stał zmieniony w tym sensie, iż zamiasf od 9 ra
no, głosowanie rozpocznie się od 7 rano i trwać 
będzie aż do 21-szej godziny, chyba że wszy
scy iigurujący w spisie wcześniej . oddadzą gło
sy. 
Głosować mogą tylko osoby figurującl? w spi

sie osób uprawnionych do f1łosowania. Ponadto 
przewodniczący i członkowie obwodowej komi
sji, tudzież osoby pełniące strat przy komisjach. 
jeśli _wciągnięci są do spisu głosujących w innym 
obwodzie, mogą oddać głos w komisji, w której 
w dniu głosowania urzędują. Według instrukcji 
Generalnego Komisarza Głosowania Ludowego, 
mol!\\ w danym obwodzie głosować także osoby, 
któr~ \v dniu !!losowania przybyły służbowo na 
teren, gdzie znajduje się inna komisja obwodo
wa, a nie ta, w której mają prawo głosować. 

Osoby takie winny jednak wykazać się: 
1 l dele!!acją słu~bową, czyli pismem od władz 

lub instytucji państwowych, w których 
' pracują, .że zo!:tali delegowani dla dokona

nia O'Lynności urzędowych na okres obej
mujący i dzień głosowania; 

2) zaświadczeniem Przewodniczącego Komisji 
Obwodowej ich miejsca zamieszkania, że 

.. fi!!urują tam w spisach osób uprawnio
, nych do !!łasowania. 

Należy zwrócić baczną uwagę na tę kategorię 
osób, -aby nie wędrowały od jednej komisji do 
drugii:i. •.. ;g,dd&,j.ąc wiflcej niż jednorazowo swój 
głos.- -- - · 

W lokalu komisji wtinna być zasłona, za którą 
u.daje się każdy zgłaszający się do głosowania 
po otrzymaniu ko~rty i karty do głosowania. 
Karta ta może być w-ewnątrz koperty. Należy 
ją wyjąć i za zasłoną wypisać atramentem lub· 
ołówkiem chemicznym wyraźnie mocno litera
mi. Przy pierwszym pytaniu - „nie", przy dwu 
pozostałych „tak". 

Pióro 1 atrament winny być za zasłoną w lo
kalu komisji. Na · wszelki wypadek należy mieć 
ze sobą pióro lub· ołówek chemiczny. 

Uslawa (art. 28 p. 2)' przewiduje także wy
pełnienie kartki !!losowania przez stawianie 
krzyiyka zamiast słowa „tak", łub kreski za
miast wyrazu „nie". Nalety pouczyć wszystkich 
upr-11wnionych do gtosowania, by wypełniali 
kar±ki ·do głosowania nie przez stawianie zna
ków, lecz przez wypisywanie na nich alramen-1 
tem i s.łow.a_!lli przy pierwszym pytaniu słowa 
„nie" - przy pozostałych „tak". Ważna jest 
tvłko kartka urzędowa, otrzymana w dniu gło
sowania w lokalu od Komisji i tylko tę kartkę 
należy wypełniać. 

Z kilku kart znalezionych w kopercie, jedna· 
kowo wypełnionych, jedna łylko kartka jest 
waźna. Jeżeli natomiast znaleziono w kopercie 
karty różnie wypełnione, wszystkie karty uzna
ne będą za nieważne (art. 33 p. 4). Nale:ty zatem 
zbadać dobrze zawa"\„ść koperty otrzymanej od 
komisji i wypełnić tylko jedną kartkę, a resz· 
tę wyrzucić„ 

Niewypełnione przez głosującego karty do 
)fłosowania są ważne, przy czym uważa się, iż 
l!łosujacy udzielił odpowiedzi potwierdzających 
(art. 33 p. 3). · 
Stąd konieczność pouczenia głosujacych, by 

nie ule~ali namowom i nie wkładali do kaper! 
niewypełnionvch kart, gdyż oddanie takiej nie
wypełnionej karty oznact.a, że głosujący na 
wszystkie pytania odpowiedział „tak". 

Po wyoełnieniu kartki za zasłoną, należy ją 
włożyć do· koper.ty,. ~o czym kopertę wręczyć 
przewodniczącemu komisji. 

Powtarzamy -i trzeba to zawsze powtarz:tć u
prawnionym do ~losowania, aby nie ulegali na
moy;om i radom i 11ie wkładali do koperty czy-
1tej, niewypełnionej kartki. Trzeba ją wypełnić 
literami we.dług podanych w załączniku wska-
~ówek. · 
Pamiętać również należy, te kartki wrzucone 

fo ·urn bez kopert", lub w kopertach nieurzędo
wych, są nieważne. 

OBOWIĄZKI CZLONKóW KOMISJI 

Członkowie Komisyj Ob.wodowych winni dZu
.ac', b"l{ głosowanie odbyfo się zgodnie z usta· 
;ą, a więc: 
sprawdzić urnę przed przystąpieniem do ~lo
sowania czy je"st pusta i dr>pilnować, by na
stępnie była należycie opieczętowana, 
dooiln•ować, by w lokalu znajdowali się tylko 
ć">:łonkowie komisji. Osoby uprawnione do 
g1osowania. winny· zaraz po oadaniu głosu 
opuścić lokal komisji, 
prt.P.strze1ać bacznie. by nazwiska osób zgła· 
szających się do oddania głosu były w spisie 

ludowym Wszystkie zarządy powiatowe winny nie· 
zwłocznie zwołać konferencre prezesów i sekre· 
tarzy wszystkich kół PSL w powiecie i zapo
znać ich z przepisami ustawy o głosowaniu lu· 
dowym i niniejszą insti:ukcją. Niektóre ważniej
sze wskazania o glosowaniu każde K9ło winno 
posiadać w odpisie. 

należycie zaznaczone, aby łatwo było atwier• 
dzić, które z osób figurujących w spisie gło
sowały, a które nie zl!łosiły się do głosowa· 
nia, 

członkowie komisyj trie powinni opuszczać 
lokalu komisyj bez zapewnienia sobie zastęp
stwa godnego zaufania, przez cały czas, d 
do zakończenia głosowania, 
dopilnować przestrzegania art. 23 p. a ustawy, 
mówiącej, iż w dniu głosowania nie wolno 
wygłaszać przemówień, rozdawać ulotek, ani 
też w inny sposób agitować zarówno wewnątrz 
jak i na zewnątrz lokalu głosowania w pro
mieniu 100 metrów od tego lokalu, 
gromadne, lub pojedyńcze jawne głosowanie 
w lokalu komisji, jest niezgodne z tre§cią u
stawy i jest formą agitacji w lokalu, a zatem 
winno być zakazane, 
nakłanianie w lokalu lu}> na zewnątrz, w ob
rębie 100 metrów od lokalu, by głosujący od
dawali kartki niewypełnione. a zatem by gło· 
sujący na wszystkie pytania odpowiedzieli 

ZARZĄD PANSTWOWYCH 
NIERUCHOMOSCI ZIEMSKICH 

Stosownie do art. 6 dekretu P. K. "VII. N. z dnia 
6._IX.44 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej, Mi
msterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych (Pań
stwowy Fundusz Ziemi) objęło na całym obsza
rze Rzeczypospolitej zarząd państwowy nad nie
ruchomościami ziemskimi, przeznaczonymi na ce
le reformy rolnej. Zarząd ten wykonywały w 
terenie, za pośrednictwem podle!!łych sobie or
ganów, Wojewódzkie Urzędy Ziemskie. W prak
tr,ce jednak na obszarze Ziem Odzyskanych 
wielka masa zdewastowanych obiektów (olwarcz
nych pozostała zupełnie niezagospodarowana. 

Dla zagospodarowania tych obszarów (ca 
1.200.000 ha) oraz dla prowadzenia na całym 
obszarze Rzeczypospolitej gospodarki w nieru
chomościach ziemskich i zakładach przemysłu 
rolnego, wchodzących w skład Państwowego 
FundtMzu Ziemi, powołano z wiosną r. b. do ży
cia p.rzedsiębiorstwo państwowe p. n. „Zarząd 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich". Przed
siębiorstwo to - o!!ólnie biorąc - gospodaru-
je więc: , 

a) na stałe - w gospodarstwach rolnych wy
łączonych - stosownie do art. 1 ust. 2 pkt. 
d. dekretu o reformie rolnej - od parci>' 
lacji jako państwowe ośrodki kultury rol· 
nej, 

b) czasowo (tj. do czasu rozparcelowania, od
dania na cele specjalne, wzgl. uspołecznie
nia zakładu przemysłowego) - na wszyst
kich pozostałych obieklaąh folwarc~ych 
Państwowego Funduszu Ziemi. 

Zarząd znajduje się w trakcie organizacji. 
Do tej pory przejęto gospodarstwa rolne na 

Ziemiach Odzyskanych. 
Na zarzl\dzenie Ministra Rolnictwa i Reform 

Rolnych podjęto również czynności przygoto
wawcze do przekazania Zarządowi Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich na obszarze t. zw. ziem 
starych, następujących nieruchomości ziem· 
skich: 

a} wszystkich majątków, przeznaczonych na 
państwowe ośrodki kułtwry rolnej. 

b) wszystkich majątków, które z jakichkol
wiek przyczyn nie podlel!ały podziałowi 
i znajdują się nadal w administracJi Urzę· 
dów Ziemskich, 

c) wszystkich nieruchomości, obejmujących 
zakłady przemysłu rolnego, 

d) tych majątków z zapasem ziemi, znajdują
cych się w administracji przejściowej, któ
rych parcelacji nie przewiduje się w r. b., 
jak i majątków rozparcelowanych, ale do· 
ląd nieobsadzonych. 

~losewnie do tak szeroko zakreślonego pola 
działanii> Zarządu Państwowych Nieruchomo
sc1 Ziemskich zmontowano również odpowiedni 
aparat administracyjny, któryby podołał tym za
daniom. Orl!anami Zarządu Państwowych Nie
ruchomości Ziemskich są: Rada Nadzorcza, Za· 
rząd Centralny, Zarządy Okręgowe i Zarządy 
jednostek gospodarczych. 

Rada Nadzorcza, zł~żona z przedstawicieli: 
Ministerstwa Rolniclwa i Reform Rolnych, Mi· 
nisterstwa Ziem Odzyskanych, Centralnego 
Urzędu Planowania, Związku Zawodowego Pra
cowników Rolnych, ,.Społem", Związku Samopo
mocy Chłopskiej, Państwowej!o Instytutu Nau
kowego Gospodarstwa \Viejskiego, samorządu 
rolniczej!o i nauki, sprawować ma ol!ólny nadzór 
i kontrolę społeczną nad działalnością Zarządu 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich. 

Na czele Zarządu Państwowych Nieruchomo· 
ści Ziemskich aloi Dyrektor Naczelny. Organem 
pracy Dyrektora Naczelnego jest Zarząd Cen
tralny z tymczasową siedzibą w Poznaniu, na 
okres zaś przejściowy utworzono „Delel!aturę Za
rządu Centralnego w Warszawie", głównie dla 
utrzymania stałego kontaktu z władzami central
nvmi. Delegatura mieści się w Warszawie, przy 
ul. Nowogrodzkiej Nr. 4. 

Całością akcji zagospodarowania i zarzadu 
jednostek "gospodarczych w terenie kieruja Za
rządy Okrcl!owe z Dyrektorami na czele. Zarzą
dzeniem Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
podzielono obszar Ziem Odzyskanych na 9 okrę
)!ów administracyinych Zarządu Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, a w szczególności: 
Wschodnio-Mazurski (z siediibą w Łuczanach). 
Mazurski, Gdański, Koszaliński, Szczeciński, 
Lubuski (tymczasowo z siedzibą w Poznaniu), 
Wrocławski. Li1nicki (tymczasowo z siedzibą w 

„tak" - jest sprzeczne z ustawi\ i winno się 
stanowczo zaprotestować i do protokół\! u
czynić wzmianę o tym. 
Przed przystąpieniem do obliczenia wyników 

głosowania Komisja winna należycie zbadać, 
czy urna nie była poruszona. Następnie należy 
ustalić: 

a) ile kopert złożono do urny, 
b) ile osób wzięło udział w głosowaniu we

dług notatek i zakreśleń w spisie głosują
cych. 

Liczby te winny się zgodzić, tj. winny być 
te same. Gdyby zachodziła różnica, należy po
dać wiadomą lub przypuszczalną przyczynę, wy
jaśniającą tę różnicę. 
Dopilnować bacznie przepisu (art. 34), który 

mówi, te karty ważne, oddane w głosowaniu, 
Komisja opakuje, opieczętuje i umieści na OfJll· 
kowaniu napis wskazujący obwód głosowania. 
Należy zanotować sobie ilość tych kart ważnie 
oddanych. 
Dopilnować, by protokół zawierał d0<kładne 

dane wyszczególnione w art. 35 (wzór protokó-

W każdym Kole winien być wyznaczony czło
nek PSL, który będzie odpowiedzialny za pra· 
cę propagandowo-informacyjną na wsi. 
Ponieważ Komisje obwodowe mogą obejmo

wać parę gromad, należy wyznaczyć jed•iego ·:r; 

członków Kół terenowych, wchodzących do da· 
nej Komisji Obwodowej, której obowiązkiem hę· 
dzie czuwanie nad akcją głosowania w obwodzie 
i informowanie wła1z powiatowych o ewentual

nych niezgodnościac!l or!!anów głosowania lu
dowego z przepisami u>.tawy. 

Osoba ta winna uz!!odnić swą pracę z człon· 
kami, którzy mają po'lol.ierzone zadanie obsługi· 
wania danej wsi przy głosowaniu ludowym. 

W biurach zarządów powiatowych i v·oje
wódzkich winien być siały bez przerwy dyżur 
przez caly dzień !!losowania, noc i dzie11 na
~tępny, o czym Koła winny być poinformowane 

GOSPODARCZA 
Cieplicach), oraz Opolski. Dla obszaru ziem sta
rych przewidziano utworzenie Dyrekcyj Okrę
gowych, pokrywających się z podziałem Pań
stwa na województwa. Do czasu ich zorganizo
wania ustanowieni zostali przy W"ojewódzkich 
Urzędach Ziemskich - Delegaci Dyrektora Na
czelnego dla przygotowania przejęcia gospo
darstw rolnych i zakładów przemysłowych w ad
ministrację przedsiębiorstwa. 
Bezpośredni zarząd i zagospodarowanie jed

nostek !!ospodarczych, a więc pojedyńczych gos
podarstw wiejskich i zakładów przemysłowych 
lub ich zespołów (w zależności od wielkości, ro
dzaju i położenia tych warsztatów) sprawują ad
ministratorzy rolni, podlegli Zarządom Okręgo
wym. Stały nadzór nad prawidłowością ~ospo
darki w jednostkach gospodarczych wykonują 
Inspektorzy Okrę!!owi, na przydzielonych im sta
łych rejonach inspekcyjnych. 

System administracyjny opiera się na zasadzie 
możliwie szerokiej decentralizacji dyspozycji 
gospodarczej i dużej samod?.ielnoścj administra
torów rolnych i Zarządów Okręgowych. 

Zadaniem Państwowych Nieruchomości Ziem
skich jest: 

a) poprowadzenia rac i onalnej gospodarki w 
państwowych ośrodkach kultury rolnej -
i to na stałe, 

b) czasowe zagospodarowanie rolcicze i admi
nistracja terenów folwarcznych, przezna
czonych na parcE'lację, lub uspołecznienie 
(w odniesieniu do zakiadów przemysło
wvch). 

\V z~kresie pierwszym zadania Zarządu Pań
stwowych Nieruchomości Ziemskich sprowadza· 
ją się głównie do następujących: 

a) w produkcji roślinnej - rozmnażanie ma
teriałów, otrzymanych na umowy planta
cyjne od Państwowych Zakładów Hodowli 

Siły pociągowe własne łącznie z traktorami . 
postawionymi do dyspozycji przez P. P. T. i M. 
R., stanowią 15 proc. stanu, odpowiadającego za
potrzebowaniu wymienionego na wstępie obszaru 
rolnego. Tymi środkami przeprowadzony zosta· 
je obecnie zasiew wiosenny około 185.000 ha. 
Razem z końcem b. sezonu zagospodarowany 
obszar wyniesie 290.000 ha (tj. 32 proc. obszaru 
gruntów ornych), a w szczególności. 

78.000 ha pod zasiewami ozimymi 
29.000 „ „ koniczyniskami i lucerniskami 

185.000 „ „ zasiewami jarymi. 
Zarząd Pa1istwowych Nieruchomości Ziemskich 
zmierza do całkowitego zagospodarowania (choć
by na razie na niektórych terenach w dość eks
lensywny sposób) powierzonego mu areału rol• 
nego już na jesieni r. b. 

ORGANIZACJA LECZNICTWA ZWIERZ.'\T 
DOMOWYCH 

Ministerstwo 'Ro!nictwa i Reform Rolny~h 
przystąpiło do zorganizowania Państwowych 
Lecznic (przychodni) dla zwierząt. Resztówki 
parcelacyjne, obiekty porzucone i opuszczone 
zostały przewidziane na uruchomienie w nich 
szpitali dla zwierząt. 

Wyboru odpowiedniego "obiektu, dostosowa
nie go do potrzeb lecznictwa. przeprowadza 
Wydział Weterynarii Wojewódzkich Urzędów 
Ziemkich. . 

W ogólnym planie rozbudowy lecznictwa we
terynaryjnego na terenach Rzeczypospolitej 
Ministerstwo przyjęło jako zasadę tworzenie 
w każdym wojewódzwie jednej lecznicy wzo· 
rowo urządzonej, w której odbywają· praktykę 
młodzi lekarze weterynaryjni oraz jednej lecz
nicy powiatow~j w każdym powiecie, której 
kierownikiem jest powiatowy lekarz ziemskL 

Roślin i firm nasiennych prywatnych w PANSTWOWA STACJA DOSWIADCZALNA. 
stopniu superelity. Stwierdzić należy, iż NARZĘDZI I MASZYN ROLNICZYCH 
11· tym zakresie poszczególne Okręl!i Z:uzą
du Państwowych Nieruchomości Zietr.r;kich 
zawarły już w pierwszym okresie swej pra
cy "szereg umÓ\\' plantacyjnych z firmami 
prywatnymi i oczekiwać należy, że w okre
sie jesiennym przewidziana w podzi~le 
funkcji współpraca z Państwowymi Zakła
dami Hodowli Roślin będzie również już 
realizowana, 

b) w zakresie hodowli koni - produkowanie 
materiału zarodowego, niższej klasy, niż 
produkowanej!o przez Państwowe Zakłady 
Hodowli Koni, oraz konia użytkowej!o dla· 
wojska, rolnictwa i przemysłu, zgodnie z 
planem, ustalonym z Ministerstwem Rol
nictwa i Reform Rolnych, 

Pilna potrzeba rozpoczęcia badań pracy na· 
rzędzi i maszyn rolniczych oraz opracowywa
nia ulepszeń istCJiejących konstrukcji, względ
nie nowych typów narzędzi i maszyn rolni· 
czych, ~powodowała powzięcie decyzji przez 
Minislerst wo Rolnictwa i Reform Rolnych u
tworzenia Państwowej Stacji Doświad.:zalnei 
Narzędzi i Maszyn Rolniczyc~. Inicjat}·wę tę 
poparło Ministerstwo Przemysłu. 

Organizację i kierownictwo powyższe) stacji 
powierzono prof. d-rowi inż. Czesławowi Ka· 
nafojskiemu. kierow·nikowi Zakładu Maszyno
znawstwa Rolnicze!!o Szkoły Głównej Gospo
darstwa WiejsJkiego w \Varszawie. Ponieważ 
dotychczas nie przydzielono dla stacji odpowie
dniego obiektu rolnego, więc zdecydowano. 
aby Stacja Doświadczalna przeprowadzała po
lowe badania w rozmaitych maiątkach pań5l
wowych, różniących się pod wgzlędem t)pU 
gleby kultury rolnej i t. d. 

„Podstawa operacyjna" Stacji fhala maszyn 
i laboratoria) ma się mieścić w 'X'arszawie n:t 
terenie Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiei
skie!!O. 

c) w zakresie hodowli bydła, owiec, trzody 
chlewnej- i ewent drobiu-::- dominująca ro
la przypada w tvch działach hodowli zwie
rząd Zarządowi Państwowych Nieruchomo
mości Ziemskich, do którego zadań należeć 
będzie prowadzenie tych hodowli na naj
wyższym poziomie w takiej ilości, by za
spokoić nie tylko potrzeby gospodarstw 
przez siebie prowadzonych, ale aby w 
pierwszym rzędzie zaopatrywać mniejsze 
!!ospodarstwa rolne, a więc rolnictwa poi- ORGANIZACJA PRODUKCJI ZJELARSKTF' 
skiego, w dostateczną ilość potrzebnego dla Organizacja produkcji zie1arslwa nrnr. iei 
reprodukcji materiału hodowlanego. planowanie pozostaje pod nadzorem M:„;,.!c~-

Prace te, prowadzone na vytypowanych i wy- stwa Rolnictwa i Reform Rolnych W l~~en·" 
dzielonych ośrodkach kultury rolnej na terenie diiałają Inspektoraty Zielarstwa przy Izbr.r h 
całego Państwa, będą, rzecz naturalna, skoor· Rolniczych. 
dynowane z wyżej wymienionymi zakładami Tegorocż'lly plan produkcji roślin lec7ri· 
oraz Izbami Rolniczymi, związkami hodowców czych został ustalony na podstawie zap"lno
itp. i prowadzone w ramach ogólnopańsfwowe!!o bowania·, złożonego przez Minhte.·~tw„ Zclrn· 
planu hodowli inwentarza. wia oraz Ministerstwo Pr7emy•łu. Plan ten 

W zakresie zagospodarowania poniemieckich obejmuie około 660 !Ja powierzchni nori 11o·a
terenów folwarcznych na Ziemiach Odzyskanych wę roślin leczniczych, w tym okdo 200 ho 
(gdyż obszar działalności Zarządu Państwo· kminku. 
wych Nieruchomości Ziemskich obejmuje chwi- Na terenie zielarstwa działa Polsk; Zwi~7Pl< 
Iowo tylko te tereny (stanowiących 1.272.875 ha) Zielarski z tymczasową sieddbą w Krakow'e 
880.000 ha gruntów ornych, należy uświadomić Związek jednoczy wszystkich µrorlnce11lów. " 
sobie, że z tej powierzchni 773.000 ha leżało od- więc zarówno plantatorów, i~k i l'h'er•czy ro· 
łol!iem. ślin dz1korosnących. Zwiazek zaklacl• swoie 

Dla wykonania tych zadań stoją Zarządowi oddziały na terenie wszy~tkich wo:e„•ńdztw. 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich b. szczu- Dnia 25 maja r.b. c-dbyła ~ie w WarS?.awi" 
płe środki kapitałowe do dyspozycji. Barcho konferencja w sprawie u~talenia tekstu nmo
dotkliwe braki dotyczą zarówno rąk roboczych, wej umowy plantacyjnej dla uprawy roślin lecz
jak. inwentarzy żywych, sił pocią~owych, mate- niczych. , 
rialu siewnego, artykułów przemysłowych i apro- Zebrani uznali zgodnie potrzebe wprowa· 
wizacvjnych. dzenia w życie umów plantacyjnvch. Po prze-

Ogólne zapotrzebowanie rąk roboczych wynosi dY'slkutowaniu przedłożone~o tekstu ramowei 
z górą 150.000. W przeciwstawieniu do tego I umowy, wybrano Komisię, której zadaniem hę· 
stan zatmdnienia wyno•i aktualnie ok. 60.000 ro- dzie opracowanie umów dla plantatorów „. 
botnik~w. w tym z !!órą 88 proc. Niemców. poszczell:óln·e ii:atun.ki roślin leczniczych. 
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Dr ST •. JEZIERSKI 

Przegląd spraw ob~ych 
WZNOWIENIE ROZMóW MINISTROW 

SPRAW ZAGRANICZNYCH W PARYżU, 
W dniu 15 czerwca odbyło się pierwsze po· 

siedzenie czterech ministrów spraw zagranicz
nych Stanów Zjednoczonych Wielkiej Brytanii 
ZwiązJku Radzieckiego i Francji po blisko mie· 
sięcznej przerwie w obradach konferencji pa· 
ryskiej. · 

Przerwa spowodowana była niemożliwością 
o.siągnięda porozumieoia przez czterec~ mini· 
strów w s.prawach oaiważnie;szych które są 
przedmiotem ich obrad. 
· Wśród Łych l1·praw na czołowym m1e1scu 

zna',,dowała się kwestia granicy włosko-jugosło· 
wiańskiej, problem włoskich kolonii i włoskich 
odszkedowań. 1 

Jak czerwona nić snuje się wśród splotu 
wymienionych problemów jedna z najważniej
szych spraw, to kwestia Niemiec, która w pier· 
wszej fazie konferencji omawiana była ra-czej 
poza porządkiem obrad właściwych i w pła· 
szczyżnie oieformalnej, informacyjnej . Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej wysunęły 
przed pr:!erwą w c,bradach również kweełię 
triaktatu pokojowego z Austrią . która to spra· 
wa do pewnego stopnia zaskoczyła delegaci~ 
rc-dzizcką. 

Zaproponowany już na pierwszym posiedze· 
niu wznowionej sesji konferencji porządek obrad 
przewidvwał cztery sprawy do załatwienia: 1) 
omówienie traktatów pokojowych z Włochami, 
Rumunią, Bułgari ą. Węgrami i Finlandią; 2) 
rozmowy nad sprawą Niemiec; 3] problem trak· 
tatu pokojowego z Austrią i dodatkowo 4) dy· 
skusję nad wydarzeniami we Włoszech w 
związku ze zmianą ustroju. 
Uzas~dniając swój wniosek o przeprowadze· 

n'.e dvskusji w sprawie wydarzeń politvcznych 
we Włoszech. Mołotow oskarżył włoslkich mo
narchistów o to że nie c!i.c• się podporządko
wać wyr<Ykowi ludu. który obalił monarchię i 
wypowiedział się za ustrojem republikańskim. 
Mołotow podkreślił z naciskiem. że monarc1i· 
ści są z reguły nastawieni przychylnie do refy· 
mu faszystowskiego i dlatel!o obowiązkiem 
ctŁerech mocarstw jest udzielenie pomocy u~ru
powaniom republikańskim i rządowi demokra· 
tycznemu we Włoszech. 

Minister Bevin oświadczył w odpowiedzi na 
te wywody Mołotowa. że nie sprzeciwia się za· 
9a,dniczo dy$kusji ·nad wydarze.niami wewnętrz
uprzednio był omówiony traktat poikojowy z 
nymi we Włoszech, jednak domaga się, by 
Austrią: W an:alogiczny sposób wypowiedział 
~ rowniet · BymeŚ, oświadczając że wedłulf 
iego informacji rząd włoski panuje nad sytua· 
ej\ w ~a,jtł i dlatego dyskusja nad tą sprawą ' 
'!flinna być odłożona na kon,iec gdy wszystkie 
inn" sprawy będą omówione. 

"',Kraj uciskany gospodarczo, - ktaj, w któ· 
rym dręczy się ludność - według SmuŁS'a -
stanowi ogniwo zarazy, której trujące działa· 
nie obejmuje c&ły kontynent. Nie można popeł
niać błędu, pozbawiając wielki naród możliwo· 
ści życia", 

Nasuwa się niepokojące pytanie, czy brytyj·. 
ski marszałek równie żywo intersował się pod
cza1s wojny losem n1arodów europejskich, łupio· 
nych i grabionych przez Niemców, czy inlere· 
sował się nie tyliko sprawą pozbawienia ich 
możliW>ści egzystencji, odebrania ińl kawałka 
chleba. a·le i odebrania milionom mieszkańców 
Europy życia. 
Należałoby się zapylać, czy marszałeik bry· 

tyjs'ki Smu!s wie cośkolwiek o wymordowaniu 
przez N:emców bliisko 7 milionów Polaków w 
Krematoriach i komorach !!azowych, czy wie 
cośkolwiek o setkach tysięcy polskich patrio· 
Łów rozstrzelanych we wsiach i miastach na· 
szego kraju. 
Marszałek Smuls lituję się nad losem „bied· 

nych" Niemców, którzy w wyniku prze!!ranej 
wojny mają nie·co mniej pożywienia, niż mieli 
podczas wojny, a mają w k,ażdym razie więcej 
niż inne na;ody Europy, które przymierają gło· 
dem mimo wygrania wojny. 

O STOSUNKACH POLSKO • BRYTYJSKICH. 

W ubiegłym ty!!odniu bdwił w Polsce )!ene· 
ralny prokurator angie!Jski sir Hartley Sliaw
cross, główny oskarżyciel brytyjski w Norym• 
b~rdze. 

W przemówieniu wygłoszonym do przedsla· 
wici~łi władz, sądownictwa i ~pcłeczeństwa w 
Krakowie poruszył kwestię kształtowania się 
wzajemnych stosunków polsko • brytyfskich. 

Naród polski i angielski - wedłu!! niego -
łąc'Zą w~pólne tradycje wolności oraz wspólne 
dążenia do realizacji haseł demokra\ycznych w 
życiu państwa. i narodu. 

Jeżeli istnieją jakiekolwiek nieporozumienia 
pomiędzy Polską, a J\.nglią, to są one zupełllie 
nieistotne i wynikają' w dużej mierze z wzaje· 
mnej nieznajomości stosunków. 

Jedną z .przyczyn tyc~ chwilowvch nieporo· 
zumień jest kwestia wystąpień W. Churchilla 
w sp.rawie zachodnich granic Polski. 
Rząd brytyjs.ki nie wyraża żadnych ttJistrze· 

żeń, co do obecnych granic zachodnich Poleki. 
Odwrotnie, życzy Polsce jalk najszvbszel!o za!!o· 
spodarowan'ia się na Ziemiach Odzys,kanych. 
Jeśli chodzi o ariuię Anders1ai, to rząd an:giel
ski nie dopuści, aby armia ta stanowiła jakii.· 

K. PĘDOWSKI 

kolwieK sitę woj;skową czego dowodzi prze.pro· 
wadzana demobilizacja. Armia Andersa stano
wi dla rządu brytyjskiego powdny kłopot rów· 
nież pod względem gospodarczym ze wzgledt: 
na konieczność zatrudnienia tysięcy zdemobi· 
lizowanych żołaierzy. Zdaniem prokul'afora 
Shawcross'a Anders nadużył w dużym stopniu 
udzielonej mu gościnności rządu brytyjskiei!o . 
W momencie, kiedy społeczeństwo hrytyjs<kie 
będzie w pełni zaznajomione ze stosunkami, 
jakie panują w Polisce i z trud1~ościami ta:k 
dzielnie pokonywanymi przez zdolny i żywot
ny naród polsiki, wszelkie nieporozumien.ia 
zni~kną zupełnie. Nie m<L żadnych prze:;zkód dla 
pogłębic'llia przyjaźni i sojuszu polsko-brytyj
skiego. Niema też żadnych podstaw do przy
puszczenia możliwości nowej wojny; współpra
ca oaro-dów zrzeszonych w ONZ. doprowadzi 
do pełnej stabilizacji pokoju 'wiatowego. 

POROZUMIENIE PERSJI Z AZERBEJDżA

NEM. 
W dniu 14 czerwca podpisano porozwnienie 

między centralnym rządem perskim, a narodo
wym rządem azerbejdżańskim. Porozumienie to 
przewiquje zniesienie par1amentu azerbejdżań: 
skiego i stworzenie Rady Prowincjonalnej, któ· 
ra urzędować będzie do wybor~w. Perski rząd 
centralny miaouje . gubernatora generalnego 
Azerbejdżanu na wniosek Rady prowincjonal
nej. Narodowa armia azerbejdżańska podpo· 
rządkowuje się dowództwu armii perskiej, przy
czym oddziały ochotnicze włączone zostaną do 
żandarmerii. 75 proc. dochodu Azerbe idżanu 
przekazywane będzie do k as tego kraju a resz
tę dopiero otrzyma rząd centralny w Tehera· 
nie. Kurdowie uzyS'kają takie same prawa ja~ 
Azerbeidżaoie, tak samo Ormianie i Asyryj· 
czycy. Sprawa głosowalilia kobiet zostanie prze
dłożona parlamentowi perskimu. W szkolnictwie 
azerbej<l.żańskim wykładane 1 ~d11 języ1<i Azer
bej dżanu i język perski. W porozumieniu per· 
ska ~ azerbejdżańskim znalazłv uwzględnienie 
prawie wszystkie żądania. Azerbejc1tanu. 

Dzięki temu porozumieniu zostało zażegna
ne zarzewie wojny domowej. 

SPRAWA BOMBY ATOMOWEJ. 

Na posiedzeniu komisji ONZ. do spraw ener• 
gii atomowej szef delegacji amerykań&1kiej Ber
nartl !3aruc~ wystąpił z propozycją zni~zcze
nia już istniejących bomb atomowych i za.prze
stania ddszej ·ich fabrykacji, co jego zdaniem, 

ilałoby się uskutecznić z · chwilą powstania 
ocLpowie4niego systemu kontroli energii ato
mowej i opracowa,nia sankcji karnych w sfo· 
sunku do tych, którzyby 111aruszyli postanowie
nia kontrolne. Rząd Stanów Zjednoczonych był
by gotów na takich warunkach zniszczyć tę 
broń wojen·ną. Szef delegacji amerykań<lkiej 
wezwał wielkie mocarstwa, l-·; zrezygnowały z 
prawa veta w dziedzinie zarządzeń O.N.Z., i,{O'" 
tyczących energii atomowej. Wysunął on rów
oież projekt zorganizowania w ramach ONZ. 
międzynarodowej instytucji bad,ań nad energią 
atomową, wyposażonych w prawo kontroli nad 
całą · pr<xlukcją energii atomowej we wszyst· 
kich jej fazach, pccząwszy od zdobvwania su· 
rowców. Instytucja ta, wedłu.g pr-0jektu Baru· 
cha dysponowałaby całkowicie tajem!)icą pro· 
tlukcji energii atomowej. Baruch poclkreślil ko
nieczność wprowadzenia szybkich i skutecznvcli 
kar za pogwałcenie odnośnego porozumienia 
międzynarodowego, jak np. nieprawne pasia· 
danie lub· używanie bomby atomowej, przyw:h
szczen·ie surowców lub zakładów mogących 
s!użyć do produkcji taikiej bomby. 

A tymczasem jedncrcześnie z tymi obradami 
ppdkomisji do spraw energii atompwej Stany 
Zjednoczone przeprowadzają doniosłe doświ,d
czenva. z próbą bomby atomowej. 

Misje zagraniczne zaproszooe przez USA. do· 
wzięcia udziału w próbach bomby atomowe' 
na wyspie Bikini na Oceanie Spokojnym odje· 
chały na okrętaca specjalnie przystoiowanych 
do nowych Z'adań tak by mogły umożliwić ob
serwację przeprowadzanych badań. Na jednym 
z okrętów zainstalowano 15 s-facyj telewizyj
nych. które w chwili wybuchu odtwor!ą obra
zy eksplozji atomowej ną. wys.pie "Bikini. Lud· 
ność tej wyspy, składając·i1„ się ze 16Ó osób zo
stała wysiedlona. Na wyspach znajdują się iuż 
ekipy lekarzy, którzy zajmą się badaniem pro~ 
cesu działania roJbida atomu i towarzyszącej 
eksplozji na owce, świnie i świdki morskie. 
W tetr €-pOsób mężna będzie ustalić, ja.kie środ
ki zaradcze i lecznicze należy stosować dla 
obrony .zwierząt i ludzi. 

W p obliżu wyspy Bikini skoncentrowaęto jut 
około 100 rozmaitych okrę.łów wojennych, któ
re będą objektami eksperymentów z bombami 
atomowymi. Pierwsza bomba będzie eksplodo· 
wała w powietrzu, druga na powierzchni wody. 
Nie jest zdecydowana jeszcze sprawa trzeci•! 
bomby, która miałaby wybuchnąć n9 głęboko
ści kilkudziesięciu metrów pod powierzchnią 

·wody. 
W śród okrętów, które mają ulec zbombar• 

dawaniu przez bombę atomową, zttajqują się 
amerykańs!kie pancerniki, krątowniki i it'!ne 
iednostki przestarzałego typu. Celim _dla bomb 
atomowych będzie również krążownik niemiec• 
ki „P.rinz Eugen" i dwa okręty ją.poń~ie. 

Minister J3~da,ult z_apro_ponowa1 ze SW!?f stro· 
!ly, aiby . sprawa austriacka :z:oslał1a wcią!!aięta 
na porządek obrad tak samo, jak i spraw nie· 
mieck'a nie jako temat do ostatecznej dysikusii, 
a: jedynie ia!ko wstępiaa wymiana zdali. Moło· 
tow wyraził na takie postawienie sprawy swą 
zgo-dę, zaznac21a<jąc jednak, ze z!!oda je~o na 
wcią.l!:nięcie sprawy austriackiej na porządeik 
obrad nie ozmacza zgody na dyskus<ję nad trak· 
tatem pokojowym z Austrią. 

Prżegiqd sPf.Gw weWnętrznych 

Po tej wstępnej wymianie z<liań zdecydowa
no na wniosek ministra amerykańskiego, aby 
przystąpić do rozpatrzenia sprawozdania za· 
stępców mini,strów _spraw zal!:t1a111icznych w 
sprawie traktatu poltojowe~o z Włochami. 

Obrady konferencji paryskiej wznowione po 
iiłutszej przerwie, zadecydują o d1aJszym roz· 
woju dość naprężonej sytuacji międzynarodo· 
we>f. Od wyników rozmów czterech mittistrów 
wielkich mocarstw zależą losy świata. Przypo
minamy, że po zakończeniu obrad pierwGzej 
fazy !konferencji paryskiej minister ameryknń· 
ski, BY"rnes oświadczył, iż na wypadek nie doi· 
ścia do porozumienia czterech mocarstw, mo· 
carstwa zachodnie zawrą odrębne traktaty z 
Włocha.mi i sprawa skierowana zostanie do 
ONZ. Takie wyjście z sytuacji nie wróżyłoby 
nic dobre)!o. · 

Poli:ój świata zafe!y bowiem od ścisłe!, bar· 
monijnej w&pótp1·acy wielkich mocarstw. od ich 
współpracy z-ależy rozwój Or)!anizac,ji Narodów 
Zjednoczonych, powołia'llej do ugruntowania 
pokojowej współpracy wszystkich narodów 
świda. 

Dostateczne są więc podstawy aby :!yczyć 
Jfonferencii czterech mini,strów w Paryżu &po· 
kojnych obrad i pozytywmych wyników. 

"'jKŁAD SIŁ W ZGROMADZENIU KONS'IY· 
TUCY JNYM WE WŁOSZECH. 

Na. podstawie ogłoszonych ostatecznych W'{· 

ników wyborów do włoskiego Zgromadzenia 
Usb<Lwodawczego skład Z!!romadzenia przed-
stawia się w sposób następujący. 

Stronnictwo Chrześcijańskich Demolkratów 
ma 206 mandatów i zajmuje czołowe miejsce 
w życiu demokratycznych i republikańskich 
:Włoch. Partia socjaHstyczroa uzyskała 115 man· 
datów, partia komunistyczna 105 mandatów, 
Narodowa Unia Demokratyczna 40, jlrupa „Sza· 
rego Człowieka" (odmiana faszystów) 30, Stron• 
nictwo Republikańskie 23, Blok Wolności 77 i' 
U:ne drobne ugrupowania 19 mandatów. 

MARSZAŁEK SMUTS KROCZY SLADAMI 
WINSTONA CHURCHil.LA. 

Jeszcze nie przebrzmfoJy echa mów Wim.to
na ·Churchilla w obronie „biednych" Niemców 
i 'Konieczności ulżenia ich doli, a już znalazł 
się nowy ich obrońca marszałek brytyjski pre· 
mier Unii Południowo • .Ąfrykatiskiej, Smuts. 

W przemówieniu, wygłoszonym przez radio 
domaga się on zmiany polilyiki w stosunlku do 
~iemiec,_ twierdząc, że powi~i być traktowa· 
Q ~ 41lyśl •zaJsad. NarodÓIW Ziednoczonych. 

Już w dniu 30 czerwca ma sie od·być głoso· 
wan:ie ludowe. lim bardziej jednolity będzie 
wyraz woli całego społeczeństwa, tym głoso· 
wanie ludowe będzie miało większe znaczenie. 
Dlatego wszyscy powinni pójść do urn wybor· 
czych, dlatego wszyscy powinni głosować w 
myśl wskazań Polskiego Stronnictwa Ludowe· 
go! W jednolitej postawie społeczeństwa jest 
o~romna s'iba. Wszyscy l<lłosują w ten sam 
sposób: pierwszy raz nie i dwa razy tak. 

W ostatnich dniach PPR i PPS wydały 
wspóbą odezwę. protestującą przeciwko raz· 
szerzaniu działalności PSL na ośrodki robot· 
nicze. Odezwa kończy się następującymi sło
wami: „nie ma miejscla wśród ludzi pracy dla 
reakcyjnych warchołów w PSL. Oświadcza· 
my, że przeciwstawimy się w sposób najbar
dziej zdecydowany wszelkim próbom rozbija· 
nia klasy robottticzej przez PSL-owskich wich
rzycieli, działających w interesie wewnętrz
nyc!i. i zewnętrznych wrogów Polski Ludowej. 

Wzywamy wszystkich świadomych robotni
ków i pracowni:ków Warszawy do wzmoienia 
czujności wobec szkodników, zerujących na 
trudnościach odbudowy i zmierzających d:i 
zniweczenia wszelkich zdobyczy społecznych 
człowieka pracy. 

'Będziemy walczyć nieustępliwie z zamasko· 
wan.ymi agentami wstecznictwa, otoczymy ich 
murem potępienia i pogardy. Nie ma miejsca 
dla organizacji PSL w zakładach pracy. 

Wzmocnijmy jedność działania przeciwko 
wrogom ludu polskie!!o". 
Odpowiedzieć na to możemy . tylko tyle. że 

le!!aline stronnictwo polityczne ma prawo d.zia· 
łać na wszelkich terenach Rzeciypos.politej 1 

wśród wszelkich środowisk. Zaś napływ ro· 
botnilków do nanych szeregów świadczy o po
czuciu solidarności robotników z Polskim Stron· 
nictwem Ludowym. o solidarności c:hłCl<psko
robotniczej. 

PRZYJĘCIE 

W AMBASADZIE BRYTYJSKIEJ 

si urzędnicy ministeriiafoi, przedstawiciele sfer 
naukowych, literackich, artystycznych i poli
tycznych stolicy. Zwracała uwagę obecn·ość 
ministra spraw za.graniczaych Rzymowskiego , 
który ukazał się po raz pierwszy po dłuższej 
chorobie. 

Gości witał na progu s.a.li ambasador Caven· 
dish Benti111ck w otoczeniu członków Ambasa· 
dy. Centralną osobą, budzącą zainteresowanie 
obecnyc!J., był członek Rządu Brytyjskiego sir 
Hartley Shaweross, przybyły w dniu 12 b. m. 
z wizylą do Polski w towarzystwie działające· 
go na terenie Anglii delegata Rządu Polslkiego 
do spraw b'.a.dania zbrodni niemieckich mec. 
Miec~sława Szerera~ . 

RóWNOUPRA WNU!NIE JĘZYKA 
POLSKIEGO 

Z polecenia alianckich władz wojskowych 
do obrotu pocztowego z zal!ranicą został dopu· 
szczony obecnie ięzyk polski. Korespondencja 
z Niemiec może być wysyłana zagranicę w ję· 
zyka,ch: angielsikim, rosyjskim. francuskim , pol
skim i niemieckim. 

PROCES · GREISERA 

Dmia 21 czerwca b. r. rozpocznie się w Po
znani1,1 proces przeciwko Arturowi Greiserowi, 
byłemu !!auleiterowi kraju Warty. Proces od· 
będzie się w specjalnie na ten cel przygotowa
nej i przystosowanej dla celów sądowych auli 
uniwersyteckiej. ' Proces Greisera jest pierw
szym z cyklu procesów przeciwko wydanym 
Polsce przez aliantów zbrodniarzom wojennym. 

Grei-ser odpowiadać b~dzie, między innymi, 
takte i za współudział w agresji niemieckiej na 
Polsikę. Po raz pierwszy w historii sąd polski 
będzie rozpatrywał za!!admienie wojny napast
niczej i zamachu na byt niepodległej Polski 
z pm1ktu widzenia prawa karnego. Również, 
jeśli chodzi o Spt"awę Gdańska - pozbawienie 
Polski na tym .terenie uprawnień, wynikłych 
z umów międzynarodowych - rozpatrywać 
będzie jako przestępstwo. · 

Z olil<Lzji rocznicy urodzin króla Jerzego VI 
amhasador W. Brytanii wydał w dniu 13.VI. 
reprezentacyjne przyjęcię. ' Uroczystość połą· 
czona była z otwarciem nowego lokalu amba· Greisera przewieziono jut do Poznani!!, 
sady. która mieści się będzie w pałacu przy )l:dzie wręczony mu zos.tał akt OEkarżer.tia. 
AL Róż. Oskarżonemu umożliwiono porozumienie się z 

Na p-rzyięcie przybyli: przedstawiciel KRN obrońcami z urzędu - adwokatami: Hejmow-
Staaisław Grabski, człoukoWie Rządu Polskie- skim i Kręglewskim. · 
go z premierem Osóblką Morawskim, . wicepre· W skład Trybunału, który sądzić będzie 
mierem Stanitławem Mikołajczykiem i wice· Greisera, wchodzą: pierwszy prezes Sądu Na' 
premierem Gomułi',r ą na czele. członkowie kor· I wyższego - Wacław Barcikowski. prezes Izby 
pusu dyplomatycznego z dziekianem ambasp.do-l Karnej Sądu Najwyzszego - Kazimierz Bzow· 
rem Lebiediewem amb a<s adorami: Blis Lanem, ski. sedzia Sądu Najwyilszego - Stanisław 
Garr.eiu i akredytowaoymi w Warszawie posła· Emil Rapaport, wicepreres Sądu Apelacyine· 
·mi państw obcych, przedstawiciele armii, ~· go w Poznaniu - Witold Kutzner, prezes Spe· 

cialnego Sądu Karnego .w K~alto~ie -;- Alfred 
Fimer, oraz następu1ący tawn1cy: Czesław 
Grajek, Zygmunt Piękniewski, Longin Szymań· 
ski, Jerzy Nowacki. Franciszek Zymla, Marian 
Lityński, Eu!!eniusz Kembrowski. 

Oskarżenie wnosić będą prokuratorzy N. T. 
N. - Siewierski i Sawicki. 

Na· rozprawę, Móra potrwa przyipuszezalnie· 
kilkana·ście dni. powołany został szereg rzeczo· 
znawców. 

Czg miecie że ... 
Czy wiecie, że w Ameryce jest ponad 40% 

gospodarstw wiejskich zelektryfikowanych. · 

* Czy wiecle, że uczona radziecka Ol~a Chich· 
manowa wynalazła serum przeciwko trądow~ 
który ni~zczy zarazki trądu dotąd nieuleczalne. 
Serum to nosi nazwę „Leprasol", 

ł 
=li 

Czy wie-cie, że około 10.000 dzieci pols•kic~ 
wywiezionych ze Sląska i Ziem Odzyskanych i 

raz.dzielonych między rodziny niemieckie w ce· 
lach !!ermanizacyjnych, ma wkrótce powrócić do 
Polski na skutek p-0djętych starań przez Pol~ 
ski Czerwooy Krzyt, , 

Obecnie wysłannicy PCK przeprowadzają po· 
szukiwa·nie polskich dzieci n•a. terenie Niemiec 
n.atrafiając przy tym na pewne trudności, ponie
waż niemcy ukrywają te dzieci i nie chcą ich 
wydać. 

* 
Czy wiecie, ż~ w St. Zjedn. wyrabia si~ 

sztuczne ręce (protezy) z precyzyjnie wykoaa· 
nym stawem łokciowym umożliwiającym poru· 
sztanie ręką. Obec11,ie są prowadzone rozmowy 
zair:iStalowania takiej protezowni w Pol,sce. 

* 
„Czy wiecie, te w hodowlach drobiu w Ame• 

ryce stwierdzono, że jaja od gęsi starszyc~ sit 
więbze rtit od tocznych i dają lepsze gąsięta. 

* 
Czy wiecie, że w Poznaniu :wstała urucho· 

mionia. sztuczna wylęgarnia kur z jaj zarodo
wych sprowadzonych przy pomocy UNRRA 2 

Ameryki. Młode pisklęta wylęgłe z tych ja! 
przewożone są z Poznania samolotami do Szcze 
ciri a, gdzie rozdzielane są na powiaty. 

W sa~ym Szczecinie znajduje się równiP-ż 
wylęe?rnia drobiu - spółdzielnia ,.Kura". 0 -
tuymda 011a jut 1800 zopłodnicnych kurzych 
jaj z Ameryki, a w najbliższym czasie ma otrz1-
mać dalsze 3 tysiące. . 
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Ra uimy chłopskie dzieCi 
Chłopski e Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci po przeprowadzeniu wstępnych 
prac organizacyjnych przystąpiło do re
alizacji .zasadniczych swoich zAdań -
niesienia pomocy dziecku chłopskiemu. 
Pomoc ta w zakresie opieki wychowaw
czej, lekarskiej, moralnej i materialnej 
wszędzie jest niezbędna i konieczna, ale 
nakazem chwili jest konieczność przyj
ścia z natychmi astową pomocą dla te
renów zniszczonych działaniami wojen
nymi. 

My, Chłopskie Towarzystwo P!'zyja
ciół Dzieci, organizujemy pomoc dzie
ciom przy współudziale władz pa11sh•:o
wych i czynników społecznych. Na nie
których terenach już wcześniej rozpo
częły akcię pomocy takie instytucje , jak 
Polski Czerwony Krzyż, Komitety 
Opieki Społecznej i inne, oraz miejsco
we komitety, ale bliżej wnikając w po
trzeby stwierdzamy, że niesiona pomoc 
w stosunku do potrzeb jest za mała i nie 
dociera do wielu miejscowości. Tymcza
sem niedola się wzmaga, szczególnie te
raz w okresie przednó:wkowym. Dzie
s !ątki t1sięcy dzieci cierpi głód, tysiące 
jest chorych na gruźlicę, reumatyzm, 
świerzb i inne choroby spowodowane 
brakiem minimalnego odżywiania, o
dzieży, mieszkaniem w ziemnych lo
chach, hunkrach, lepiankach itp. 

Niszczeje najwi,ększa nasza polska 
wartość - dziecko. 

Dziś, kiedy budujemy iycie pokoio
we mu~:my podjąć walkę - walkę 
o człowieka. o jego prawo Cl.o życia, o je
go wartości fizyczne i moralne. 

Wo'.na się skończył.:i, wyszli żołnie
rze z kryjówek ziemnych, gdzie kryli 
glowy przed pociskami. Teraz tam za
m:eszkał odwieczny bezkrwawy żoł
ni~P, pierwszy pracownik w Polsce -
chleb narbdowi dający - chłop. 

Mv, Chłopskie Towarzystwo Przyja
ciół Dzieci. b!jemy na alarm, wszystkich 
n vwamy do wzmożeni a sił w opiece 

nad dzieck iem terenów zniszczonych. 
Zwracamy się do władz państwowych, 
:.amorządowych, organizacyj społecz
Pych, gospodarczych, kulturalnych, mło
dz'.:>żowych, politycznych i ludzi dobrej 
woli. ludzi najlepszych, którzy sercem 
odczują rozumieniem obejmą ogrom po
tP eb o pomoc natychmiastową dla dzie
c, terenów zniszczonych. 

Przo. de wszystk:m zwracamy się do 
Was Chłopi - Matki, Ojcowie, Siostry 
1 Bracia z tych okolic kraju, w których 
t'l"acie dac;h nad głową i cokolwiek do 
_,a:-;,1ka włożyć 
Wieś polska w najcięższych chwilach 

gcrmańsk :ego najazdu odegrała histo
ryczną rolę w niesieniu pomocy bliźnim , 
począwszy od wrześni a 1939 r . Żywiła 
ty s i ące ewakuowanych, uchodzących 
przed najazdem hitlerowskim. Przyjęła 
wy..zuconych braci Wielkopolski, ślą-

ska i Pomorza, otoczyła opieką dzieci , 
gdy wróg niszczył wieś zamojską, gdy 
palił i burzył stolicę - Warszawę. 

I dziś podobne zadanie staje przed 
Polską, a ws :ą przede wszystkim. 

Trzeba organizować zbiórkę w żyw
ności, odzieży, pieniądzach. Będą to 
przeprowadzać Koła Ch. T . P. D. Wzy
wamy też do tej akcji Koła Młodzieży 
Wiejskiej „Wici", · instytucje gospodar
cze, samorządowe czy organizacje poli
~yczne. Ludzie dobrzy, najlepsi, szcze-

rzy a uczciwi, za pośrednictwem Od
działów Ch. T. P. D. ewentualnie Po
wiatowych Zw. Mł. W. „Wici" niech 
kierują pomoc na najbliższe terenv zni
szczone, z_awiadamiając o tym Zirząd 
Główny Ch. T. P. D., Warszawa, Górno
śląska 41. Wzywamy rodziny chłopskie 
z terenów niezniszczonych do przyjmo
wania dzieci na przeżywienie, na okres 
lata, nawet dłużej. Sprawa nagli , wysi
łek musi być podjęty niezwłoczn i e. 

(T. K.) 

· Przegląd prasy ludowei 
GLOSY O REFERENDUM 

Pa l ącą kwestią chwii obecnej jest zdanie 10· 

bie !p ·awy, jak należy głosowa.:. by rpelnić 
swój obywatelski obowiązek. · 

Dla nas członków i sympatytków PSL sprawa 
ta powinn:a być jasna. Rada Naczelna PSL 
składająca się ze 125 ,członków z obszaru ca
łej Poski, a więc oddających rzeczywiste na
nastro je naj szerszych mas naszego stronni<:tw.., 
po dwudniowych obradach postanowiła, by 
wszyscy członkowie a nie wątpimy te i 1ympa· 
tycy głosowali na pierwsze »ytanie - 11NIE", 
a na druf! ie i trzecie ,.TAK". 

Or11an Naczelny Związku Młodziety Wiej· 
skiej R. P. „Wici" w arty•kule z pnia 16 b .m. 
pt. „Glen Zabierze Naród" omawiając: stanowi· 
sko PSL w sprawie głosowania ludowego po· 
d1je co następuje: 

W przeciwieństwie co nich, obradująca w 
dniach 26 i 27 mala Rada Naczelna PSL zale
cił& swoim członkom na pierwsze pytanie od
powiedzieć „NIE". 

To , NIE" Rada Naczelna lak umotywował11: 
„Wypowiedzi oficjalnych osób dają podstawę 

do przyjęcia, że wynik głosowani• ludowego 
chcą s'ronnictwa zblokowane uważać za wyraz 
zaufania dla ich metod rządzenia. 
Uniemo.iłhvlQ dę PSL normalną działalność 

orgauizacyjnę i propagandową nrzez rozwięzy
wanie jego terenowych organizacji. 

Głosowanie 11TAK" na pytanie pierwsze mo
głoby być uwatane lako zJlodo n11rodu na wr
eliminowanie drugiej Izby już przy nadchodzą
cych wyborach i zgoda r:a c!okonywanie zmia!I 
konS>tylucyinych w trybie sprzecznym z przepi
sami ob:iwiazujacej Konstytucji 2l roku. 

Przez odpowie<!ź ,,NIE" na oytanie pierwsze 
rozumiemy żąd„nie stworzenia przewidzianej 
prze-z rrogram PSL Naczelnej bby Gospoclar
czel. Izba ta, będęca w mleiace Seuatu nadbl1-
dow4 samorzędu Jlospo-darczego winna posi~dać 
prawo inlcjalvwy ustawodawczej", 

Z motywacji tel widzimy, ie PSL nie zamh
rza w przyszłości bronić Senatu w dotychczaso
wej jego formie. 

„NIE" PSL to przede wszystkim protest. 

PREZES MIKOLAJCZYK DO KOBIET 

Sekcja Kobiet przy PSL wydala trzecią z ko
lei ie<l•1odniówtkę pt. „Kob1eta Wiejska". W 
jednodniówce tej zamieszczone jest przemówil
nie Pre•c~a Mikolajczyka na zakończen i e Cen
ttalnej Konfere'lcji KobiPce j, Sekcji lkob. PSL 
w ktcrym mówiąc o roli kobiet Prezes Mikołaj
czyk stwierdza międy innymi : 
„Kobieta na każdym stanowisku zostale ,przede 
wsystklm kobietę, która kłcrule się nie tylko 
rozumem, ale t11kże sercem I uczuciem a przcclei 
fakt, że pFZeżywamy okres :cbrutalizowonia i 
zdziczenia, wskazuje na konieczność podkreśle
nia w życiu codziennym, w pracy społecznej 
i gospodarczej czynnika miłości, zastępowania 
11~eitawiści mi:ośc' ą b!iźoiego. Im sUnie;szy ta 
mi'ość br.dz\e miała o:ldiwięk, tym szybciej te 
okresy zbrutalizowania i panowania nienawści 
muszę ulec zmianie. ' 

I dlatego ważna praca, praca usilna l umie
jetna w uh·,ierdzeniu prawdy, pełna um.:łowania 
tej prawdy, sprav1na w jej szerzeniu, konse· 
kwentna w prostowaniu wS?ystkich fałszów, a· 
żeby umysł i serca nie zoslały wypaczone i za
gadnienie prawdy nie przestało stanowić pod· 
stawowej wartości w życiu narodu i Pańslwn. 

w.em, że kobieta umie być wytrwała, wiem, 
je r.dolna jest do wszelkich poświęceń, wiem, 
:i:e um•e poslawić się cz11sami silniej ani:teli 
mężczyzn11, ale n3ii!:totniejsze !est to, abyści~ 
swoim naJbliiszym w momentach, gdy łamią się 
ich serca, gdy nieru: wydawać się będzie, że 
wszystko stracone, abyście słodyczą swoją, do
brocię serca i wytrwałością swolą potrafiły no· 
m?c im do wyhwania, a wtedy zwycięstwo bę· 
dzie z nami!" 

Zadania san1orządu gn1in. i pomiatomego 
Redakcja „Chłopskiego Sztandaru" 

otrTymuje od -swych czytelników wypo
wiedzi na temat aktualnych za11adnień i 
potrzeb bie:tąc:ych tycia samorze.dowego 
wsi. 

Uwagi te , czerpane z bezpośredniego 
stykania ~ię z mi~jscowym tyciem społecz
nym, będziemy umieszczali w miarę otrzy
mywania pod powyhzą rubryką, jako 
wolne głosy czytelników. ' 

R•clakc/a 

Polska z upasów wojennych wyu:ła zniszczo· 
na. Ogromne połacie kraju, to zgliszcza i rui-

ny. Dorobek całych pokoleń w gruzach. Dziś 

stoi przed nami zadanie odbudowy państwa. Pra
ca to olbrzymia , bo odbudowa ta glęgnąć musi 
do podstaw naszego życia gospodarczego i kul· 
turalne110. Praca ta musi być dokon'l.na wysił
kiem całel!o narodu i przede wszystkim oboY.ią · 

zek ten cie.ty na samorządzie tc-rytorialnym. 

Zadanie samorządu podzielić musimy na dwie 
zasadnicze części , t. j. kulturalną i gospodarczą. 

W dziedzinie kultury samorząd przede wszyst
kim odbudować powinien szkoły, domy ludowe, 

• „Niemiec wyszydzony,_, 
dem przekopywała sfę przez łt zwały, szukając 
potrzebne; rzeczy. Wsunęła rękę głęboko po
między dwie paki i wyciągała koleino rzeczy 
tam tkwiące. Naraz ręka jej trafiła na iakiś 
nieznany jej przedmiot - okrągly, gładki. Za· 
ciekawiona poświtcila latarką. 

Po 1 po:.Vy!s1ym tylułem ukazała się nakła
lem Lud. Fiszera książka Stanis:awa Dzikow

!>l: ' ~ go 
Do szczegó 1owe)!o omówienia tej książki je

•zcza powróc'my. Obecnie podajemy parę z hu
more:n pod ' nych anegdot z czasów okupacji 
n.emiec':iej, k rążących po Warszawie. 

Ki~t:y Japonia przystąpiła do Osi, opowiacla
'l O sobie po Warszawie, ie iakiś kupiec żydow
ski z powątpiewaniem zauwaiyl: 

- J rie li r.ia si'l naprawdę cłobry i:iłere1, to 
c:y Si" bierze trzeciego wspólnika? 

* 
Wiemy, j ~ ką pl.igą były łaparki uliczne. La· 

p'lnek bali się wszyscy. - Oto j<:k w książce 
D7.ikowskiego przez pryzmat humoru wy~ląda 
ta.ka scena: 

„.Zatur .'1olal w ulicy motor a11ia - rozmowy 
milhną. Malut ki pirsek szarpną( się na smyczy 
i zaszczekał . Mlodfl pani uspoka;a go . 

- Na wrog'.1 się porywa - informuje mlo
dzicdrc : i~czk(!. 

- Eee, nie Io - wtrąca robotnik i nachylając 
się do właścicielki pieska tłómaczy: 

- Widzi paniusia, to jest tak. Dawniej, jak 
pani wyszla na apacer % piukiem, to 1ię pani 
oglqdala, czy hycel pieska nie złapal, a tera% to 
piesek się ogląda, czy hyc:tl nit złapał pani. 

* 
Wiemy o tym, te olbrzymia większość spo

łeczei1stwa bvła za angażowana w robocie kon
sp iracyjnej. Nie było gradacji wieku - dużo 
mlodzieży harcerskiej spełniało swój obowią· 
zek pracy ko:i.spiracyjnej w t. zw. „małym u
botażu" te nawet dzieci il0.tere11owały się kon
spiI1~c ; ą świadczy o tym powytszy obrazek: 

Było Io w początkach 1940 roku, kiedy ludzit 
żyli złudzeniami, że wojna $kończy się za parę 
mi?.sięcy. 

Pewnego razu jeclna tpokojna, wcale nie wo· 
iownicza mama. która zarabiając na cftleb po
wszedni wvczekiwała ratunku w cudach i od An
glików, robiła porządki w komórce. Komórka 
byla nieco zawalona w czasie bombardowania 
i pełno tam by/o rupieci % całego domu. Z tru· 

- Jezu/ - wykrzyknęla 
Na len krzyk z pokoiu przybiegł malżonek . 
Bez słowa wyciągnęła do niel!o rękę z fatal-

nym prudmiofem. Był to granat. 
- Skqd go wzi~laś? 
- Był w komórce. 
- Puść! 
Pan domu wuedl energicznie pomięd.zy rupie· 

cie i po chwilt zaczęły się ukazywać na świa· 
tło dzienne: granaty, rewolwery, naboje równo 
ufożont w pudelkach od gilz, bagnet pięknie wy· 
wazeli-rowany i owinięty w szmatkę. Pani do
mu patrzyła blada f przerażona. Tak niedawno 
jeszcze wisiał spis zabitych za posiadanie bro
ni. Teraz czekał ich len sam lo11. 

Po uprzątnięciu i wyniesi~niu broni w niedo
stępne cl/a oka niemieckiego miejsce, oboje ro
dzice zaczęli się zastanawiać, skąd wzięła się 
broń. Sluiącej nie mieli. Brat pani domrr, który 
bywał u nich częstym gościem, wyparł się z 
gniewem: 

- Broń przechowuję, Io prawda, ale nigdy fe/ 
nikomu nie podrzucam bez porozumienia.„ 

Pozoatal tylko syn - mały, cichy Jureczek. 
- Jurku, co chowałeś W komórce? 
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biblioteki. Zakładać wi1iien o~rodkł zdrowi~, 
przedszkola itp. 

Vll dziedzinie gospodarczej zadania samorza.du· 
gminnego są tak wielkie, te mimowoli nasuwaja. 
się wątPfiwości, czy tak mała komórka tycia 
publicznego będzie w stanie wywiązać się z oho
wiązków, siły Tytana przekraczających. Odpo
wiedzieć na to niełatwo. Jedno jest tylko pew
ne, że praca ta musi być rozłożona nie na kilka, 
a na k il kanaście, lub nawet kilkadziesiąt lat. 
Planowy, systematyczny wysiłek społeczeństwa · 

w oparciu o pomoc państwa wiele przeszkód po
kona. Niepoślednią usługę odda też ten zasad· 
niczy pierwiastek wszystkich twórczych poczy
n:iń, jakim jest - entuz jazm pracy. 

Do pierwszych zasadniczych poczynań w dzie· 
le odbudowy należy odbudowa osiedli zniszczo
nych, a po tym przebudowa jut istniejących. W 
wielu okolicach naszego kraju są w;ie, gdzie 
l u dność mieszka w chatach zapadniętycb w zie
mię z malehkimi, nigdy nie otwieranymi oknami, 
nie rótniącymi się od kurnych chat, pokrywają· 
cyc:h Polskę przed setkami lat. Wsie te wyma• 
gają gruntownej przebudowy, aby ic:h mieszkań· 
cy nareszcie zapoznali się ze zdobyczami euro
pejskieL cywilizacji, by mieszkali nareszcie w ~u
tych, jasnych i czystych izbach, by dzieci zna· 
lazły opiekę w przedszkolach l miały wiejik:i• 

zieleńce do zabaw. 
Elektryfikacja wsi to dalsze zadanie samorz-· 

tu. Światło, to nieodzowny element do odbudo· 
wy tycia umysłowego wsi. Energia elektrycz· 
na - to pomoc w gospodarstwie domowym i si· 
ła, c:o wyręczy rolnika i ułatwi mu praeę w war• 
sztacia rolnym. 

Drogi na polskie! wsi - to obraz nędzy i roz• 
paczy, pełne dziur, kamieni i błota. Lepiej wy
gląda ta sprawa w zachodnich połaciach kraju, 
gdzie mamy sieć dróg bitych, w zupełno•ci od• 

powiadających swemu zadaniu. 

W dziedzinie rolnictwa zadanie samorządu -
to współpraca z samorządem rolniczym w dzie• 
dzinie zwalczania chwastów, epidemii i klęak 
żywiołowych, popieranie hodowli, zalesiani• 

nieużytków, melioracji itd. 

Strat pohrna winna być pod szczególną opie• 

ką samorządu gminnego. 

Sądownictwo gromadzkie - ło watny przy• 
czynek do uregulowan.ia sporów sąsiedzkich, 
winno być zorganizowane jako część s}tładowa 
samorządu gminnego. 

Samorząd powiatowy - to wytsze oizni~ 111-

morządu terytorialnego. Zakres jego działanła 
i obowiązków jest szerszy. Do jego obowlv;ków 
n:i.leł.y bud.owa szkół średnich, szpitali, organi
zowanie i zakup bibliotek powiatowych J: kom• 
pietami wymiennymi dla bibliotek gminnych, bil· 
dowa i utrzymanie zakładów opiekuńczych, jak 
domy starców i sierocińce. Budowa i utrzymy• 
wanie kolejek dojazdowych i komunikacji auto· 
busowej w powiecie: przychodni i ambulatoriów 

lekarskich, lecznictwo zwierząt itd. 

W ten sposob pojęty i realizowany aamorze.d 
zapewni obywatelowi korzystanie z tych wazyst• 
kich zdobyczy cywilizacji, jakie winny być jego 
udziałem zgodnie z ideą i duchem demokracji. 

Bogumił Józeło'!fłcz 

... ............................ , ............ „ 
CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 

NA MIESIĄC LIPIEC 

K W A R T A L T R Z E C I. 

Chlopiec zbladł. 
- Jak mogłeś, synku, zrobił fo bez uprzt· 

drenia? Czy wiesz, czym to grozi? 
- Wiem , tatusiu, ale musialem. 
- Dlaczego musiałeś? 
Długo bronił się Jurek przed pytaniami, ale 

placz matki i groźby oica otwortyly mu wresz
cie usta: 

- Bo myśmy założyli Zwiazek Mordowania 
Niemców i mieliśmy kilka skladów broni, te;, 
cośmy we wrześniu zebrali na polach.„ 

Kilka sklaclówl Oboi• państwo natychmia.ęt 
udali 1ię clo znajomych. We wszystkich d?· 
mach ofzolicznych, u wszystkich zaprzyiainio· 
nych rodzin zawrzały poszukiwania. Z tapcza
nów, składzików i biurek wyciągano pochowaną 
broń. Równocześnie odbywały się przeslucfti
wania. j)zieci nie wypierały 1ię: 

- Należeliśmy do związku - oświadczyły. 
W jednym clomu, gclzie by/o pięcioro dzieci. 

wszyscy synowie przyznali się, z wyjątkiem jed
nego. 

- Widzicie - powiedziała matka - najmlrid
uy jest najrozumniejszy z was wszystkich. Nie 
należał do waszego związku. · 

- Ale do innego.„ - wyrwało się malej Ce-

lince. 
- Jaklo, synku? - zwróciła słe matka do 

Jedynego rozsądnego syna. · 
- Bo myśmy zaloty/i związek konlwrencyj

ny.„ Związek Okrutnego Mordowani~ Nitmców. 
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Maciej Rataj - jako parlamentarzysta 
Marszałek Maciej Rataj był jednym z 

najwyhitniejszych parlamentarzystów pol
skich. Obdarzony z natury, wybitnym 
twórczym umysłem, doskonały mówca, 
umiejący sięgać w przemówieniach nie
tylko do rozumu, ale i do uczucia słucha
czy, wyrornmialy dla przekonań przeciw
nika, uczciwy i bezinteresowny aż do sa
mozaparc ·lł - wzbudzał powszechny sza
cunek dla siebie nawet u przeciwników 
polii.ycznych, a podzi"w i uznanie u tych, 
którzy go bliżej mieli możność poznać. 

Do Sejmu Ustawodawczego w 1919 r. 
wybrany został z -okręgu zamojskiego. 
Wybór ten jest znamienny, bo Maciej Ra
taj przybył do Zamościa z Małopolski za
ledwie przed kilku miesiącami. Dał się 
odrazu poznać chłopom, jako w~bitny 
umysł polityczny. Od razu też zo.stał 
przez miejscowych ludowców postawiony 
na listę Polskiego Stronnictwa Ludowe
go „Wyzwolenie". Jest to dowód jak już 
wtedy chłopi umieli się poznać na lu
dziach. Nie mieli już żadnych dzielnico
wych uprzedzeń. 

I nie zawiedli się chłopi w swym prze. 
widywaniu. Albowiem Maciej Rataj otl 
razu wysunął s~ę na czoło jako wybitny 
działacz polityczny w Sejmie Ustawodaw
czym. Pracował w Sejmowej Komisji Kon· 
stytucyjnej, której był zastępcą przewo· 
dniczącego, w Komisji Oświatowej i Ko
misji Spraw Zagranicznych. W komisjach 
tych przepracowywano najważniejsze za· 

takim warcholstwem prawicy. Wybrany 
pod jego przewodnictwem przez Zgroma· 
dzenie Narodowe (to . jest Sejm i Senat 
razem) Prezydentem Gabriel Narutowicz 
został w przejeździe na przysięgę do Sej
mu znieważony, niektórzy posłowie z le
wicy pobici. A następnie Prezydent G. 
Narutowicz został przez zaciekłego naro
dowca zamordowany. 

Marszałek M. Rataj podjął walkę z tym 
warcholstwem. Zastępując Prezydenta 
Rzeczypospolitej zmienił nied-ołężny Rząd 
St. Nowaka, powołał na jego miejsce Rząd 
generała W. Sikorskiego. Poszanowanie 
prawa zostało więc wymuszone. 

Wybrany tymi• samymi glosami Prezy· 
dentem St. Wojciechowski obiął urzęclo
wan1e. 

Praca parlamentarna zaburzona na sa· 
mym początku zaczęła . się powoli normo
wać, choć nie brakło w niej gwałtownych 
walk i nieporozumi<'ń. W łagodzeniu tych 
sporów i zacieglych walk jest wielka za
sługa Marszałka 1\1. Rataja. Zdohywał so· 
bie coraz większe uznanie i szacunek 
przez swoją bezstronność j umiejętność w 
kierowaniu pracami p:irlamentaruymi. W 
pracach tych wykazywał zdolności nie
zwykle. Trzeba go było widzieć, jak prze· 
glo sowywał zawiłe nieraz ustawy, clo któ
rych zgłaszano po 300 - 400 poprawek. 
Wiedział zawsze, która poprawka z którą 
się wiąże, jak je należy przegłosować, aże· 

by nie bylo w ustawie sprzeczności. Wiel
ki! uwaga była tym bardziej tu konieczna, 
że w Sejmie nie było wyraźnej większo
ści i przy poszczególnych poprawkach 
wii:ksiość się zmieniała. Głosowanie prze
prowadzał tak szybko i zręcznie, że po
dziw budził. 

Niestety warunki polityczne na nowo 
zakł'óciły normalizującą się pracę parla
mentarną w .Polsce. Dokonany został w 
Polsce przez woj$ko przewrót majowy w 
1926 r. Piłsudski nie rozwiązał Sejmu, nie 
zarządził nowych wyborów, jak tego do· 
magało się P. S. L. „Wyzwolenie", ale 
jednocześnie utrudniał pracę parlamen-
tarną. 

słych ustaw, których wyliczać niepo.dol:). 
na. 

Zasługa w tym poważna Marszałka M. 
Rataja, że ten skłócony Sejm potrafił 
skierować na drogę twórczej pracy. 

W następnych dwuch Sejmach Maciej 
Rataj brał udział już tylko jako pogeł. 
Prży tym podczas wyborów tak zwanych 
,.brzeskich" nie odrazu wszedł do Sejmu. 
Postawiony był w 3 kolejce na wspólnej 
liście ogólnej tak zwanej „państwowej" 
stronnictw chłopskich i robotniczych. 
Kiedy go zapytałem - dlaczego tak da· 
leko został postawiony-odpowiedział, że 
sam przeprowadził przez swoje stronni
ctwo zasadę, iż pierwszeństwo należy się 
więźniom brzeskim. Świadczy to o jego 

Mimo tych utrudnień Sejm pod prze- wielkiej bezinteresowności i poświęceniu. 
wodnictwem Marszałka M. Rataja uchwa· 
lit wiele doniosłych, podstawowych ustaw. W Sejmach tych zajaśniał jego talent, 
A więc reformę waluty, ustanawiając sta· zwłaszcza ·w walce z sanacyjną konstytu· 
ły pieniądz, calą wielką reformę skarbo- cją i ordynacją wyborczą. Tak mądrych, 
wq ze wszystkimi potrzebnymi ustawami przewidujących argumentów, wypowie
podatkowymi, przepracowywał dokładnie dzianych z uczuciem i głęboką troską o 
corocznie budżety państwowe, uchwalił przyszłość Polski nie spotykamy u żad
wiele ustaw społecznych, zahez.pieczają- nrgo mówry tego czasu. 
cych byt robotnika, ustawę o reformie Rozważając całość pracy parlamentar· 
rolnrj, z której stronnictwa chłopskie nie uej Macieja Rataja przekonywujemy si~, 
były zadowolone, ale nie mniej była ona jak wielką stratę nie tylko naszemu Stron· 
pewnym krokiem naprzód, poprawił Kon- nictwu, ale i Polsce wyrządził wróg nie· 
stylncję, umożliwiając Prezydentowi Rze- miecki przez to haniebne _µi?rderstwo 
czypospolitcj rozwiązanie Sejmu i Sena· wielkiPgo człowieka, patrioty, 1ednego z 
tu, g<ly się okaże niezdolnym do wytwo- I najwybitniejszych ,polityków i parlamen· 
rzenia większości i wiele innych donio- tarzystów. 

gadnienia dotyczące rozwoju Polski. Cho
dziło przecież o ustrój państwowy, który 
ipiał być zawarty w Konstytucji Rzeczy
pospolitej Polskiej, o organizację oświa
ty, tak zaniedbanej za zaborców, zwłasz
cza w h. dzielnicy rosyjskiej, o prowa
'dzenie umiejętnej poi i tyki zagraniezi1ej. 
NI komisjach tych i na pełnych posiedze
niach Sej~n walczył Maciej Rataj z pra
wicą o demokratyczny ustrój Polski, o 
dostęp do nauki wszystkich, potrzebują
cych oświaty, a szczególnie w najwięk· 
szym zaniedbą.niu pod tym względem ·po
zostającycli chłopów. 

Dziecinne lata l\larszałka Rataja 
W miesięezniku '!Naokoło świata" 

ze stycznia 1927 r. ukazał się wywiad 
z b. Marsz. Ratajem o jego życiu 

w dzieciństwie i pracy na odcinku po· 
lilycznym. Przytaczamy poniżej opo· 
wiadanie i odpowiedzi udzielone współ· 
pracownikowi 11~aokoło świata" odzie· 
ciństwie M. R;i.taja. 

i;Któż nie jest ciekaw dziejów młodo· 
:y./ 1920 roku Maciej Rataj powołany ści dzisiejszego Marsz. Sejmu, drugiej 

~ostał na Ministra Oświaty w Rząclzie osoby w Rzeczypospolitej? Zwróciliśmy 
.Obrony Narodowej, któremu przewodni· się pneto do Niego samego t takiem py· 
czyi :Wincenty Witos. Brał udział także w taniem, zdając sobie sprawę z pewnej 
wybranej pnez Sejm Radzie Obrony Pań· drażliwości wdzierania się w dziedzinę 
•,twa, tak intymną f osobistą. Ale mieliśmy 

Tali w Sejmie Ustawo.dawczym, jak w usprawiedliwienie. 
Rządzie i Radzie Obrony Państwa Maciej - Pragniemy, aby historia życia Pa
Rataj dał się poznać jako twórczy, su- na Marszałka sta.ła się wiadoma jak 
tnienny i pełen poświęcenia działacz po- najszerszemu ogółowi polskiemu. 
lityczny. Pan Marszałek jednak wzdraga się; 

Dlatego też, g-dy zebrał się nowy zwy· nie chce, aby jego opowieść miała po· 
kły już Sejm w 1922 r., Maciej Rataj wy- zory jakiejś reklamy. Więc mówimy, że 
brany został na Marszałka Sejmu, wysu· nie o reklamę idzie, ale o cel ogólniejszy. 
nięty przez P. S. L. „Piast". Następuje chwila ciszy. Mar·szałek 

rozgląda się po gobelinach swego prze· 
.Nie. miał on łatwej pracy na tym od po· ·· stronnego gabinetu w gmachu przy ul. 

~1e~zialny1;11 _posterunku w Rzeczyposp?: 1 Wiejskiej i patrzy gdzieś w dal, jakby 
liteJ PolskieJ. Trzeba nam uprzytommc biegł myślą ku opfotkom swej wsi ro· 
sobie ~tan polityczny naszego społeczeń· dzimej, ku „Chłopom", których jest du
stwa owczesnego. Byliśmy pozbawieni mą. Żywe rysy jego twarzy zmieniają 
własnego pańslwa przeszło 120 lat. W się szybko, stosownie do wspomnień. Po 
o.~rouie istn_ienia wlnsne~o na.rodu musie- chwili słyszymy ciche, jakby do siebie 
hsmy toczyc z zaborcami zaciekłą walkę. samego zwrócone słowa proste i 
.Władze zaborcze uważaliśmy za naszych szczere. ' 

między pomoc rodzicom· przy pracy, 
naukę i psoty wlejskie. I zdaje mi się, 
że moje dzieciństwo upłynęło tylko na 
pasaniu krów, zabawach i czytaniu. Po 
tym okresie następuje nauka pierwszego 
stopnia - mówi Marszałek. - Z po· 
czątku chodziłem do szkół w Chłopach, 
a od 6 roku życia począłem uczęszczać 
do początkowej s2lkół!<i, gd?:ie - uczonl1 
po niemiecku. Mieściła się ona w po· 
bliskim miasteczku Komarnie. Do tego 
Komarna przez dwa lata brnąłem dzień 
w dzień 3 km. W zimie przez zaspy 
śnieżne, na wiosnę przez czarn':.. błoto. 

- Ojciec mój - ciągnął dalej J:'. ~ar
szałek - ucliodzif za chłopa zamożn~
go, a był panem na 4 morgach, więc nę· 
dzarzem. Dziś-blisko 80-cioletni -staru· 
szek umiał za dni swego dzieciństwa 
czytać i° pisać. Był na tyle łntelif,!entny, 
aby prenumerowa·ć gazetę i znaleźć w 
swych skromnych dochodach pieniądze 
na książki, które przywoził z miasta. 
Były to pierwsze książki, dane . oczom 
moim do oglądania. W chłopskich cha· 
łupach znajdują się skrzynie malowane, 
w nich zaś „przyskrzynki". Do tych to 
przyskrzynek chowa się najcenniejsze 
klejnoty: korale, „Wieńca i Pszczółkę" 
i książki z miasta sprowad~ne. Gnany 
ciekawością do nich się podkradałem i 
poznawałem przedsmak rzeczy czyta
nych. Nie budziło to w domu zbytniego 
entuzjazmu. 

- Ojciec był dfa mnie zawsze suro· 
wy, lecz tylko dlatego, że mnie bardzo 
kochał, dziś jeszcze daje mi nauki, gdy 
przybywam pod jego strzechę. Pamię
tam - P. Marszałek się uśmiecha - że 

pragnął, abym pisał kaligraficznie. Nie
stety, życzeniu jego nie stał~ się za· 
dość, mimo, iż wpajał je we mnte w spo· 
sób ni-e'Słychanie prosty: dostawałem w 
skórę. Kiedyś, gCiy i to nie pomogło, 
zamknięto mnie w izdebce, abym za ~a
rę przepisał katechizm„. kaligraficznie. 
Z.a to ileż doznawałem szczęścia, gdy 
pótną nocą wracaT!śmy~ z'""ojcem do do
mu. Idąc przez ciche pola długo pa· 
trzyliśmy w gwiazdy, które ojdec wy· 
mieniał po imieniu. 

Piękne to były czasy, może najpięk
niejsze dni mojego życia. 

- A matka P. Marszałka? 
- Jv1oja nieboszczka matka. miała, j~~ 

na wiejską kobietę, tyle dehk~tnośct. 1 

miłości dla mnie, tak była mi bhska, a 1 • 
jej, że się interesowała wszystkim, co 
mnie dotyczyło. Umarła w roku 1920, 
gdy byłem minisJrem oświaty. Troską 
jej największą było, czy podołam, cży 
zrobię, co jest moim obowiązkiem i co 
los przeznaczył mi zdziałać. 

Pytamy z kolei pana Marszałka, co 
najsilniej go pc~ęło do wyrwania się ze 
wsi. 

wrogów, gdyż d:i:iałalność ich skierowana Moja młodość? Nie ma w niej nic, 
była na naszą zgubę. Nie cieszyły się one co można zataić. Jestem synem chłop· 
naszym szacunkiem. Zarządzeniom ich skim, synem gospodarza'. Od wczesnego 
staraliśmy się przeciwstawiać, chociaż za dzieciństwa zwykłem czas swój dzielić 
to płaciliśmy wielkimi ofiarami najlep· 
szych synów Ojczyzny. Nic też dziwnego, ,......t"-·11HHHIHHHHHHHHllllllHHH1HHHllHHIMIHCIHHHHHIH„11111„„1ff 

- Różne rzeczy w różnych mnie 
pchały kierunkach. W jesieni odbywa 
się uroczyste kopanie kartofli. Uroczy· 
stość polega na tym, że najsamprzód 
p)ecze się kartofle w polu, a potem chło
pi opowiadają sobie różne historie. Si~
działo kiedyś przy ognisku stare chłopi· 
ska-bywalec, od którego dowiedziałem 
się przy jakiejś okazji, "że istnieje .mia· 
sto Paryż, które było oblegane, a miesz
kańcy jego karmili się szczurami. Od 
tego dnia nie zaznałem spokoju i nie u· 
stawałem w dowia'i:lywaniu się szczegó· 
łów oblężenia Paryia. Stało się to do· 
piero po pięciu latach. 

że i w Polsce Niepodległej to przyzwy·· 
czajeni·e z naszej niewoli odbiło się po· 
ważnie. Do rządu polskiego odnosiliśmy 
się z nieufnością i niecierpliwością. Wy· 
marzyliśmy sobie inną Polskę a inna się 
okazała. O tą wymarzoną Polskę, którą 
każda grupa inaczej sohie wyolmiżała, 
rozpoczęliśmy między sohą zaciekłą wal· 
kę. 

Najgorzej spisywała się prawica (tak 
zwani narodowcy). Pokutowały w nich 
dawne nałogi szlacheckie. Nie chciała ona 
uznać samodzielnych organizacji polity
cznych chłopów czy robotników. A że 
nie zdobyła większości w Sejmie rozpo
częła warcholską walkę dla narzucenia 
pai1stwu swojej woli, chociażby wbrew 
olrnwiązującemu prawu. 

Marszałek Maciej Rataj zaraz na po· 
czątku swego urzęuowania spotkał się z 

„Każde imię brata - bohatera, 

Męczennika dusza nieugięta,~ 

Czyni cud: że Naród nie umiera, 

Że tężeje, krzepnie i rwie pęta. 

Każda kropla krwi, jęk i zgon każdy, 

Dusze naszą w świętą moc uzbraja, 

Taką mocą-betlejemskiej gwiazdy -

Jest nam Imię MACIEJA RATAJA". 

- W jakże innych warunkacn ~ rzu
ca p. Marszałek - żyją dzisiejsze dzie
ci, zdobywają s_obie z łatwo~cią te wszy· 
stkie wiadomości, na które nasze ko
mórki mózgowe długo wyczekiwały. 
Moja mała córeczka - mówi wesoło 
Marszałek - jest inteligentniejsza od 
swego ojca w jej wieku. 

Dodajmy od siebie, iż korepetytorem 
Hanki Ratajówny jest właśnie jej oiciec, 
który nie odmawia jedynaczce pomocy 
w odrabianiu początków algebry. 

- Myślę, że wielu rzeczy, mimo na· 
szych wysiłków, dowi<'dzieliśmy się zbyt 
późno - konkluduje Marszałek. 

Pierwsza -kolej żelazna połączy la 
Mąnchester z L'iverpoolem w r. 1830. 
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Henry Ford ujrzał pierwszą lokomo
tywę firmy Nicholas, Shepard et Comp 
w Battle Creek w r. 1875, 

P. Maciej Rataj zobaczył kolej po raz 
pierwszy w roku 1898, gdy jechał do 
gimnazjum. Był to w jego życiu moment 
przełomowy. Przyjechał do wielkiego 
miasta; Lwów sprawił na nim wrażenie 
przytłaczające. 

- Może pan sobie wyobrazić - mó
wił nam P. Marszałek - co działo się 
w mym sercu, gdym krążył po ulicach 
miasta. 

Najbardziej wesoło wspomina Mar
szałek swe „filozoficzne" dociekania na 
temat słupów ogłoszeniowyc,h, których 
celowości nie umiał zrozumieć. 

Wspomnienia o ś. p. Marszałku Rataju 
• w prasie 

Wieść o śmierci Macieja Rataja, mimo 
t rudności rozprzestrzeniania się podczas 
okupacji niemieckiej , lotem błyskawicy 
obiegła kraj wstrząsając do 1tłębi nie tyl· 
ko masy chłopskie, ale cały naród. 

W trzecią rocznicę zamordowania Ma
cieja Rataja przez zbirów niemieckich w 
Palmirach organ Ruchu Lud'owego „WIE· 
SCI" (wychodzący na terenie obecnego 
województwa rzeszowskiego)· z dnia 8 lip
ca 1943 r. w czołowym artykule, składa· 
jj\c hołd Maciejowi Rat'ajowi pisze m. in.: 

konspiracgjnęj 

- W czasach cierpień i zbrodni, o· 
fiarnej pracy i upodlenia potrzebni są 
Narodowi wielcy przywódcy, którzy nie 

- Od dnia przybycia do miasta wie- dają mu skarleć, żywiąc go i krzepiąc 
lu rzeczy wypadło mi się nauczyć. Zo- kryniczną wodą, czerstwym chlebem 
stałem uczniem gimnazjalnym, ale już swej ofiarnej j bezinteresownej pracy 
od 4 klasy nie dostawałem z domu nic dla dobra ogółu. 
poza dobrym słowem i czułym sercem. Maciej Rataj był takim niezłomnym 
Biedowało się więc. W gimnazjum by- bojownikiem, który życiem całym i mę
wało rozmaicie, zaznało się, co znaczą czeńską śmiercią, szerokimi horyzonta
lata, spędzone ""': suterynach, ja~ chl~b mi swej myśli, głębią serca żywi nie tyl
sm:ik~Je ze stopionym mas~ei:n, Jak p1ę- ko szeregi chłopskie, lecz ogół narodu. 
kme J~st spęd~~ć noce ks.1ęzyco~e n~ W Polsce przedwojennej na czarnym 
c~ytamu t.rylog1.1. Da:vało . się lek~Je, cos I tle zakłamania, przekupstwa, protekcji 
s~ę zarobiło,. ~1e do1adało, V:yrow~ał? i służalstwa odbija się jasno postać mar
s1ę . ~aległośc1 ~ młody człowie~ d~1elił szalka Rataja, który siłą talentu, odwa
swoi czas pomiędzy pr.acę dla sie~ie .- gą przekonania szerzył prawdę, wdraża
w s~ko.le , a p;ac.ę dla mnych za_ pienią· jąc ogół w tor myśli krytycznej, z nie
dze i. me za p1en!ądze, a wreszcie ~racę ustraszonym męstwem tępił fanatyzm i 
w kołkach, ktore były modne 1 po- ciemnotę, biegł zawsze w obronie po
trzebne. krzywdzonych i uciśnionych, wzniecał 

To też dziś, w dniach idących przeło
mów, postać Macieja Rataja świeci nam 
„mocą betlejemskiej gwiazdy" jako dro
gJwskaz wiodący . masy chłopskie na 
szerokie gościńce myśli i pracy ogólno
państwowej i ogólnoludzkiej. Wskazuje 
masom chłopskim na konieczność jedno
ści, zwartości ich szeregów w walce ze 
złem i fałszem, uciskiem i upodleniem 
człowieka, a w masowym pochodzie ku 
sprawiedliwości społecznej, wyłaniają· 
cego się z ich mocy, woli i odpowiedz~'łl
ności lepszego jutra wsi i Polski. Spuś
ciznę tę musimy pogłębiać i poszerzać, 
a przez to oddamy najpełniejszy hołd 
świetlanej postaci Macieja Rataja i wy
pełnimy słowa poety: ,,My za tobą , za 
Ratajem - podeprzemy całym krajem!„ 
Cepigami równaj w rękach, ma być bró
zda prościuteńka, ani w lewo, ani w pra
wo nie wykręcaj chłopską sprawą i wy
mi arkuj, wymierz głową - jedź pod Pol
sl{ ę wprost - Ludową!"," 

się powstrzymać od pewnego, historycz• 
nego stwierdzenia, że w momentach naj
bardziej ważkich dla państwa polskie
go, w monrentach wstrząsów na widow· 
nię wysuwają się przedstav; ciele chło
pów. Zdrowy instynkt narodu szuka 
oparcia w ich sile i mocy. Oddaje z uf
nością swój los w ręce twarde od pracy, 
niesplamione błędami przeszło~-::i i nie
sprzedajne, w ręce przedstawicteli tych, 
co „żywią i bronią". Ruch Ludowy mo
że być z tego dumnym. I nie t;'iko dum
nym. Fakty te ujawniają głęboką praw
dę, że jedynym rzetelnie odpowiedzial
nym czynnikiem za losy państwa i naio~ 
du polskiego, są masy ludowe. 

Bezsporną zasługą Macieja Rataja, ja
ką wniósł do Ruchu Ludowego było po
wiązanie chłopa z państwowością pol 
ską. Pracą swą, wolą i postawą spra
wił, że chłopi poczęli w szerokich swych 
masach przekładać nad swe klasowe in
teresy, interes Państwa. Maciej Rataj 
był tym, który Ruch Ludowy zbogacił o 
głęboki ton - służenia przede wszyst· 
kim niepodległemu i suwerennemu pań
stwu polskiemu, przy niezatracan.iu nic 
ze swych słusznych postulatów. 

- Jak to tycie P. Marszałka jest po
dobne do Pamiętników mistrza Fała
ta - wtrącamy. 

- Istotnie. Gdym je czytał, śmiałem 
się i płakałem ze szczęścia. Fałat jest 
moim starszym „krajanem". Urodził się 
w Tuli.głowach, wsi sąsiadującej z Chło
pami. Jego pamiętniki wzruszyły mnie 
serdecznie. 

- A pamięta Pan Marszałek. gdy pę
dzony nadzieją, te wreszcie stanie się 
cud zapełni enia pustego żołądka, Fałat 
znalazł się na rynku krakowskim, obok 
hotelu Drezdeńskiego i, zaczepiony 
prze~ kucharza hotelowego pytaniem: 
„czy kawaler . piśmienny" napisał mu 
list do ukochanej, za który wzamian o
trzymał kotlet. 

- Tak, to były cuda, niejednemu 
z nas się przydarzały. 

Z ~ozrzewnieniem również wspomina 
p. Marszałek jednego ze swych nar.czy
cieli gimnazjalnych, prof. filologji Palm
steina. 

- Był to człowiek kryształowy i i
dealnie uczciwy. Umiał też nauczyć 
swych wychowańców prawości. Każde
go można było oszukać, jego nie. Kiedy 
chłopiec usprawiedliwiał swe nieprzy
bycie do szkoły, profesor Palmstein py
ta go o powód . „Byłem chory" - od
powiada zapytany - oto świadectwo". 
„Nie żądam świadectw, wierzę ci na sło
wo" - to była jego odpowiedź, unie
możliwiająca kłamstwo„. 

Działalność oświatową rozpoczął pan 
Marszałek bardzo wcześnie , od piątej 
klasy. Zainteresował go wówczas ka
tegoryczny imperatyw Kanta (później 
roztrząsany przez Żeromskiego). Po raz 
pierwszy zetknął się uczeń piątej klasy 
z naukową hipotezą, którą, jak to się 
czyni w niższych klasach ~imnazjalnych , 
podano mu jako fakt bez komentarzy. 

- Uderzyło mnie to ogromnie, więc 
poszedłem do moich chłopów i wygło
siłem oaczyt o Kancie i Laplasie. Nie 
wiele z tego zrozumiałem, moi słuchacze 
też - z humorem opowiada Marsza
łek - ale było dużo radości z powodu 
pierwszego występu oświatowego. Te
go rodzaju występy sprawiły, że w szko
le zaliczono mnie w poczet „politycznie 
podejrzanych". Skądinąd byłem całkiem 
niezłym uczniem, ale podejrzanv byłem 
tym bardziei , że już od szóstej klasy za
cząłem politykować. Objąłem stanowi
sko .. korespondenta" Przyjaciela Ludu 
z mej wsi rodzinnP-i. Były to oi.erwszc 
moje wystQ1w oublicvstvczne. Przyc~o
dzi mabtrCl .. Z3.cZ rr .,. si?. życic akade'!'l1c
kie na UniwcP}'. tecie Lwowskim. Pod
dasze. nieskm'iczor a ilość herbaty, go
towanei na maszvnce .. Dłlleie ro.zn~:i
wy i polityka .n" . terenie akadem1ck1m 
i poza akadem1ck1m. 

miłość dla wzniosłych ideałów demokra
cji.. I w pracach tych nie hołdował de
magogii, schlebianiu, lecz wskazywał 
twardą drogę prawdy i obowiązków, 
zjednując sobie przez to powszechny 
szacunek i to nie tylko wśród własnych 
szeregów ludowych, lecz nawet i wśród 
swych przeciwników. 

Zginął na posterunku sprawy polskiej 
i sprawy chłopskiej. Zginął zamordowa
ny przez hitlerowskich siepaczy w dniu 
21 czerwca 1940 roku w Palmirach. Zgi
nął - bo zginąć musiał, bowiem piorun 
uderza w ~yniosłe i wysokie drzewa. 
bowiem Niemcy, ci brutalni barbarzyń
cy, nie mogli znieść, by pod bokiem ich, 
kwitnął duch wolny, wolnóść i prąwdę, 
sprawiedliwość i rzetelność miłujący. 
Lecz chociaż dziś niema z nami żywej 
osoby Macieia Rataja, to jednak iyją i 
trwają wśród chłopskich szeregów, je~o 
wskazania i bogaty plon jego pracy cila 
dobra Polski i wsi. 

Również, wychodzący ua tym samym 
terenie konspiracvjny orJ!an młodzieży 
wiejskiej p. t. „SWIAT MŁODYCH" z 
marca 1944 r. w rubryce „Sylwetki demo· 
kratów" poświęca artykuł kol. Marcina 
(J. Świrski) p. t. „Trybun chłopski'', szki· 
cujący postać Macieja Rataja. W artykule 
tym m. i. czytamy: 

Maciej Rataj dogłębnie przeżywał o· 
gólne tragedie chłopów. Trzeba było 
go widzieć kiedy to w okresie Grodzi-

11- Wysoka, p smukłej postawie, o ska, ~rzecz?wi~, strajku chłopskie~o ~o
tv:arzy pociągłej , z włosami zaczesany-I ~ag~Jący się rown.y~h P.raw dla ~iebie, 
mi w tył, o wyglądających z poza okuła- gmęh od kul pohciantow polskich -
rów głębokich oczach, pełnvch dobroc ' chłopi polscy - aby przekonać się jak 
i powagi, o ruchach może nazbyt nerwo- silne węzły łączyły Macieja Rataja 
wych, lecz opanowanych - dobrze była z .w~ią i dolą chłopsk~. !a serd~.czna 
znaną masom chłopskim postać Mar- w1ęz, to bez reszty słuzeme sprawie lu
szałka Macieja Rataja, trybuna ludu dowej, sprawiły w lipcu 1935 r., że nie 
w!ejskiego. została rozbita jedność Stronnictwa Lu-

W roku 1919 zostaje posłem na Sejm. dow.ego. ~dy wybit~i przyw~~cy: Róg, 
W 1921 jako minister oświaty przepro- ~ahnowsk1, ~tolarski, ~~oła i .it1;n1, my
wadza reformę szkolnictwa, zwłaszcza sl'!c o własne) k~i:zyści 1 dla me! zatra: 
powszechnego, zgodnie z potrzebami caią~, s~ą g~~nosc chłopską. ~rQ~owah 
szerokich mas i zasadami demokracji. r?zb1c Jednosc Ruchu ~udowego J prze
Od roku 1922 do 1928 marszałkuje Sej· ciągną~ masy chłop~k1e n~ podwor~ec 
mowi. Wtedy to dwukrotnie, raz w ro- sanacyiny - Ma~1e1 Ratai, od~zucaią~ 
ku 1922, po zamordowaniu przez ręak- ponętne pr.opo~yc)e bezwstydne! sanacJ~ 
cję prezydenta Narutowicza, a dru~i r:iz pozostał w1erme na p-oste~unk;i le~ośct 
w 1926 po zamachu wojskowym Piłsud- Stron. Ludowego. · O~, nieugięty 1• bez 
skiego, jako marszałek Sejmu pełni naj- skazy trybun chłopski , ~sparty przez 
wyższą funkcję w państwie _ Prezy- masy ~~1ado:nych ~hłopow a zwłas~~z~ 
denta Rzeczypospolitej Polskiej młodztezy W1C1owe1, uratował całosc 1 

Gd · t d. . zwartość Stronnictwa, honorność i god-
y wspom_mamy 0 ym, tru no Jest ność chłopa, wolnego i niesprzedajnego 

~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ obywatela Rzeczypospolitej. 

Charakter Maciej Rataj zawsze i wszędzie llro· 
Rata1· a nił sprawiedliwości, dobra i pr~wdy. 

Zwalczał zło , krzywdę, ucisk i bezpra· 
scowym w Palmirach postanowiono za- wie. U obcych ; u swoich . Nie schlebiał 
jąć się również ufundowaniem tym cza- tłumom, znał błędy i wady Ruchu i zwal
sowego ~robowca dla W ielkiego Boha- czał je. Lecz doceniał i bezsporne war
tera ruchu podziemnego Polski j przy- tości mas chłopskich, na których budo
wódcy chłopów i zajęto się zb i órką na wał. Wiedział, że poglębien i e Ruchu 
pokrycie kosztów uroczystości , wycho- idzie od mło~zi~ży, to ~eż stał się !ei. go
dząc z założenia, że Marszałek Ra tai rącym przy1ac1elem 1 orędowniki em. 
swoim życiem, pracą i walką zasłużył UłatwiaJ . kształcenie s i ę młodzieży 
sobie na to , ażeby pamięć J ego była :hłop~k1e1. Zawsze p~tr~fił z~aleźć 
uczczona także dobrowolną ofiarnością I srodk1, c~ęsto z własne) k1eszem, aby 
chłopów i przyjaciół politycznych. ulżyć doli .z~oby~~jąc~i z trude,m wie· 

pogrzebu Marszałka 
PAP ogłos i ł komunikat następujący: 

Jak się dowiadujemy, w związku z po
grzebem ś . p. Macieja Rata ja, w kołach 
zbliżonych do rządu powstał plan godnego 
uczczenia pamięci b. marszałk a Seimu i za· 
służonego działacza państwoweJ!o przez 
urządzenie pogrzebu aa koszt pańs twa i na
dan ie tej fa łobnej uroczyistości charakteru 
ogó~-n o·państwowego. 

NKW PSL ustosunkował się jednak nega
tywnie do tej iniojatywy pragnąc nadać uro
czystoki pogrzebowej charakter ściśle par· 
tyjny. W związku z powyższym z inicjaty
wy NKW SL odbędzie się staraniem pre
zydium KRN drria 21 czerwca. jako w 6-tą 
rocznicę zamordowania ś . p. Macieja Rata· 
ja akademia żałobna w sali .,Roma" poświę· 
cona pamięci b. marszałka Sejmu Rzeczypo· 
spolitej , który zginął z raik oprawców nie
mieckich. 

Z tych przyczyn NKW PSL nie przy- dzę, .mł?dziezy w1c10we,1. Dopomogł pr~y 
jął propozycji urządzenia pogrzebu śp . z~łoze~i~ bur~y w stolicy .dl~ akadcmi
Marszałka Rataja na koszt państwa, na- kow-wiciowc~w, . dla :v1e1skich słucha· 
tomiast w porozumieniu z Komitetem czy szkoły społdzielczeJ . 
uczczenia pamięci Marszałka Rataja po- ,W,yraz swego powiązania z młodzieżą 
stanowił zaprosić władze państwowe ~;c;ową, dał M. Rataj w pożegnalnym 

Przytoczony komunikat zmusza nas do wzięcia udziału w uroczystościach 1 1 s~1e, gdy po powrocie Witosa odcho
do wyjaśnienia i stwierdzenia stanu fak- żałobnych, które odbędą się w Palmi- dz1ł na zasłużony lecz chwilowy odpo-
tycznego. rach w dniu 23 czerwca. c~ynek ze stanowiska prezesa Stron-

Dla uczczenia pamięci ś. p. Marszał- W dniu 18 bm. dele,l!:acja PSL i komi- n1ct~ ~Ludc - ·ego w lecie 1939 roku . 
ka Rataja zaraz po odnalezieniu jego tetu uczczenia pamięci Marszalka Rata- W. hsc1e tym ~odkreślił z całym naci
zwłok w Palmirach, z inicjatywy Na- ja w osobach J. Niećki. St. Wóicika i J. sk1em węzły serdecznej przyjaźn i i rze · 
czelnego Komitetu Wykonawczego Pol- Dui;zy w wykonaniu uchwały NKW PSL telnej współpracy z młodzieżą wiciową 
skiego Stronnictwa Ludowego powoła- z dnia 14 bm. udała się do Prezesa Ra- w walce o Polskę Demokratyczną. 
ny został Komitet, w skład którego we- dy .Ministrów z z.aproszeniem wzięcia Ni7długi był to odpoczynek Macieja 
szli przedstawiciele PSL, Wici, Związku udziału w p~grze~1e. W toku ~ozmowy Rataia .. W~ wrześniu gdy wróg zald 
Nauczycielstwa Pdskiego, członkowie prowadzone1 pomiędzy delegac 1 ą a Pre- nasze z1em1e zgłasza sie do Komitefr 
rodziny i najbliżsi przyjaciele i współ- zesen: Rady Ministrów ":'yłon i!a s i ę po- Ob.rony Warszawy, a po ir::i upadku we~ 
p~aco"':nicy , z~mordowanc:go przez nowme sprawa urządze~ta pogrzebu na społ z yrzedstawiciclem PPS, Nied?h. ł
N1emcow Wielkiego Przyw9dcy Ludo- koszt panstwa. Uzgodr11ono po nor·'.J7U· kowsk1m, kładzie podwaliny pod c~, · _ 
weii:o. . . . , . I mieniu. z Prezydentem KR.N. Bolesła- P<?rozumienie w walce o osw0b .... d~~~fe 

Komitet postanowił urządz1c_ w. dnm weT B1erutE;m. że P?grz~b ś. p. Mar- OiczY.zny i. pod zorJ!anizowa'.1ie p . .)Iskie' 
23 czerwca 194f> uroczyste złozeme do szaika Rataja odbędzie się na koszt Armn Kra1owe!. Niestety n i edługo ! 
1,robu ~w:łok Mars.załka Rataja n~ mi~j- pańs~wa. . wadzi tę działalno§ć . wn'c>.d:oi:ic w ;:~e 
M;i kazł' w Pa~~1dąc;:\kbo\~og1ły ~P · W1fczor;m tego .dma ~adbk~~n1istrów gestapo, które pozbaw=::t <!o. żyria · w 

!ehczyf~ awta ie. Zbla bows '.egt o i ~n- pko' re er~c1de pre1?11~ra só I· ' łoraw- cw.zerwcu 1940 roku w Palmirach pod 
nyc o 1.ar erroru i ar arzyns wa me- s 1ego, 1e nomys me postanowi ..,_, że · arszawą. 

mi.eckiego do czasu przeniesienia na pogrzeb odbędzi e się na koszt pa!'i.stwa. Na posterunku _1 .. 
wieczny spoczynek do odpowiedniego W poerz2bie wezmą udział przedstawi- wy ludowej z~inalpMw:r ?·R sk i ~ i , ~nra.
mauzoleum - grobowca, planowanego w ciele KRN. Rządu i Wojsk1. Rada Mi- s?:ałek Seimu ;~yb't aciei. ata1. Mar: 
przyszłości. nistrów delegowała do Komitetu po- De11v1kratvcz~e; n~ nyt m_~z stan~ P·1lsk1 

W · · K 't t · · b d · · 1 - · IC?. s rw17onv niezła porozumieniu z orni e em m1e1- grze owego swego prze stawicie a. ny i bez skazy Tr 1 Ci ł ·. · . m· vuun . , onski. 



?>ft. 'WŁ. KIERNIK 

Bgliśmg - jesteśmg - będziemy 

Wyspka Rado! Szanowni Koledzy! Na 
niedawno .odbytym Kongresie 19 stycz
nia b. r. rozpoczęliśmy obrady nasze 
E.rzede wszystkim od uczczenia pamięci 
Tych bojowników Sprawy Ludowej, któ
rzy od nas na zawsze odeszli. Przed 
dzisiejszym posiedzeniem Rady odbyło 
się posiedzenie Komitetu Głównego 
trwałego uczczenia pamięci ś. p . Preze
sa Witosa, Komitetu wyłonionego przez 
Naczelny Komitet Wykonawczy PSL 
zgodnie z uchwałami Kongresu. Wczo
raj Prezydium Rady Naczelnej na miej
scu męczeńskiej śmierci nieodżałowane
go naszego kolegi ś. p. Marszałka Ma
ciefa Rataja złożyło wieniec na Jego 
grobie. 

Uważam za swój obowiązek stwier
dzić nierozerwalną łączność duchową 
pomiędzy Tymi, którzy stanowią ten 
niezliczony hufiec ofiar, poniesionych 
przez Ruch Ludowy przed wojną, w cza
sie wojny i po wojnie, a pomiędzy nami , 
członkami PSL. 

Niestety, do ofiar tych przybyły od 
czasu Kongresu nowe bolesne ofiary i 
znowu nie możemy rozpocząć obrad 
naszych bez żałobnej uroczystości. Zno
wu musimy wspomnieć i uczcić pamięć 
zasłużonych działaczy Ruchu Ludowego, 
których między nami od czasu Kongre· 
su zabrakło. Nie będę wymieniał ich 
nazwisk, znamy je i wiemy, jak wiele w 
oswobodzonej i wolnej Ojczyźnie ponie· 
śliśmy strat na ołtarzu walki o nową 
Polskę Ludową. Cześć Ich pamięci! 

Zbieramy się w chwili niezwykle waż
nej nie tylko dla nas, dla PSL, dla cało
ści Ruchu Ludowego, ale także i dla 
Państwa. Tak się złożyło, *e staliśmy 
się niejako ośrodkiem wypadków i ży
cia politycznego w państwie. Tak twier
dzą ludzie i prasa partii PPR, że cen
tralnym :zagadnieniem stał się stosunek 
do PSL. Wrogie kształtowanie tego 
stosunku rozpoczęło się niemal zaraz po 
utworzeniu Rządu Jedności Narodowej 
w czerwcu 1945 r., a więc już blisko od 
roku. 

Przemówienie na Radzie Naczelnej PSL 

napaści na nas i ataki, których jesteśmy stwa, .stronnictwa, którego dewizą zaw- wspólnego mieliśmy z rzekomym sat:io
świadkami niemal od początku utwo- sze było: „dobro ludu ~ dobrem pań- towaniem ~wiadczeń rzeczowych. .Jak 
rzenia Rządu Jedności Narodowej. stwa, a dobro państwa - dobrem lu- tam spełniliśmy obowiązek wobec pań-

du''! Argumenty nasze nie trafiają nie- stwa, tak i tutaj, zgodnie z naszym pro· 
Może być, że komuś się zClawało, że stety do przekonania tych, którzy mają gramem potępiamy wszelki gwałt i 

my damy się wepchnąć w uprzednio już z góry ustalony plan sprowadzenia nas wszelką przemoc fizyczną, a walkę bra
przez innych przygotowane ramy pali- do roli czynnika raczej biernego, który tobójczą uważamy za największe nie
tycznego bytowania. ma ulegać dyspozycji tych, co uważają szczęście w naszej odrodzonej Ojczy-

J eżeli pod tym względem spotkał ko- s i ę za powołanych do kierownictwa ży· inie, 
goś zawód, to nie może to być zapisa· cia politycznego Polski. Ubolewamy nad tym, jeśli zbrodni· 
ne na nasz rachunek. Bo trzeba chyba Przetrwaliśmy już wiele. Zaczęło się cze elementy wciskać się chcą w nasze 
było nie liczyć s i ę zupełnie z rzeczywi· od zarzutów, że jesteśmy rozbijaczami szeregi. Ale przecież przedstawiciele 
stością, aby sądzić, te Ruch Ludowy, jedności chłopskiej, bo utworzyliśmy no- władz i partii stwierdzaią, że i inne 
mający swą długoletnią tradycję, pro- we stronnictwo ludowe. Piose11ka ta już partie, a nawet organa bezpieczeństwa 
gram, wykuty w twardej walce ideowej, przebrzmiała, a nieźle określa ją dow- nie są wolne od tego złego. To też za· 
swoją wyraźną fizjonomię i swój wyhit- cipne powiedzenie, że nas nazywa się rządzenia, rozwiązujące nasze organi
ny charakter wyraziciela istotnie nieza- nowym stronnictwem, choć festeśmy zacje w po zczcgólnych powiatach z po
leżnej myśli chłopskiej, że ten Ruch starym, podczas gdy t. zw. SL nazywa wodu wciskania się do naszych szere
mó~łby się przekreślić dol:irowolnie i się starym, gdy właśnie iest nowym gów takich jednostek - uważamy za 
podporządkować dyspozycjom czynni- stronnictwem. Tak jest. Piosenka ta nieuzasadnione i pozbawione podstawy 
ków z Ruche:-:i ludowym nie mających przebrzmiała. Trzeba było szukać in- prawnej. Bo jeśli naprzykład w jakimś 
nic wspólnego. Ten mylny rachunek był nych arp:umentów, by zrobić z nas anty- powiecie na pięć tysięcy członków -
główną przyczyną walki od pierwszej pa1'istwowców. wskazuje się kilku czy kilkunastu, 
chwili nam wypowiedzianei i połączo- I zn owu przez długi okres czasu na którzy byli rzekomo zamieszani w 
nych z nią nnpa.ści i ataków, to bvło porządku dziennym stanęła spraw:t sje przeciw stronnictwu nie za istotną 
przyczyną, że próbowano nam robić świadczeń rzeczowych. A więc , że PSL wolę przywrócenia porządku i spokoju, 
trudności w podjęciu przez nas dzia- chce wv2łodzić miasta, że buntuje chło- focz za uderzenie celowe w PSL. 
łalności i jasnes!o określenia swoje- pów, aby nie oddawali zboża i innych Tyini środkami chciano nas zapędzić 
go stanowiska. Ale nie można było za- oroduktów rolnych. I ta pio!'enka prze- do tak zwanego bloku wyborczego. Je
przeczyć faktu naszego istnienia, nie brzmiała . Cóż się okazało? Oto w tych stem przekonany, że gdybyśmy na ten 
można było zaprzeczyć życia zorganizo- właśnie gminach, powiatach i wojewódz- blok byli poszli, wszystkie te zarzuty o 
wanej politycznie masy chłopskiej. twach. w których było nl\iwięcej chło- bandach ustałyby. Ponieważ to się nie 
Stronnictwo powstało na nowo. Byl i ś- pów PSL-owców, największy procent stało, przeto szuka się bandytów w na
my, jesteśmy i będziemy. (Burzliwe o· świadczeń rzeczowych został państwu szych szeregach, aby znaleźć podstawę 
klaski i okrzyki: Niech żyje PSL.}. oddany. Przestano mówić o tvch świad- do uderzenia w nasze stronnictwo. 

N. · · 1· · d ń • r · czeniach, które posłuż"ć miały za taran ie mnte1 wesz 1smy na ro,o::ę cie m· 1 Mam nad-rie1'ę, że i ta piękna broń 
t Z · 1 · 'ć ·1· hł k' · do rozbicia PSL. " s ą. a n1eza eznos mys 1 c ops ie1 , wkrótce straci swe ostrze. 

za samodzielność polityki ludowei musi- Nie będę przypominał wszystkich na-
my płacić cierpieniami j ofiarami. Sta- paści i zarzutów. Mówiłem już o tym Zarzuca się nam, że rozbiliśmy blok, 
raliśmy się i staramy wytłumaczyć za- nieraz. Ale zatrzymam się jeszcze przy że znowu jesteśmy rozbijaczami, ale jak· 
cietrzewionym przeciwnikom naszym, jednej napaści. Oto mianowano nas fe- żeż można rozbić coś, czego nie było, 
że szkodliwym jest dla interesów Polski żeli nie bandytami, to protektorami co się jeszcze nie urodziło, jak blok, 
zwalczanie ślepe i bezwzjiflędne stron- band NSZ, WIN - i jak się tam one jesz- który miał dopiero powstać! 
nictwa, za którym stoją milionowe rze~ cze nazywają. W szczegóły wchodzić nie żadne jednak argume,nty nie prze1<o
sze chłopów, stronn~ctwa, które na br dę. Stwierdzam tylko, że mamy tyle nują naszych przeciwników, a przeciet 
pierwszym planie stawia interes pań- wspólnego z bandami i bandytami, ile żądamy tylko szanowania prawa i Kon• 

------------------------------ _ stytucji. " 

JAK BJ;DĄ GŁOSOW AC 
członkowie i sympatycy PSL 

J!!!:ll„„„„„„.~„„„.„„„„„„I„„„„_._„ ... „„„~ 

Kartka do GŁOSOWANIA LUDOWEGO 

a) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? • • • ~ • • I~ 

Taka jest rzeczywisto~ć i z tą rzeczy• 
wistością liczyć się musimy. Są kole
dzy, którzy robią na mnie wrażenie, jak 
gdyby żyli w innym, lepszym świecie, 
jak gdyby chodzili nie po ziemi, a po 
obłokach, jak gdyby swe wnioski i są· 
dy dostosowywali nie do rzeczywisto-
ści, ale tylko do swoich upragnionych 
ideałów, które nam wszystkim są dro
gie. Mówię o tym dlatego, że i refera-
ty i dyskusja będą musiały tych spraw 
dotknąć i trzeba być człowiekiem liczą
cym się z rzeczywistością, jeżeli się jest 
politykiem, jeżeli się bierze odpowie
dzialność za kierownictwo mas !udo· 
wych, za realizację programu naszego. 

Rozpoczęło się od niechęci 7 .)Owodu 
zyczliwośd, z jaką społeczc.; .[wo całe 
przyjęło fakt utworzenia Rządu Jerlno· 
ści Narodowej, dzięki udziałowi ; 1-..ed
stawicieli Polskiego Stronnictwa Ludo
wego. Poszło to dalej. Mimo, że jasnym 
było dla każdego, że do Moskwy nrzy
byliśmy nie jako wspólnicy firmy SL pa
nów Janusza, Kowalskiego i towarzyszy, 
ale jako przedstawiciele Ruchu Ludo
wego, zorganizowanego od 50 lat, jako 
Stronnictwo Ludowe, mimo, że nie robi
liśmy z tego żadnej tajemnicy - próbo
wano w nas i w społeczeństwo wmówić, 
;ie mamy stać się częścią składową or
ganizacji, która pod nazwą S. L. ufor-1 
niowała się na terenie LUbelszczyzny. 

b) czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji 
ustroju gospodarczego, zaprowadzone~o przez 
reformę rolną i unarodowienie podstawowych 
gałęzi ~ospodał'ki krajowej, z zachowaniem usta
wowych uprawnień inicjatywy prywatnej? . • • 

c) czy chcesz utrwalenia zachodnich granic Państwa 
Polskiego ni Bałtyku, Odrze i Nisie Łużyckiej? 

Oczywiście, przybywszy do Moskwy, 
spotkaliśmy się tam z kolegami z: Lu
blina, a także z naszym kolegą i przyja- , 
cielem Stanisławem Bańczykiem. W 
rozmowach naszych wówczas dawali
śmy wyraz przekonaniu, że powinno I 
przyjść do złączenia wszystkich ludo,w
ców i tych z Lublina i tych, którzy po 
oswobodzeniu reszty ziem polskich sta-

nęli do jawnej pracy organizacyjnej, w --------•·---I•--•·----------------= ramach jednego Stronnictwa Ludowego, 

Zagajając posiedzenie Rady Naczelnej 
w tak poważnej chwili, wśród tylu trud
r.ości, apeluję do Was, Szanowni Człon· 
kowie Rady, abyście wzięli pod uwagę 
te momenty, ;". · iście w dyskusjach za• 
chowali całą powagę, jak przystało lu· 
dowcom i działaczom, zatroskanym nie 
tylko o byt swojej wsi, ale i o losy całego 
państwa, żebyście z całą szczerością i 
otwartością dotknęli wszystkich ran, ja
kie powstały na ciele naszego społe-
czeństwa, naszego państwa i naszego 
stronnictwa, abyście jednak także, da
jąc folgę swoim uczuciom i swoim po
glądom, szanowali poglądy innych, tak, zjednoczonego już w r. 1931 i kierowa-

nego przez władze wybrane na Kongre
sie jeszcze przed wojną. Byliśmy co do 
tego zgodni z kol. Bańczykiem, Nieste
ty, nie wszyscy z Lubelskie~o S. L. uwa
żali za właściwe wrócić do Macierzy 
i podporządkować się legalnym statuto
wym władzom Stronnictwa Ludowego. 

Szkoda, że o ile i w tamtych szere
gach znajdują się nasi prawdziwi bracia 
ludowcy - przyjaciele chłopi, niema ich 
wśród nas, ale mamy nadzieję, że i oni 
wcześn,iei, czy później wśród nas się 
inajdą. I tak, jak już obecnie olbrzy
mia większość chłopów jest w PSL, tak 
może w niedługim czasie znajdzie się 
i reszta w naszych szeregach. To się 
nie podobało niektórym partiom, narzu
cającym się na opiekunów, a raczej na 
kuratorów chłopów i tym się tłómaczą 

POUCZENIE DLA GLOSUJĄCEGO 

Po każCłym pytaniu napisz odpowiedź: „tak0 lub „nie". Zamiast wyrazu „tak" 

możesz postiwlć krzyżyk. Zamiast wyrazu 11nie" możesz postawić kreskę. Kar

tę wł6ż do koperty i oddaj przewodniczącemu Komisji, 

Nie wypełnione odpowiedzi będą uznane za potwierdzenie pytania. 

aby każdy z w as móJtł się wypowie
dzieć swobodnie, zgodnie ze swym prze· 
konaniem i swoim sumieniem. 

Sytuacja jest ciężka i zagadnienia są 
trudne do rozwiązania. Dróg do tych 
rozwią~ań szukać musimy i szukać na
leży, kierując się troską o dobro ludu 
i państwa. 

Otwierając posiedzenie Rady Naczel-
-------------------------------- ·- nej, życzę Wam, abyście tak, jak na 

" Kongresie , dali świadectwo głębokie~o 
zroz;umienia interesów państwa i ludu. 
abyśmy· wszyscy na tym, może histo
ry9znym posiedzeniu Rady Naczelnej 
stanęli na wysokości zadania , przed któ· 
rym historia na.s postawiła! fBurzliwe 
oklaski i okrzyki: Niech żyie Ni ep1dlr 

Przeczytaj 
, jednodniówki kobiece 

Żywia, Głos Matki 
i Kobieta Wiejska · gła, Demokratyczna Polska Lucie „: 

niech ż ie PSL!) 
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TADEUSZ WYRZYKOWSKI Wszyscy do urn w dniu 
· głosowania ludowego· 

Rada Naczelna PSL poleciła wszyst
kim członkom i sympatykom swej orga
nizacji wzięcie udz:ału w głosowaniu 
ludowym dnia 30 czerwca br. Nie wol
no nam zatem dawać posłuchu podszep
tom różnych osób czy wezwaniom ano
nimowych organizacyj, nawołujących 
do zajęcia innego stanowiska w dniu 30 
cierwca niż określiła to uchwała na· 
szych władz. Wykażmy naszą karność 
organizacyjną, dajmy dowód naszego za-

Dlaczego· „ głosuie·my · na drugie pytanie „T AK" 

. ufania do nowych władz stronnictwa. 
Nawet gdyby to miało być wbrew na

szym nastrojom uczuciowym - musimy 
się podporządkować decyzjom naszych 

' władz, które znając wszystkie elementy 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej -
mogą jedynie podejmować trafne u
chwały. 

Prawda, że odniesiono się do nas 
z podejrzl iwością i nieufoością formując 
składy organów głosowania ludowego, 
ale nie mniej przeto nie dajmy się skło
nić namowom podziemnych czynni
ków, by nie iść do głosowania w dniu 
30 czerwca br. Dla karnej i zorganizo
wanej pod sztandarami PSL gromady 
chłopsk i ej jedynym nakazem będą u
chwały, zarządzenia i polecenia cen
tralnych władz partyjnych. 

W myśl tych zaleceń bierzmy maso
wy udział w głosowaniu i odpowf edzmy 
na I pyta11ie 11NIE11

, ~o usunięcie teraz 
senatu, to zmiana konstytucji, a my sza
nujemy konstytucję i chcemy jej zmiany 
drogą prawną, konstytucyjną. Wierzy
my, że wybrapy najbliższy parlament 
załatwi tę sprawę zgodnie z wolą i ży
c;eniem narodu. 

Głosując na I pytanie „nie" chcemy 
też zamanifestować, że nie akceptujemy 
metod rządzenia, jak zawieszanie na
szych ogniw organizacyjnych przez wła
dze bezpieczeństwa, które fakt ten mo
tywowały działalnością antypaństwową. 
Z motywami tymi, zwłaszcza bez prze
wodu sądowego, zgodzić się nie mo
żemy. 

Na pozostałe dwa pytania odpowie
my „TAK", bo jesteśmy za reformami 
gospodarciyńi~'·które -Wno'szl\ 'dą ffasze· 
go życia sprawiedliwy podział dochodu 
społecznego. 

Wszyscy Polacy chcą i dołożą starań, 
aby granice nasze na Bałtyku, Odrze i 
Nisie Lużyckiej były na zawsze utrwa· 
lone. 

W dniu więc głosowania pamiętajmy, 
te na I pytanie odpowiemy „nie", a na 
dwa pozostałe „tak". 
Odrzućmy podszepty obcych i wro

gich nam orl!anizacyj i pójdźmy maso
wo w dniu głosowania do urny. 

W tych przełomowych i ciężkich cza
sach tylko karnością organizacyjną, 
bezapelacyjnym podporządkowaniem 
się uchwałom i zarządzeniom naszych 
władz partyjnych, ofiarnością i wiarą w 
zwycięstwo prawdy i słuszność sprawy 
- możemy pokonać piętrzące się trud
ności. 

Wi.1lowiekowy okres niewoli chłop
skiE'j, zwany pańszczyzną, przerywany 
był co pewien czas odruchami buntu 
przeciwko pańskim r,iPm i ężycielom i ty
ranom, buntu, który jakże często przy
bierał wyjątkowo krwawy charakter. 
Ale bunty chłopskie nie miały podów
czas widoków powodzenia, bo były re
gionalne, organizacyjnie nie przemyśla
ne. bywały tylko zwykłymi, krwawymi 
odruchami jednej lub kilku okolic kra
ju. Rok 1895 był przełomowym w ży
ciu chłopa polskiego. W roku tym po
wiodła się próba zespolenia rozprosz
kowanych chłopów w ramach organiza
cyjnych, a wyrazem tej próby było po
wstanie Polskiego Stronnictwa Ludowe
go. I właśnie samo pojawienie się tego 
stronnictwa na powierzchni naszego ży
cia społecznego było zapowie-dzią dale
ko idących przemian w polskim życiu 
społecznym, politycznym i gospodar
czym. Na przestrzeni 50 lat swego ist
nienia Ruch Ludowy walczy o ziemię 
dla chłopów, a równocześnie wspomaga 
robotników w ich dążeniach do wydźwi
gnięcia się .~ ucisku kapitalizmu na 
gruncie miejskim. 

W ok"resłe prze'd"wojerinym Ruch Lu· 
dowy bardzo gruntownie i uczciwie 
przemyślał w ramach agraryzmu prob
lem przebudowy społeczno-gospodar
czej Polski, wystąpił z projektami w tym 
sensie, aby chłop, robotnik i każdy inny 
człowiek pracy mógł się czuć współ
uczestnikiem dóbr gospodarczych z wy· 
eliminowaniem jakiegokolwiek poczucia 
krzywdy. Agraryzm, pogłębiony za 
konspiracji pracą komisji ~ospod.arczej 
naszego Stronnictwa pod kierownic
twem Stanisława Milkowskiego żąda!. 
na odcinku wiejskim reformy rolnej po 
przez parcelację większej własności nie
zależnie od tego, kto jest jej posiada
czem, uwzględniając jedynie potrzeby 
naukowo-doświadczalne i oświatowo
rolnicze. A więc większa własność do
pus7.czalna była jedynie w rękach za
kładów - naukowych, szkół .rolniczych 
itp., których praca na mniejszych gos
podarstwach nie dałaby pożądanych 
wyników. Wyobrażaliśmy sobie więc 
reformę rolną taką, któraby z jednej 
strony uinoiliwfła uzupełnienie gospo
darstw karłowatych do poziomu samo~ 
wystarczalnych, i na takim samym po
ziomie stworzenia nowych gospodarstw 
chłopskich. z nadwyżki ziemi rozparce
lowanei. Wielkość tych gospodarstw 
wahałaby się w granicach od 17 do 50 
ha, zależnie od wartości ziemi, wielko
ści rodziny i warunków, w jakich to go
spodarstwo pozostawało. Według na
szego projektu. posiadacz obszaru ziemi 
ponad 50 hn oddawał na reformę wszy
stko to, co tę granicę przewyższało. Je
śli był z zawodu rr.i:fl.ikiem mógł na 50 
ha dalej gospodarować. Nie jest właś-

KARTY IDSTORil I IDEOLOGil RUCHU LUDOWEGO 

M. CZAPLIC. 

Narodziny ruchu ludowego w b. Kongresówce 
Poniżej drukujemy wspomnienia starego jeszcze wprawdzie powołana pod broń, ale ofi

działacza Ruchu Ludowego, który brat cerowie i lekarze byli ju:t zmobilizowani na jej 

b terenie. 
ezpośredni udział w organizowanil.I' się Powszechnie spodziewano się, że nie dziś, to' 

mas chfopskich na terenie byłej Konl!re- jutro wyjdzie ukaz car~ki - wcielający do sze
sówki. regów armii czynnej kilka, a może kilkanaście 

Zwracamy się do tych wszystkich, któ· roczników rezerwistów. 
rzy pamiętają te czasy, którzy są zainte- A tu klęska następowała jedna po d(ugiej, 

uwidocznia jĄc jak na dłoni, że wszechpotężna 
resowani bezpośrednio swym wkładem w dotąd carska Rosja jest kolosem na glinianych 
naradzaniu się i rozwijaniu idei i historii noJ!ach, którv się łacno przewróci, by jeno mu 
Ruchu Ludowe!!o, zwracamy się do tych w tym c7.ynnie dopomóc. 
wszystkich których w swej pracy wymie· To te~ w mieszkaniu Wacława Piotrr.wskiego, 
· c 1

1· b h · 1· d 111rzędnika kolei Warszawsko-Wiedeńskiej w 
ma p. zap 1c, a y tec cie 1 po adresem B · · t d t l' t d · 1904 gro „ , . . rwinow1e, w e y o w 1s opa zie r„ z -
redakcp przysłac swe uwagi, spostrzeze- m~d 7ili sieo : Stefan Brzeziński, urzednik tejże 
nh, uzupełnienia bądź sprostowania lub kolei, specialisfa wielki od pomp, Mieczysław 
byli łaskawi skreśllc.4 swe wspomnienia. Dębski , świefo upit.czony w Bell!ii inżynier-agro
M t · ł t b d t b d nom, Ludwik Suda i Zygmunt Nowicki, nauczy-

a ena y e ę ą . nam po rze ne o rze- ciele szkół powszechnych i, deku1jący się przed 
ćzowej i wszechstronnej pracy z 7alcresu woj~kieom w Instvtucie Gospodarstwa Wiejskie
historii i ideologii Ruchu Ludowego. go w Puławach kandydat nauk matematycmo-

Za częło się w połowie listopada 1904 roku. przyrodniczych, Romuald Kr7.esimowski. 
Rewolucja rosyjska miała dopiero za rok wy· Dziś przypus7.czalnie. jeśli nie wszy$cy, . Io 
buchnąć z cllłą siłą, ale powiewy wo'lnościowe większość opuściła jut ten padoł ziemski. a ci, 
już dawały się wyc7.uwać w. chłodnym powietrzu· co pozostali, mocno są przez cza~ nadwyrężeni, 
jesiennym. Niefortunna, od samego początku, boć to 42 lata temu. jak się ,:ehralo to grono. • 
wojna rosyjsko-japońska sprzyjała szerzącemu Inicjatorem b.,.l Stefan Brzeziński, autor po
się niezadowoleniu. Kongresówka nie była pularnej, zakazanej wówczas broszury „Ukazy 

ciwe takie podejście, które przy grani
cy 50 ha ruguje z gospodarstwa zawo
dowego i chcącego samodz ielnie praco
wać rolnika, który miał 51.52 czy 53 ha. 
Zwłaszcza przeżycia wojny, której o
strze skierowane było przeciwko wszy
stkim Polakom, nie uprawn iały do ta
kiego postawienia sprawy. Wielkość go. 
spodarstwa ograniczona była ponadto 
warunkiem, że będzie możliwość jego 
obrobienia rękami samego właściciela i 
członków jego rodziny. Chodziło tu o 
wyrugowanie z pracy rolnej siły najem
nej, która czy się chce czy nie chce jest 
wyrazem wyzysku człowieka przez 
człowieka. A przeciwko wyzyskowi 
właśnie wymierzone jest ostrze agrary
zmu, który jest skrystalizowaną myślą 
społeczno-gospodarczą Ruchu Ludo
wego. 

Minimalna granica gospodarstwa wiej
skiego miała na celu zahamowanie roz
drobnienia ziemi, której wartość pro
dukcyjna ogromnie się wtedy zmniejsza. 

Nasi najlepsi uczeni agronomowie do
wiedli nieżbicie, że wysokość produkcji 
rolnej w granicach powyższych jest naj
większa, a. jak przy każdym zagadnieniu, 
tak i przy tym nie można lekceważyć 
nauki, która zawsze w sposób obiek
tywny ocenia wszelkie zjawiska. 

Rozwój spółdzielczości ma umożliwić 
wsi wykorzystanie jaknajszersze pro
dukcji przemysłowej, a przede wszyst
kim tej, która nie jest osiągalna w ra
mach indywidualnego gospodarstwa. 
Chodzi tu o rożnego rod.zaju maszyny 
rolnicze, traktory, wykorzystanie ener
gii elektrycznej przy n.!.echanizacji rol
nictwa itd., gdyż czynniki te umożliwią 
chłopu zna9zne podniesienie swego po
ziomu cywilizacyjnego i kulturalnego i 
uczynią zeń naprawdę wolnego człowie
ka. Trzeba podkreślić, że dążenia te 
są osiągalne, jeśli tylko państwo w 
swych reformach postawi t-0 jaśno i wy
raż!l-ie na porządku dziennym. 

Tak pomyślany rozwój spółftzielc~·ości 
umożliwi też w.chłonięcie części nadwy
żek ludności wiejskiej, która zmuszona 
będzie szukać innych warsztatów pracy. 
W związku z tym właśnie zagadnieniem 
nadwyżki fudności wiejskiej w stosun
ku-do ilości ziemi, agraryzm przewiduje 
daleko idące reformy w przemyśle w 
tym sensie, aby z jednej strony zapew
nić mu Jaknajwiększy rozwój, z drugiej 
znów oprzeć go na takich formach or
ganizacyinych, by wyzysk człowieka 
przez człowieka tdstał bezpowrotnie i 
z tego terenu wyeliminowany. Zarówno 
robolr;ik stary, jak i przybysz bez ziemi 
ze wsi · muszą na swych terenach_ pracy 
czu.ć się ludźmi wolnymi od trosk mate
rialnych, a przede wszystkim od możli
wości znalezienia się na... bruku w wyni-

Carskie" i jut mocno uansiafowany w pracach 
P . P . S. On też zagaił posiedzenie, stwierdzając, 
że najlic:r:niejny odłam narodu - chłopi, po7.o
stają prawie zupełnie poza ruchem wohłościo
wym i niepodległościowym. 

Wydział chłopski P . P. S. miał głównie sto
!<unki między słu7hą folwarczną i akcja jego by
ła nastawiona wyłącznie dla niej, pozostawiając 
zupełnie na uboczu małorolnych posiadaczy, ja· 
ko żywioł mało zres7.łl~ podatny na hasła 
P. P. S„ oczywikie wyłączaiąc z nich niepodle
głość, która już wtedv znajdowała należyte zro
zumienie w szerokich kołach oświec0ń 07•·~t, chło
pów-gospodarzy. 

To też, zdaniem S. Brzezińskiego, n:i.leżało, nie 
zwlekając, zakrzątnąć się żwawo koło powoła
nia do życia orJ!anizacii, któraby wysunęła pro
gram, odpowiedający potrzebom chłopa-posiada
cza, tego najliczniejszego odłamu narodu pol-
skiego. · 

cl)- do tego zas~itniczego punktu wszyscy jed
nogłośnie podzielili zdanie inici~tora i dalsza 
cześć obrad potoczyła się już w kierunku szcz~
J!ółowego omawiania strony technicznej orJ!ani
zacj i, a przede wszystkim zorientowania się w 
materiale ludzkim, będącym do rozporządzenia . 

Było ja~nym. fe robotę w terenie będą mogli 
poprov ·adzić l!łównie nauczvciele szkół po
wszecbnYch, jako mający najwięcei punktów 
słvc11nych :r: szerokimi ma~ami - ludl)o$ci wiej 
-skiei. - To tP.t Nowicki i Suda Tosł.1'.!i zobligo
wani do prowa.dzenia szerokiej akcji propagan
dow.ej w szeregach kolegów. 

Poza tym postanowiono wydać Jednorazowo · 
prol!ramową odezwę , zawiadamiającą szeroki 
ogół o powstaniu „Polskie~o ZwiĄzku Ludowe-

ku takiej czy innej koniunktury. Przy
czyną niepewności życiowych robotnika 
oraz trudności gospodarczych chłopa 
był wielki kapitał zorganizowany w kar
tele i trusty. Właśnie kartele i trusty 
oraz wielkie prywatne banki były nie
kiedy panami życia i śmierci szerokich 
rzesz ludności miejski e j przez samow ol· 
ne zamykanie fabryk, lub zmniejszan ie 
produkcji, nie l icząc się z potrzebami 
ogólno-narodowymi lub pa1istwowymi. 
Powodowały one pogłębienie niedoli 
chłopa przez możliwość dyktowan ia cen 
artykułów przemysłowych, które w 
przygniatającej większości były niedo
stępne dla średnio i małorolnych gospo
darstw. 

Wielcy fabrykanci, bogaci akciona
riusze i bankierzy byli w ścisłej łączno
ści z obszarnictwem, wspomagali się 
nawzajem materialnie i stawa 1i się sil
nym ośrodkem tycia politycznego, któ
re uniemożliwiało chłopu i robotnikowi 
osiągnięcie należytego wpływu na poli
tykę państwa. Dlatego też agraryzm 
zarówno z przyczyn powyższych. jak 
też gospodarczo-społecznych i państwo
wych żądał. upaństwowienia [nacjonali· 
zacji) wielkiego przemysłu i banków, 
oparcia średniego a mozliwie i mniej
szego przemysłu na zasadach spółdziel· 
czych, pozostawiając w tych ramach ró· 
wnicż możliwości dla inicjatywy prywi,.t
nej, która ·na niższym szczeblu gospo
darowania stanowi niewątpliwie czyn
nik twórczy. 

I tu trzeba podkreślić, że zarówno in
dywidualna własność rolna, ia k dobrze 
i szczerze zorganizowana spóldzielczość 
i samorząd gospodarczy oraz zachowa
nie inicjatywy prywatnej uniemożliwia
ją powstan'ie nowej groźby w życiu na· 
rodów, a mianowicie kapitalizmu pań
stwowego, który w konsekwencji pro· 
wadzi do takiej!o czy innego faszyzmu i 
stać by się mógł ponownym zagrożeniem 
dJ.a mas · pracujących. 
' A"c'z.kó\w1ek da\ecy )es\eśmy oO. o.s\c\
gnięcia tych celów .(f ospodarczo-s'po· 
łecznych, kfóre Ruch Ludowy wytknął 
sobie już przed la ty,· to jednak trzeba 
stwierdzić, że zapocząt-kowane reformy · 
w okresie chaosu kończącej się wojny 
mają zasadnicze znaczenie dla dalszej 
reorganizacji naszei!o życia w duchu po
wyższych za-sad. I dlatego Kongres Pol
skiego Stronnictwa Ludowego, obradu
jący w Warszawie w dniach 19-21 sty
cznia b. r. stwierdził, że „dokonane fak
ty przebudowy ustroju społeczno-gos
podarczego cofnięte być nie mogą. Ani 
ziemia nie wróci do obszarników, ani 
orzemvsł do fabrykantów, ani też banki 
do bankierów". 

Dlatego też w głosowaniu ludowym w 
dniu 30 czerwca b . r. na drugie pytanie 
odpowiemy: „taki ' ' 

go", sidyf takie miano miała nosić przyszła orga· 
ni?:l\cja, była takte mow;i o wydawaniu tajnej!o 
stałej!o pisma, na wzór „Robotnik"" i uchwalono 
dla niego tytuł „Głos Gromadzki". 

Ciało kierownicze miało się składać z zarządu, 
do którego automatycznie wes7.li w~zvscy zebra 
ni. ho w ówc7esnych warunkach konspiracyjnych 
o wyhor:ich do z~u1'.dtt nie mo<!ło oczvwiście b"ć 
mowy. Poza tvm Kr:>:esimowski zaofiArował się 
ze swoją umiejętnofoią zecenkĄ, ho latem na
uczył się tej szłl'ki, ni'. wszelki wypadek, w dru
ka~ni „Naprzodu" w Krakowie. 

Po nowym roku 1905 oiłhvło się liczniejsze 
jut tvm razem, z<>hranie ni'. Wspólnei 26 w \Y/ar-
57.awie, w mieszkaniu sedziego śleodczego Deb
!kiego, ojca młodego in:tyniera, Które jeszcze 
nieraz miało służyć 7.arządowi P . Z. L. dla jego 
konspiracyjnych celów. 

Oprócz już na w~tępie wymienionych, tym ra
zem zP-brali ~ię dokooptowani członkowie . Wa
cław Krnszewslci, dzierżawca Osin pod Puława
mi, zaagitowany przez swel!o praktykanta ~os
podarczej!o Debskiego, wielki działac>.: społecz
ny swojej okolicy, gorący p~ldota, człnwi 0k jut 
starszy, ale jeszcze w pełni sił i ener~ii. On też 
został powołany na przewodniczącego zebrania 
i stałego prezesa zarządu. 
Był też Edward Abramowski. wybitny osvcho

lo!! i teoretyk kooperatysta, ale cdowiek d7iw
nie oderwany od ~praw życia codziennego. Zo
stał też on teoretykiem i twórcą oro)framu P . Z. 
L„ a na~tępnie czołowego wydawnictwa organi
z~ cjł „Powszechna zmowa prz<>ciwko rządo
wi - o której to zmowie pomówimy jeszcze 
obszernie. 

Przytiyło jeszcze więcej nowych członków. 


